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Linoleum, Geraty, Dywany wełniane : pluszowe 
Ghodniki, Kapy na łóżka, Koca i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chadniki kokosowe, 
Płaszcze gumawa i imorejnowane 
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oddział w Krakowie, Rynek główny 16. — Tel. 3703, 


podaje do wiadomości wszystkim swym ubezpieczonym, że uchwałą Walnego 
Zgromadzenia Akcjonarjuszow z dnia 24 maja 1928 roku, zdecydowane zostało 
wypłacenie ubezpieczonym 


20. dywidendy _ 

W myśl $ 55 Statutu Spółki i $ 5 Ogólnych warunków Ubezpieczeń wypłata dywiden- 

dy przysługuje ubezpieczonym przy opłacaniu czwartorocznych i wyżej składek 
Kapitały łącznie z rezerwami wynoszą powyżej 4,000.000 złotych. 


l ubezpieczeń przewyższa 100,000.000 złotych. Zbiór składek premjo- 
Patel ubzgezń przew yt 100,900,009 zaa go ka 


Zdolni ajęci i akwizytorzy są przyjmowani. 
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PRZEMYSŁ-LINOLEUM 


Kraków. Rynek 10. 


Warszawa, Marszałkowska 143. — Bialsko, Wzgórza 20 
50 własnych składów. 


Iitardjiej potrzebna reforma. 


Powiedziano onegdaj na trybunie sej- 
mowej, że tragedją Polski jest brak u ste- 
ru rządów jasnej woli i myśli, obejmującej 
całość zagadnień państwowych. Jeśliby po- 
trzeba było dowodów na poparcie tego 
twierdzenia, to dostarczyła ich aż nadto 
‘dotychczasowa dyskusja budżetowa w Sej- 
mie, krytykująca rzeczowo, ale niezmiernie 
surowo całokształt polityki i gospodarki 
państwowej w ostatnich trzech latach. W tej 
krytyce zgodne są wszystkie stronnictwa, 
'z wyjątkiem oczywiście BeBe, zobowiąza- 


i 
i 


nego do ślepego posłuszeństwa rządowi 
ji apriorystycznej pochwały wszystkich jego 
czynów, 

Brak jasnej woli w rządzeniu państwem 
'jest konsekwencją tego niezwykłego syste- 
mu rządowego, jaki zainstalował się w Pol- 
sce po przewrocie majowym, Gdybyśmy 
mieli dyktaturę pełną i istotną, to wszyst- 


trafi — bo to jest po ludzku niemożliwem — 
narzucić im jednolitego programu. Narzu 
cić jeden program mógłby bowiem tylko 
dyktator, kierujący faktycznie wszystkiemi 
ministerstwami i uważający ministrów tylko 
za swoich wykonawców. By ten cel osiąg. 
nąć, objął Mussolini kierownictwą ośmiu 
ministerstw iw ten sposób wykonuje istot- 
nie dyktaturę. Tymczasem stanowisko mar- 
szałka Piłsudskiego wobec rządu można 
porównać ze stosunkiem monarchy do mi- 
nistrów. Wszyscy oni mają zupełną autono- 
mję we swych resortach i tylko w razie wy- 
raźnego między nimi konfliktu interweniuje 
marsz. Piłsudski osobiście lub za pośrednie- 
twem premjera Bartla. | 

System ten w monarchjach funkcjonuje 
dobrze, ponieważ ministrów łączy coś wię 
cej, niż przywiązanie do monarchy. Łączy 
ich wspólny program rządowy. Mogą nale- 


kie akty rządowe byłyby — podobnie jak żeć do zwalczających się obozów, ale w rzą 
ąto jest obecnie we Włoszech — przepojone dzeniu realizują wspólnie ułożony i ogłoszo- 
myślą przewodnią dyktatora i realizowały- |ny program, Przy istnieniu takiego pwogia- 
by jego ideę polityczną. Byłaby wówczas |mu wykluczoną będzie taka sytuacją że 
między nimi harmonja i celowość. Ale twór. | jeden minister zachwala i wprowadza w ży- 


ca przewrotu majowego dyktatury nie ogło- 
sił i swe zainteresowanie skoncentrował 
głównie na zagadnieniach wojskowych i dy- 
plomatycznych, pozostawiając całą rozległą 
dziedzinę polityki wewnętrznej inicjatywie 
swoich pomocników. Jednolitość i celowość 
programu rządowego została w ten sposób 
uzależniona od sharmonizowania kilkunastu 
programów, jakie reprezentują poszczególni 
ministrowie, Wola marsz, Piłsudskiego. jest 
e silną, by w jednym gabinecie utrzymać 
easQzgatystów i radykałów, ale nie po- 


cie skrajny etatyzm, a drugi apoteozuje ini- 
cjatywę prywatną, że jeden zwalczą mniej- 
szości narodowe procesami, a drugi patro- 
nuje kombinacjom wyborczym polsko-ukraiń 
skim w gminach, że jeden dąży do utrzy: 
mania, demokracji parlamentarnej, a inny 
de bardzo daleko idących ograniczeń parla- 
mentaryzmu, W programowym rządzie 
przejawia się nadto celowość i stałość w dą- 
żemiach, ułatwiająca mu bąrdzo stanowiska 
wobec parlamentu. Stronnictwa «bowiem, 
wiedząc do czego rząd dąży, mogą się łat- 


wiej wobee niego- zdeklarować i utworzyć 
stałą większość dla jego projektów usta 
wodawozych, Nie tak rządowi obecnemu 
nie utrudnia stanowiska w Sejmie, jak nie- 
pewność co do jego jutrzejszych kroków, 
jak owo denerwujące nastawienie się Sej- 
mu i kraju na niespodzianki ze strony tego 
łub innego ministra. Zdenerwowanie to po- 
tęguje codziennie prasa, uchodząca za poin- 
formowaną. 

Najważniejszą zatem reformą, która i po- 
wagę rządu wzmocni i wydajność jego pra- 
cy powiększy, jest. stworzenie i ogłoszenie 
programu prac na najbliższą przyszłość. 
Tylko takim programem może rząd zyskać 
współpracę większości sejmowej, tylko ja- 
sną zapowiedzią, czego chce w zakresie rewi 
zji konstytucji, uzdrowienia samorządów, 
polityki mniejszościowej, kościelnej, szkol- 
nej, podatkowej i t. p. Program rządowy 


ZAWIADOMIENIE. 

Do wiadomości interesowanych podaje się, 
że uchwałą Sądu Okręrowezo w Krakowie 
z daia: 22 stycznia 1-2) r. S. 1;29 otwarty 
został konkurs do majątku firmy: A, Koby- 
liński, J. Kobyliński i K, Jarra Soółka z ogr. 
odp, hande! wyrobami srebrnemi i platero- 
wanemi w Krakowie, Sukiennice Nr. 1. 

Nie odnosi się to do firmv: „Fabryka wy- 
robów metalowych t srebrnych dawniej 
M. Jarra* Sp. z ogr. odp. w Krakowie, ul. 
Berka Joselewicza 21. która z firmą upadłą 
niema nie wsoólnego. 

Adwokat Dr. Tadeusz Kw eciński w Krakowie 
Rynek gówny z3. Zarządca masv konkur- 
sowej firmy „A. Kóby.iński, J. Kobyliński 
1 K. Jarra“ Ska z ogr. odp. w Krakowie. 
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25 stopni Ge.s. poniżej zera. 
Mrozy w całym kraju. — Potrwają najwyżej 
3—4 dni. ' 
Warszawa, 1. 2. (Tel. wł.) Z całego kraju 


uspokoi jednych, pozyska drugich, odepchnie | "020574 © nowej fali mrozów. 


trzecich, ale sytuacja stanie się jasną. Pisa- 
liśmy niedawno © potrzebie stworzenia 
większości sejmowej. Ale przecie w dzisiej- 
szych stosunkach większość ta tylko wte- 
dy może wydajnie pracować, jeśli rząd pra- 
oę tę popiera, jeśli nie zamyka sesji i jeśli 
uwzględnia uchwały tej większości. Obecna 
sesja przyniosła rządowi tyle porażek i ata- 
ków, że w interesie swoim własnym winien 
uporządkować stosunki w Sejmie. Przecież 
nie może długo trwać .stan taki, że oprócz 
BeBe cały Sejm głosuje stale przeciw rzą- 
dowi. A stan ten usunąć można tylko przez 
uzgodnienie celów rządu z celami większo- 
ści sejmowej. Ale jakież cele rządu? Niech- 
że się raz kraj o nich. dowie! ax. 
> =) Ran 


Dalszy ciąg telegramów na stronie 2-giej. 


W piątek o godz. 8 rano notowano: w Ware 
szawie, Kaliszu, Grudziądzu 20, w Kielcach 17, 
na Hali Gąsienicowej 15, w Morskiem Oku 17. 
w Poznaniu 19, w Pińsku, w Krakowie, Byd- 
goszczy, Zaleszczykach, Zakopanem 22, w Wil- 
nie i iCeszynie 25 stopni Celsjusza poniżej zera. 
Najniższą temperaturę zanotowano na Pohulan- 
ce pod Wilnem, bo 33 stopnie, Mrozy odbiły, 
sihę na ruchu kolejowym, gdyż w parowozach 
pękały części i pociągi stawały w polu. PIM 
twierdzi, że mrozy takie mogą potrwać u nas 
najwyżej trzy da czterech dni. 


ROZRUCHY NA UNIWERSYTECIE ; 
KIJOWSKIM. 
Warszawa, 1. 2. (Tel. wł). Na uniwersytecie 
w Kijowie odbyły się demonstracje, przyczem 
studenci podarli odezwy komunistyczne, napa- 
dli na studentów komunistów i pobili ich. 
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1.0, m. podpisanie protokola 2 Sowietami. |- 


y PROPOZYCJA 
3 Moskwa.( 3 2. FAT.) Frasa tutejsza ogla- 
sza komunikat, w którym podaje, iż w dniu 
31 stycznia pes, Patek zakomunikował Litwi- 
nowowi, iż na wypadek zgody stron co do 
wspólnego i jeduoczesnego podpisania proto- 
kolu, odmowa z jakichkolwiek względów ze 
strony jednego lub kilku państw, które zosta- 
ły zaproszone do wzięcia w nim udziału nie 
mogłaby służyć za motyw do Qdmowy Polski, 
podpisania protokolu. Dalej, że Polska nie na- 
legałaby, aby protokół Został bezwzględnie 


SZCZE 


gółowa dyskusja Sejmu 


FRYDERYK WIELKI I BARANIE GŁOWY. 


| 


LITWINOWA. 

podpisany wspólnie z Litwą, gdyby ta ostatnia 
chciała później przystąpić do protokółu, wre- 
szcie, że rząd polski, przyjmuje propozycję So- 
wiecką wprowadzenia w życie paktu pomiędzy 
państwami, które go ratyfikowały przez ratyfi- 
kację ogólną ze strony wszystkich uczestni: 
ków protokołu. 

W związku z tem oświadczeniem Litwinow 
złożył pos. Patkowi deklarację, w której m. in. 
proponuje podpisanie protokołu w dniu 7 bm. 
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nad budżetem. 


SŁABY UDZIAŁ POSŁÓW I BRAK ZAINTERESOWANIA. — KONIECZNOŚĆ REFORMY 
PRAWA BUDŻETOWEGO I KONTROLI ZAMKNIĘĆ RACHUNKOWYCH. — POSTULATY 
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Warszawa. 1. 3. (Tel. wl) W piątek Sejm 
rozpoczął dyskusję szczegółową nad budżetem. 
Toczy się ona przy słabym udziale posłów i zu- 
pelnym braku zainteresowania, Budżet Prezy- 
denta Rzylitej referował poseł Wacław Bittner 
(Ch. D.) prosząe o przyjęcie go W brzmieniu 
proponowanem, gdyż jest on oszczędny, a nie- 
znaczne podwyżki są umotywowane, Ze wzglę- 
du na to, że posłowie, referujący budżet N. 1. 
R. oraz Scjimu } Senatu byli nieobecni, prze- 
wodniczący wicemarszałek Wożnieki przerwał 
posiedzenie, 

Po przerwie p. Czapiński (P, P. 5.) reteru- 
jąc budżet N. I. K. P. wskazał na konieczność 
uregulowania polskiego prawa budżetowego, 
które dotąd jest fragmentaryczne i w tej formie 
nawet w dużej mierze niewykonalne. Wobec 
nieprzedstawienia Fejmowi z „mkzięć rachunko- 
wych N. IL K. P. nie ma możności opracowania 
uwag o tych zaiuknięciach. Konstytucja na- 
kłada pa N, I K, P, obowiązek coroczn:g0 
przedkiwlania Sejmowi wniosku o absolutorjum 
fla rządu. Dotychczas nie było to praktyka- 
wane, Sejm jednak, zdaniem mówcy, winien 
( »rzystąpić do wykonywania swego prawa ewen 
tualnie ex post. Mówca uważa za konieczną 
nowelizację ustawy o N. I. K, P. a dalej za- 
znacza, że dzialałność kontroli w ostątnim, cza- 
sie była płodna i dodatnia. Wreszcie referent 
zaznacza, że krytyczne uwagi wywałał fakt, iż 
W, I. K. P. nie skorzystała ze swego prawa 

informowania Seimu o nadzwyczajnych wy- 
datkach w dziedzinie budżetu, choć przekrocze- 
nia przez rząd budżetu usprawiedliwiałoby 
to najzupełniej. Komisja budżetowa uważa 
iprzeto za. wiążące oświadczenie prezesa N. I. 
;K. P., że w przyszłości z prawa tego korzystać 
‘bedzie 
Z kolei przystąpiła Izba do budżetu mini- 
Bterstwa pracy i opieki społecznej. Sprawozda- 
„wca poseł Zieliński (BB.) zaznacza, że komisja 
ynie wprowadziła ważniejszych zmian do preli- 
minarza, a w ukladzie o tyle nastąpiła zmiana, 
"Że wprowadzone przez rząd kredyty na sądy 
‘pracy, przeniesiono do budżetu ministerstwa 
sprawiedliwości. Ministerstwo pracy otrzymało 
Inowy dział „urzędów inwalidzkich". W dysku- 
"sji poseł Topinek (PPS.) zanacza, że w usta- 
"wodawstwie o sąlach pracy, należy przeforso- 
„wać tą zmianę, aby sprawy karne robotnicze 
rza przestępstwa były rozstrzygane przy udzia- 
ile ławników, którzy wychodzą z wyborów. 

Poseł Jankowski (WPR.) uważa za najpilniej- 
sze zadania, ujednostajnienie ustawodawstwa 
społecznego, dalej ża najważniejszą sprawę u- 
„raża kwestię zarobków robtniczych i domaga 
sią ustawowego zabezpieczenia minimum płac 
oraz wzmożenia opicki nad macierzyństwem 
dziećmi i młodzieżą. 

Po paru dalszych przemówieniach zabrał 
głos poseł Urbański (Ch. D.), wskazując na 
nizki poziom zarobków, w szczególności na 
wsi Dowagą sią zrealizowania ustawy o bez- 
robociu, zaznaczając, że ustawa o 8 godzin- 
nym dniu pracy nie jest wykonywana i doma- 
sa sie wyprowadzenia sądów pracy w calem 
państwie, Wreszcie apeluje do rządu, by 
jw dziedzinie emigracji miał jasny pian postę- 
powania, W konkluzji oświadcza, że Klub je- 
"go głosować będzie za tym budżetem, 

, Po zrujerowaniu budżetu Sejmu i Senatu 
Przez p. Byrkę, wznowiono obrady nad budże- 
Gm ministerstwa pracy. P. Heller (żyd) doma- 
gal się prawa pracy na roli także dla żydów. 
(Qosuuka Wasuibwska (B. B.) domagała 
Zakoncsenia prac pad wstawcdawstwem o wno 
„ch zbiorowych i rozjemstwie, nadto żądała 
,wybudowamwa gmachu dla ministerstwa pracy. 
Poseł Chwaliński (Piast) poruszył kwestję Leze 
pobacia robotników sezonowych i domagał się 
mięższo j „ploki zol emigrantami. Posłanka Ja. 


się 


CH. D. W ZAKRESIE OCHRONY PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ. 


worska poruszyła sprawę emigracji, posel Baru 
nowski zaś stosunki na emigracji we Francji 
i Niemozech, 

Następnie przystąpiono do budźctu mimi- 
sterstwa spraw wewnętrznych, który w paru 
słowach zneforował pes. Polakiewicz, Pierwszy 
przy tym budżecie przemawiał poset Rogusz- 
czak (N. P. R.), następnie zaś pos. Prager 
iP. BASY: 

Seim o wojewodz e śląskim 

Warszawą 1. 2. ;Teleft. wl). W dyskusji 
Sejmu nad budżetem ministerstwa spraw we- 
więtrznych bardzo ostre przemówienie wyg- 
sił poseł Rcguszczak z N. P. R., atakując woje- 
wodę śląskiego Grażyńskiego i stwierdzając, 
że polityka jego wprowadziła rozbicie w spo 
łeczeństwie górnośląskiem. Ostro przemówienie 
wygłosił również poseł Prager. P. Prager p% 
uszył między innemi sprawę podsłuchu telefo- 
nicznego. Minister Miedziński zaprzeczył jako. 
by podsluch tełefoniczny istniał, niedawno z$ 
podczas rozprawy sądowej prokurator powołał 
się na dane z podsfuchu telefonicznego i sąd 
je uznał. Ktoś musi tu kłamać: minister abu 
prokurator, proszę o wyjaśnienie, Minister Skłauł 
kowski odezwał się z ław ministerjalnych: Tak 
o moim koledzo mówić nie wolno. 

Prager: Proszę o wyjaśnienie, 


Również poseł Czapski ze Stronnictwa 


Chłopskiego wygłosił ostre przemówienie, po. 


czem przemawiali Stapiński i Smoła. 


—o000— 
Fermenty w klubie „iedvnki”. 


Kary na „neutralnych“ w głosowaniu nad 
wnioskiem o nieuiność dla Cara, 


Warszawa, 1. 22. (Tel. wł.). W kołach sej- 
mowych mówią, że słaby udział posłów B, B. 
w głosowaniu nad wnioskiem Klubu Narodo- 
wego o wotum nieufności dia min. Cara wy- 
wołał w Klubie „Jedynki“ daleko idące fermen- 
ty. Jak słycha! miało się odbyć posiedzenie 
Klubu B. B., na którem domagano się wyzna- 
czenia kary pieniężnej na tych posłów, którzy 
się od głosowania usunęli, Skończyło się je- 
dnak na udzieleniu tym poslom ostrej nagany. 
Nagana ta zwraca się szezególnie przeciwko 
grupie konserwatywnej, która prawdopodobnie 
ze względu na b. min. Meysztowicza nie głoso- 
wała, 

ea o i 

Warszawa 1.'2. (Telef. wł.). W piątek- marsz. 
Daszyński obchodził imieniny i mzyjmował ży- 
czenia posłów. prasy, oraz personalu sejno- 
wego. 


NOWA TAKSA NOTARJALNA W PRZYGO. 
TOWANIU. 

Warszawa 1. 2. (Telef. wł.). Sejmowa koni- 
sja prawnicza omawiała wniosek w sprawie 
unormowania taksy notarjalnej., Postanowiono 
utworzyć dla tej sprawy podkomisję z p. Pie- 
rackim (B. B.) na czele, która opracuje pro. 
jekt w porozumieniu z rządem, 

—Or ——— 
, Warszawa (AW.). Dziś w nocy zmarł w po- 
siadłości swej Olszance pod Radziwiłłowem, po 
krótkiej chorobie, Józef Rapacki. Należał «n 
do najwybitniejszych pejzażystów polskich w 0- 
statnich 10 latach, $ 


Wiedeń. 1 2 
z Paryża. że w chorobic marszałka Focha na- 


POGORSZENIE STANU ZDROWIA MARSZ. 
EOCHA. 
. (PAT.) United Press donosi 


stąpiło pogorszenie. 
Biuletyn lekarski mówi o lekkiem zapale- 
niu płuc, 
— ogo — 
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Stan oblężenia w Kownie. 


WOLDEMARAS ZAGROŻONY PRZEZ 


Wilno, 1. 2. (PAT). „Slowo“ otrzymało wia- 
domuści z Kowna, według których sytuacja na 
Litwie jest bardzo poważna i naprężona. Krą- 
żą pogłoski, że po aresztowaniu Plechawiciusa 
i oficerów, miał być dokonany zamach bombo- 
wy na Woldemarasa, który się jednak nie udał. 
„Dziennik Wiłeński* donosi, że w Kownie 
wprowadzono stan oblężenia. Obostrzone cen- 
zurę pism oraz wydano do ludności i wojska 

odezwę, utrzymaną w uspakajającym tonie 
pełną obietnie o zlikwidowaniu bezrobocia i 
przyjściu z pomocą ludności powiatów, na- 
wiedzonych klęską nieurodzaju itd. 

Na.specjalnem posiedzeniu Rady gabineto- 
wej, na której jednak prezydent Smetona nie 
był obecny, postanowiono wydać do dowód- 
ców pułków rozkaz, w którym podano tekst 


— 


Pos, Tuka pozostanie w areszcie. 


Wiedeń. 29 +. (PAT.) Dzienniki donoszą 
z Bratislawy: Senat apelacyjny sądu karnego 
odrzucił także i drugie podanie posła Tuki o 
wypuszczenie na wolną stopę. Hrabina Ludwi- 
ka Esterhazy pozostaje narazie pod nadzo 
rem policyjnym i nie może opuścić Bratislawy. 
RZĄD CZESKI W OBLICZU PRZESILENIA. 

Warszawa, 1. 2, (Telef. wł.) Partja agrarju- 
szów czeskich żąda ustąpieniap remjera Svehli, 
Ludowcy skatoliccy przeciwstawaiją się temu 
żądaniu, wskazując na to, że funkcje chorego 
premjerap owinien dałej sprawować dotychcza- 
sowy jego zastępca ks. Szraimek, Wobec tych 
sprzeczności hależy w najbliżsych dniach spo- 
dziewać się ustąpienia rządu czeskiego. Nowy 
rząd opierać się będzie na koalicji tych sa- 
mych ugrupowań, na których opierał -się rząd 
bra. Szramka. 


KOMISARZ RZĄDOWY W BUKARESZCIE, 
RADA MIEJSKA ROZWIĄZANA. 


Organa rządawe donoszą, że w B. B. po- 

Wiedeń. 1 2. (PAT.) Neue Wiener Tagblatt 
donosi z Bukaresztu, iż przeciwko radzie miej- 
skiej miastą Bukaresztu zainicjowane zostało 
śledztwo administracyjne, w którego przebiegu 
stwierdzono, że rada miejska popełniła cały 
szereg nadużyć. Rada miejska została z tego 
powodu rozwiązana, a na jej miejece miano- 
wany został komisarz rządowy. 

Wiedeń. 1 2. (PAT.) Neue Freie. Presse do- 
nosi z Bukaresztu, że minster finansów Popo- 
vici zawiadomił z Paryża rząd rumński, iż 
osiągnął już porozumienie z zagranicznemi gru- 
pami bankowemi w Sprawie pożyczki rumuń- 
skiej. Kurs emisyjny ustalony został na udzia- 
ły francuskie na 92, na udziały amerykańskie 
i angielskie na 88. Stopa procentowa ustalona 
została na 7 proc. 


TROCKI PRZEJEDZIE PRZEZ TURCJĘ. 

Wiedeń. 1 2. (PAT) Korespondent „Neue 
Freie Prese* donosi z Konstantynopola, że 
rząd turecki udzielił już wizy Trockiemu, je- 
dnaicże nien a pobyt, lecz tylko na przejazd, 
Warszawa 1. 2. (Telef. wł), W Moskwie 
ukazała się wiadomość, że Troeki już opuścił 
ierytorjam Sowietów i udał sią do Turcji. Urzę 
dowego potwietdzenia tej wiadomości brak. 
Trocki wyjedzie pranrdopedobnie do Niemisc. 


Sąd wojenny w Hiszpanji przy pracy. 

Wiedeń, 1. 2. (PAT). „Neue Freie Presee* 
donosi z Madrytu: Minister spraw wewnętrz- 
nych oświadczył, że prefektura policji w Pary- 
żu uwiadomiła rząd hiszpański na 2 dni przed- 
tem o planie wywołania rewolty w Hiszpanii. 
W Ciudad Real wzięto udział w rebelji 35 ofi- 
cerów i około 500 podoficerów ł żołnierzy. Sąd 
wojenny ma rozpocząć swą dzełalność za 3 do 
4-ch dni. Oficerowie są narazie internowani 
w jednym z klsztorów. Przywódcą republika- 
nów Leroux zdołał zbiec do Francji. Na pokła- 
dzie krążownika hiszpańskiego, aresztowany 
został kpt. Angelo Rizio. za porozumiewanie 
się z rewolucjonistami. Na ogół będzie oskar- 
żonych 40 oficerów i przeszło 200 żołnierzy 
i osób cywifnych. Komunikat urzędowy oświad 
cza, iż nie jest planowane wykonanie wyroku 
„śmierci na aresztowanych rewolucjonistąch. 


WOJSKA PLECHAWICIUSA. 


przysięgi, którą mają złożyć żołnierze. Pó- 


żnym wieczorem otrzymała wiadomość r"dak- 


cja, żo z Szaweł i Koszedar ściągnięto do Ko- 
„wna stacjonowane tam pułki. W każdej chwili 
spodziewane jest starcie między wojskami a 
oddziałami Piechawiciusa, który posiada prze- 
wagę: Podobno Plechawicius odbity przemo- 
e} wraz ze swoimi stronnikami. Prezydent 
,Smetona jest niezmiernie entuzjastycznie wita- 
ny przez wojska buntownicze.,Po mieście krą- 
żą auta pancerne. Woldemaras wraz z człon- 
kami gabinetu zamieszkał w gmachu Rady Mi- 
nistrów, strzeżonym przez wierne pułki i Szau- 
lisów, Późną nocą otrzymała redakcja „„Dzien- 
nika Wileńskiego* niesprawdzoną wiadomość 
jakoby Woldemaras został aresztowany. 
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Podział B. B. na grany. 


Organy rządowe donoszą, że w B. B. po- 
wstała nowa grupa posłów, mianowicie grupa 
włościańska. Przystąjiło do niej podobno 27 
posłów BB. Prezydjum mają stanowić pos. Boj 
ko i Sanojca. 

Jest to już trzecia skonsolidowana w B. B. 
grupa. Jedną stanowią posłowie konserwaty- 
wni z ks. Januszem Radziwiłłem na czele. Dru- 
ga — radykali nazywający się „Związkiem 
Demokratycznym Pracy miast i wsi“. Trzecią 
zaś - świeża grupa włościańska. 

Wszystko zmierza do tego. że w „jednoli- 
tym* do niedawna B. B. nastąpi rozkład we- 
dług partyjnych całkiem sposobów: radykali 
lewicowi, centrowi chłopi. i konserwatyści. 

Ciekawi jesteśmy, do której grupy przyłą- 
czą się dwaj —. Żydzi z „jedynki“. 
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Różne wiadomości. 


Warszawa 1. 2, (Telef. wł). W związku z roz 
porządzenicm, wprowadzającem na terenie posz 
czególnych województw uproszczony System 
prac kancełaryjnych, minister spraw wewn. wy- 
delegował na teren województw krakowskiego, 
lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopolskie- 
g inspektorów  administracyjnych  Stosyza i 
Niewańskicego. 

Łódź. (AW.) W dniu dzisejjszym wszyst- 
kie odziały fabryki „Manufaktura Widzewska“ 
są nieczynne na znak żałoby z powodu tragi- 
cznej śmierci dyr. Alberta Korna, 

Gdańsk. (AW.) Wedle wiadomości z Ko- 
wna, wczoraj w Szawlach policja wtargmęła na 
zebranie. na którem znajdowało sią 10 ofice- 
rów i 15 osób cywilnych. Cywilni składali się 
z przewódców ugruyowań opozycyjnych. 

Warszawa. (Tel. wł.) W kołach dy- 
plomatycznych mówią, że stanowisko ambasa- 


Dr - 
SA a. 


dora angielskiego w Waszyngtonie obejmie 
generalny sekretarz Ligi Narodów sir Erie 


Drummond, który już zgodził się na objęcie te-, 


go stanowiska. Prawdopodobnie Anglja wobec 
tego nie wysunie swego kandydata na sekre- 
tarza Ligi Narodów, 


Warszawa «4. t. (Telef. wł.). Rada komt'a- 
rzy ludowych upoważwiła lokalne sowiety To 
wysiedlania z nieruchomości zmunicypalizowa- 
nych wszystkich osób, posądzonych o niepra- 
womyślność polityczną. 


WYPADEK CZECHA. 

Zakopane. 1 2. (PAT) Wczoraj Bronisław 
Czech. znany narciarz i skoczek polski po ze- 
skoku próbnym ze skoczni na Krokwi nadwy- 
rężył sobie nogę. Prześwietlenie Roentgenem 
wykazało złamanie wiełkiego palca u nogi. 
Mimo uszkodzenia palca mistrz narciarski tre- 
nuje dalej i narazie nie odczuwa defektu. Dziś 
ma być badany przez komisję lekarską, dzia- 
łającą przy komitecie zawodów. Wypadek ten 
o ileby pcciągnął za sobą ujemne skutki spra- 
wności fizycznej Czecha ogromnie oełabiłby 
szansę polskie w zawodach o mistrzostwo. 
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© czem piszą inni? ... 


Fermenty w Stronn. Chłopskiem. 


„Chłopski Sztandar“, organ „Wyzwole- 
nia“, wita życzliwie nowy tygodnik „Spra- Doroczna konferencja katolickiego nauczy- 
wẹ Chłopską“, założoną przez grupę 7-miu |ciełstwa Anglji, urządzona w Leeds z począi- 
posłów ze Stronnictwa Chłopskiego. Nowe | kiem stycznia b. r., zajęła się m. in. nowym pro 
pisemko ma służyć idei zjednoczenia chło- |jektem urządzenia szkolnictwa, który przewi- 

W. duje, że dzieci mogą tylko do 11 roku życia 
„Kroplą, która spowodowała przelanie |zostawać w szkole wyznaniowej, potem zaś 
się wody za krawędzie naczynia; przyczyną, | przejść mają do szkoły  międzywyznaniowej. 
która spowodowała wydawanie odrębnego Konferencja przyjęła w tej sprawie cztery za- 
pisma — o ile wiemy — było do ostatecz- |sadnicze rezolucje. 

ności już niemądre i przesadnie warcholskie W pierwszej oświadczono, że państwo nie 

ostatniemi czasy pisanie „Gazety Chlop- | może rodzicom religijnym utrudniać, a tembar- 

skiej“, w której dziś zaczyna królować Do- | dziej uniemożliwiać religijnego wychowania 
broch z Waleronem i t. p. młodzieży. Dotychczasowy stan rzeczy, zape- 

Pismo to — organ „Stronnictwa Chłop- |wnmiający wolność szkole wyznaniowej, winien 
skiego“ — „Gazeta Chłopska“ wzywa wciąż | pozostać. 

„Wyzwołenie* do łączenia się. Ale nie brzy-| Dalej, stwierdzono, że projektowany ustrój 

dzi się żadnym fałszem, nie wstydzi się naj-.szkołny nie daje możliwości religijnego wycho. 

mniejszego kłamstwa, żeby nie blużnić na |wania młodzieży w -duchu życzeń religijnych 

„Wyzwoleniec“. rodziców. 

Owych 7-miu posłów nie godziło się na| W trzeciej rezolucji zwrócono uwagę na tru 
te metody i postanowiło na własną rękę dne finansowe położenie szkół średnich w kra- 
pracować nad zjednoczeniem chłopów. Była |ju i wskazano lokalne władze jako te, które 
jednak jeszcze jakaś inna przyczyna, o któ- |im z pomocą przyjść powinny, jak już teraz 
rej „Chłopski Sztandar“ pisze tajemniczo: |niosą pomoc elementarnym szkołom. 

„Po całym Sejmie podają sobia z ust W czwartej wreszcie podniesiono aktywną 

do ust i inne jeszcze głębsze powody usta- | działalność i zasługi organizacji szkolnej m 

wicznych rozterek w klubie „Stronnictwa |diecezjach. Należą do niej nauczyciele, kisrv- 

Chłopskiego", ale tego nie poruszamy na |wnicy szkół wszelkiego stopnia i osoby inter:- 

tem miejscu”, sujące się wychowaniem młodzieży. 

s s e 


Z dążeń do „ziednoczenia* często To- 
dziły się rozłamy. Tak np. BĘ „jedno-. 
cząc” chłopów, rozbił „Piasta“. Nie jest wy- nachjum kongres bawarskiego związku szkoł 
kluczonem, że i teraz zanosi się na rozłam. nogół katolików. Zakóńczył sią dhe MAE ro 
P. P. S. a dowcip ny p. Smulikowsk |madzeniem, na które prócz dostojników Koś- 
cioła i Nuncjusza Papieskiego, przybyli także 
reprezentanci rządu i Landiagu bawarskiego. 

Prezes bawarskiej organizacji, prof. Andrzej 
ołwerd, przypomniał skromne jej począżki 
przed laty 10, a następnie roztoczył przed Oczy 
ma obecnych obraz bogatej jej działalności z2- 
równo na polu ustawoddwstwa szkolnego, jk 
i praktyki wychowawczej. „Organiżacja ta — 
mówił —— ma na celu nie tylko obronę i repre. 
zentację katolickich praw rodziców w szkolni- 
ctwie, ale przedewszystkiem uzdalnianie rodz:- 
ców do ich obowiązków w wychowaniu domo 
wem i szkolnem, i ułatwianie wsnółoracy domu 
rodzicielskiego z Kościołem i szkołą”. 
Pierwszy referat na temat: „Lud i szkoła”. 
głosił prof. Böhler (z Düsseldorfu)... Szko- 
— mówił — nie powinna być czemś obesm 
dla społeczeństwa, ale, przeciwnie, musi się 
stać najbardziej jego wewnętrzną sprawą, i ze 
społeczeństwa musi wyrastać. To szkoła! A 
społeczeństwo? Społeczeństwu dzisiejszemu Ira 
kuje idei ustrojowej, jest rozłite. Wspólnotę 
wszczepi w nie szkoła, Lecz nie bezwyznanć”- 
wa, ami nawet międzywyznaniowa. Rozbicie re 
ligijne w Niemczech można przezwyciężyć tyl- 
ko przez szacunek dla wiary i sumiemia dru. 
gich. A szkoła bezwyznaniowa, czy międzywy. 
znamiowa tego szacunku nie wszczepia: jeśli 


Przegląd 


Katolickie nanczycielstwo w Anglji. — Zjazd 


I również w tymsamym mniejwięcej czasie 
(dokładnie 12 i 13 stycznia) obradował w Mo- 


„Dziennik Ludowy“, organ PPS., tłóma- 
czy pos. Śmulikowskiemu, że nie przystoi 
mu mówić o Klubie Kokietujących Socjali- s 
stów, bo sam kokietował przed wyborami 
partje i dzieki temu dostał mandat. 

„Pan jest dowcipny, nikt nie zaprzeczy. 
Jeden z najlepszych dowcipów ukuł pan 
ma temat.. siebie samego. Gdy w czasie 
najgorętszej kampanji wyborczej dziwiono 
się. że pan, zamiast pracować w swym 
okręgu, obija się po Lwowie, odpowiedział 
pan z rozbrajającą szczerością Świetny 
dowcip: 

— Właśnie to jest dobre, ża mnie tam 
niema. Dla kandydata najlepiej, jeśli go wy- 
borcy nie znają... poznawszy go, nie głoso- m 
waliby na niego, 

Mówił- pen o sobie i miał pan rację. 
Było to nietylko dowcipme, ale i prawdzi- 
we w odniesieniu do pańskiej osoby“. 


Budżet jest zbyt wysokl. 


„Kur, Poznański“ sądzi, że rząd dał 
niedobry przykład podwyższania pozycyj 
w budżecie. 

„W zeszłym roku preliminował rząd do- 
chodów z ceł na 280 miljonów zł. Kiedy 
w Sejmie chciano tę pozycję podnieść. rząd 
opierał się dowodząc. że przyjdzie ograni- 
czenie importu, a zatem spadek dochodu 
z ceł. 

Wbrew temu  ostrożnemu stanowisku 
z poprzedniego roku rząd w preliminarzu 
obecnym zaproponował dochód z ceł naj- 
pierw na 385 miljonów, a potem podniósł 
do sumy 425 miljonów. 

Za tym przykładem lewica podwyższyła 
podatek majątkowy o 25 miljonów, pod- 
wyższyła podatek od kapitałów i rent 
i rozmaite imne opłaty tak, że dochody 
‘z 2809 miljonów złotych wyjechały na 
2980 miljonów. W plenum Sejmu przekroczą 
z pewnością 3 miljardy*, 

W tej „radosnej twórczości* budżetowej 
zaginęła reforma podatków, a sprawa urzęd-| Skąd u licha ta nowa obrazowa i plastyczna 
nicza też nie stoi dobrze, polszczyzna u Boyah, który dotąd „słynął“ 
E ROEE | 2 lekkości pióra? 


siwa ty” y M jego Tapapa 
i przyrównali do wody, którą leje bez trudu. i 
B oy furioso. bez końca? Lecz świeżo pisząc o sobie w „Kur- 
Podobno p. Boy jeszcze raz wrócił do „Gło- |jerze Porannym“ chełpił się Boy, że „wpom- 
su Narodu* i w „Kurjerze Porannym* mści się |pował* w społeczeństwo 100 tomów „klasycz- 
za cięgi, które od nas otrzymał, Podobno, pi-|nej literatury". Jeśli pompował, to przecież 
szemy. Bo jakoś dziwnym trafem numer „Kur- |chyba — wodę! i 
jera Porannego“ z odnośnym artykułem Boya Czy stąd, żeśmy go postawili na jednym 
nie trafił do naszej redakcji, a wiadomości 0 | poziomie z porularnym(!) jak Boy pewnych ko- 
nim czerpiemy z „Polaka—Katolika*, w któ- |łach p. Staśką? Lecz o co się gniewa, skoro 
'rym p. K. M) Morawski po trosze wyręcza nas|i jeden i drugi. pełnił, czy pelni rolę balzakow- 
w odpowiedzi polskiemu Goriotowi, skiego Goriota. Z tą tylko różnicą, że Boy 
Z tego to źródła dowiadujemy się, że Boy | przeszedł p. Staskę, bo się posunął do rajfurze- 
zarzuca nam „iż „jeszcze kilka lat temu „Głos | nia nawet — homoseksualizmu. 
Narodu* poświęcał każdemu nowemu wydaw- Powiedział jednak ktoś mądry, bodaj czy 
nietwu Boya entuzjastyczne rozbiory“. nie tłómaczy przez Boya. Pascal, że — 
P. K. M. Morawski w wobec tego. przypomi- | ludzie nie obrażają się tak, gdy się o nich mó- 
na Boyowi, że już w d. 1 maja 1922 r. zamie- | wi nieprawdę, natomiast wpadają w furj.ę gdy 
ścił w „Głosie Narodu* artykuł p. t. „Stary|się o nich mówi prawdę, Dzieje się to wtedy 
Czas i nowe czasy“ j w tym artykule schłostał mianowicie, gdy ta prawda jest ohydą... I tu 
Boya za jego cyniczne feljetony teatralne a re- |leży źródło furji Boya. 
dakcję „Czasu“ za ich zamieszczanie. Pod arty- Tylko, że na furjactwo można sobie jeszcze 
kułem podpisał się tylko literami X. X. ponie- | pozwolić w młodości i pełni sił. Dla jegomo- 
waż będąc w służbie państwowej uważał, że|ścia zaś w pewnym wieku wszelkie uderzenie 
mu nie wypada wchodzić w szranki polemiki |aa mózg może się skończyć niedobrze. W każ- 
publicznej. A oto, co się potem stało! P. K. M. dym razie — szpitalem. I bodaj, czy Boy nie 
Morawski pisze: jest już w drodze do tego najodpowiedniejsze- 
„Boy jednak o autorstwie mojem się do-|go dla siebie schroniska., | 


wiedział. a na polemikę zareagował nie od- 
powiedzią w piśmie, ale zerwaniem stosun- 
ków“. 
To bardzo cenny przyczynek do charakte- 
rystyki zielono-balonikowego piosenkarza... 
Poza tem dowiadujemy się z „Polaka— 
Katolika“, w jaki to bardzo wykwintny spo 
sób załatwia Boy z nami swoje porachunki... 
Jest to — pisze o redakcji „Głosu Narodu“ — 
— „Coś w rodzaju wagantów czy Jery- 
ków średniowiecznych, moczymordów z%ie- 
ranych po gościńcach. gotowych za parę 
srebrników pchnąć kogoś nożem albo osma- 
rować inkaustem," 
Wersal, prawda? P 


Naród bez ziemi. 


„GŁOS NARODU: » dnia 3-go- lułsgo T929. 


religijny. 


w Monachjum. — „Szkóła wyznaniowa“. — 


Refleksje, 


bowiem nie niewiary, to w każdym razie obo- 
jętności we wierze uczy. 

W drugim referacie mówił prof. Schwerd o 
kształceniu katolickich nauczycieli. Nowy u- 
strój szkolny przewiduje katolickie seminasji 
nauczycielskie. Jest to następstwo faktu zzwół 
wyznaniowych i szkolnych artykułów konkor 
datu. 

Bardzo interesujące przemówienie wygłosił 
arcybiskup monachijski, kard. Faulhaber. 

Nie trzeba — mówił — sądzić, że wychowa- 
nie da się bez reszty załatwić przez paragrafy 
i ustawy. Są to tylko ramy. które mogą różne 
rzeczy ujmować. Nie można się więc zadowolić 
ustawami, Trzeba w ich wykonanie wprowadzić 
treść i ducha katolickiego. Najgorszem byłoby, 
gdybyśmy stworzyli szkołę wyznaniową z po 
żoru tylko. Dlatego katolickie seminarja - dla 
nauczycieli są koniecznością. 

Państwo bawarskie. — mówił karl. Faul- 
habet — wprawdzie dość późne, jednak: rsze- 
cjeż weszła na drogę ścisłej współpracy z Koś. 
ciołem na polu szkolnictwa. Nie są jednak wy- 
kluczone zmiany w tym wzelędzie. I może się 
w przyszłości zdarzyć, że państwo nie zechce 
dotrzymać zobowiązań, które obecnie przyjęło. 
Cóż wt dy? Wtedy katolicy bawanscy przystą - 
pią do zakładania własnych szkół „welnysh*. 
katolickich. Tylko nie pójdą w tym wzg:ęuzie 
za przykładem Francji gdzie katolicy muszą 
płacić podwójny podatek szkolny (na szksły 
bezwyznaniowe,. państwowe, i na swoja py- 
watne, „wolne“, szkoły). Pójdą natomiast za 

przykładem Holandji, gdzie podatki szkolne 
katolików są zużywane wyłącznie na katolickie 
szkolnictwo. 

e e 

Przytaczając sprawozdanie z powyższych 
dwóch zjazdów, nie mogę się wstrzymać przed 
podkreśleniem olbrzymiej różnicy w intereso 
waniu się sprawami szkoły i wychowania w na 
szem katolickiem. społeczeństwie, a w społe- 
czeństwach katolickich zagranicą. 

Niemcy katolickie ogarnięte są siecią orgi- 
nizacji szkolnej, której centrala wyposażona 
w znakomite środki działania, znajduje się 
w. Düsseldorf... We Francji funkcjonuje spraw- 
nie organizacja szkół „wolnych“, a tam. ©9 
tworzy i eo daje. budzi podziw katnliekiegu 
świata. Jest istotnie może jedyną, która się ka 
tolikom francuskim udała, instytucją... Tosama 
w Belgji, w Holandji, w Anglji. 

W .Polsce są tylko słabe i z sobą niszwią. 
zane usiłowania. Brakuje zaś wogóle zrozumi”- 
nia ważności katolickiego wychowania. Wszyst 
kiego spodziewamy się od państwa, niezdolni 
do rozwinięcia własnej. społecznej, akcji. Nie 
trzeba zbytnio podkreślać, jak tem stan w 2- 
betnym czasie jest niebezpieczny, kiedy kieru- 
nek rozwojowy Poski nie jest wrklarowany. 
kiedy najgorsza nawet pod względem relig:;- 
no-moralnym przyszłość nie jest wykluczona. 

Petot. 


Ed 


Można żyć życiem narodowem w rozprosze- 
niu — to prawda; ale nie odczuwa się tego 
rozproszenia przykro dopóty tylko, póki kul- 
tura dama jest niepełna, okaleczona. Gdy tyl- 
ko obudzi się kultura wyższa, pragnienie życia 
pełmego, to zaraz budzić się musi również prag- 
nienie posiadamia własnej, rdziomej ziemi. „Jak 
dalece ziemia jest potrzebna do twórczości, 
tego dowodem a contrario są żydzi. „Żydzi 
w najlepszym .razie zdobywają się na twór- 
czóść wyłącznie mózgową, spekulacyjną, mate- 
matyczną, ale tam, gdzie jest niezbędny żywioł 
uczucia, a więc w sztuce, jakąkolwiekby ona 
była, zawodzą stanowczo. Tę jasno widzącą 
hypertrofję uczucia, z której sztuka się rodzi, 
dać może tylko ziemia. Żydzi posiadali zdol- 
ności twórcze, jak długo posiadali ziemę... Ale 
gdy rozeszli się po Świecie... źródła ich twór- 
czości wyschły.... A skoro ziemia wywiera tak 
olbrzymi i dodatni .wpływ na duszę człowieka, 
na całokształt jego psychofizycznych właści- 
wości, trzeba stąd wyciągnąć dalsze konse- 
kwencje. Trzeba mieszkańcom miast dać jak 
najsżerszą możność obcowania z ziemią... 
Dlatego ruch skautowy, który młodzież z miast 
uczy współżycia z naturą, przenosi ją na łono 
pól i lasów... jest najlepszą szkołą poczucia 
obywatelskiego i patrjotyzmu.... Trzeba lu- 
dziom miejskim, którzy utracili kontakt z zis- 
mią, kontakt ten oddać z powrotem. To wszyst- 
ko są najsilniejsze dźwignie nacjonalizmu”. 
(W. Kozicki w powieści „Ziemia”). 

Żydowski ruch narodowy zdaje się dobrze 
rozumieć odradzające znaczenie kontaktu z zie 
mią — i z właściwą sobie żarliwością i wy- 
trwałością orgańizują Żydzi wysyłkę dzieci na 
wieś, turystykę i t. d. Ale spytajmy: Gdzież 
jest ta ziemia, w którą organicznie mogłaby 
wrastać psychika masy żydowskiej? Czy zie- 
mią tą może być nasza ziemia, polska? A je- 
śliby nie, to jaka stąd konsekwencja?... 

Zdajmy sobie sprawę z pewnej psycholo- 
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gicznej strony turystyki. Turystyka albo jest 
egzotyczną — i ten egzotyzm stanowi jej czar: 
ale taka turystyka jest dla mas szerokich nie- 
dostępną: albo też. jest ona swojską, po kra- 
ju rodzimym, i wtedy jej czarem. jej uczucio- 
wem podłożem. może być tylko poczucie zaży- 
łości z krajobrazem rodzimym. Integralną zaś 
częścią obrazu jest człowiek ze swoją mową, 
swojem gospodarstwem, budownictwem, po- 
mnikami swej tradycji. Ażeby w krajobrazie 
czuć się swojsko, ciepło, trzeba ażeby zamie- 
szkujący go człowiek był blizkim, żeby był 
swoim człowiekiem; inaczej ma się w najlep- 
szym razie poczucie egzotyki. — ale egzotyka 
na dłuższą metę nie żywi. dobrą jest w ob- 
cym kraju. nie w tym. w którym się żyje sta- 
le. Toteż żydowski ruch turystyczny ja- 
ko objaw ich wyrczumowanego, czy też uczu- 
ciowo spontanicznego nawrotu do ziemi, wy- 
wołać musi w psychice ich pewien proces, sam 
w sobie może tragiczny, z czysto ludzkiego 
punktu widzenia zasługujący na szczere współ- 
czucie. ale zarazem na czujną zasługujący uwa. 
ge z naszego, politycznego punktu widzenia. 


Dopóki żyd chodził po naszej ziemi, po 
krajobrazie naszym. i skupował skórki króli- 
cze albo cdbierał procenty. dopóty nie było 
żadnego powodu. ażeby miał zapragnąć posia- 
dania tej ziemi Z chwilą. kiedy żydzi zatzy- 
nają ehodzić po Polsce jako turyści, ludzie in- 
teligentni, którzy uzdrowić chcą psychikę swo- 
jego narodu przez kontakt z ziemią. z tą chwi- 
lą w duszach ich zrodzić się musi mniej lub 
więcej dolegliwa tęsknota do posiadania naro- 
dowego tej ziemi, do posiadania własnego, ro- 
dzimego, krajobrazu. O ile więc żyd taki nie 
zechce omuścić spólnoty żydowskiej, aby na. 
ten krajobraz popatrzeć innemi oczyma. Oczy» 
ma gospedarzy tej ziemi. to zapragnąć on mu- 
si, aby ten oto krajobraz przesycił się jego 
człowiekiem, jego językiem, gospodarstwem, 
okazami kultury. Dobrze powiedziano, że ży 
dzi, o ile przywiązani są do ziemi polskiej, 
tu w pierwszym rzędzie do swoich cmentarzy 
na tej ziemi. Ale pełna kultura nie może żyć 
samemi cmentarzami; więc ruch narodowy, 
który pragnie. między innemi, ukształtować 
duszę żydowską na wzór normalnego człowie- 
ka, czującego wielkie życie krajobrazu __ sta- 
je przed dylematem tragicznym. Albo asymi- 
lować się psychicznie z gospodarzami, albo — 
skoro to pierwsze nie do przyjęcia, „_ same- 
mu zostać współgospodarzem tej ziemi. 

Tak więc sine. ira, owszem, całkiem ob- 
jektywnie zbadawszy tendencje odradzającego 
sią narodu bez ziemi, przychodzimy do prze- 
konania, że istotną ukrytą tendencją odradza- 
jącego się żydostwa, jest bo musi być, idea 
Judeopołonii. Bo przecież o przeniesieniu ca» 
łych mas żydowskich do Syjonu. nikt chyba 
na serjo nie myśli. I z tego stanowiska wy- 
chodząc. oceniać należy takie pomysły, jak 
np. żydowskiej kolonizacji Polesia. Pomysł dla 
nas absolutrie niedopuszczalny. Żydowska ko- 
lonizacja rolna masowa absclutnie nie spol- 
szczy Żydów współczesnych, Żydów, którzy: 
raz dotknięci zostali poczuciem Świadomości 
narodowej. Ja sam spotkałem wprawdzie ży» 
dów rolników, dobradusznych. z wyglądu 
schłopiałych. mazurzących. ledwie że nie 
chwalących Pana Jezusa. I wcale nie chcę 
przeczyć. że u żydów spotyka się serdeczne 
zżycie z z%emią. „Sruł z Lubartowa“ zpewno- 
ścią nie jest tylko wymysłem szlachetnego pi- 
sarza. Ale to wszystko razem, wcale nie u- 
prawnia nadziei, żeby Żydzi osiedleni na ziemi 
en masse spolonizowali sie. Bo dziś Żydom. 
ich ruchowi odrodzenia, ziemia potrzebną jest 
do pelnego wyżycia się, szukają sobie, bo mu- 
szą szukać. punktu zaczepienia się o miejsce 
w przestrzeni. Taki — jak wspomniałem _. 
pomysł kolonizacji żydowskiej — pominąwszy 
zresztą jego faktyczne możliwości, — ma ma- 
czenie nie tylko gospodarcze, 'lecz też uczu- 
ciowo i narodowo polityczne: Te wsi żydow- 
skie. ten żydowski krajobraz, byłyby pepinje- 
rą żydowskiego marzenia o Judeopolonji. Czy 
takie kompleksy ludności narodowo obcej, 
zwłaszcza położone blizko granicy, byłyby po- 
żądane dla naszego bezpieczeństwa. to już ine 
ne pytanie. na które nie warto odpowiadać. 


Z góry jest do przewidzenia, że znajdzie się 
wiu Pelaktw poczciwych, którzy wzruszeni 
żydowskiem pragnieniem powrotu do ziemi 
zechcieliby na ich pomysły kolonizacyjne 
w Polsce przystać. Ale nie uczyni tego nikt, 
kto rozumie mechanike procesu narodo-twór- 
czych. Naród bez ziemi te tylko ma przezna- 
czeni' : Albo rozerwać swe więzadła — prze- 
staż być; alka żyć życiem kaleczem; albo. dą- 
żąc do pelnego życia. wypierać narody tubyl- 
cza z ich własnej ziemi. 

K. L. Koniński. 
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Wypożycza!nia książek p. t. 
Czytelnia Haukowa i Beletrystyczna — Św. Jana 8 


poleca: podręczniki uniwersyteckie, sektory 

gimnazjalne, nowości powieścowe i nauk*we 

w języku polskim, francuskim, niemieckim, 

angielskim i włoskim. -— Książki dla młodzi:ży. 
Wysyłka na prowincję. 
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Z Wadowic. 


Przedstawienia i zabawy. — Putkowcy tracą 
grunt pod nogami. -—— Ks. Prochownik pro- 
boszczem, į 


U 


W okresie świątecznym mieliśmy tu kilka 
przedstawień i zabaw. I tak, Tow. im. kr. Wł. 
Jagielfy odegrało przedstawienie p. t. „Popy- 

chadło”, oraz wządzilo tradycyjny opłatek, 
połączony z zubiwaą dla swych członków. Nie 
spał też i „Sokól* wadowicki. Pego bowiem 
Kółko amatorskie Glegrało wcale  udatnie 
„Krowoderskich Zuchów“. Szkoda tylko, że 
ną przedstawieniach tych było bardzo niewie 
publiczności. 

I obcy też nie zapomnieli odwiedzić nasze- 
go miasteczka, bo mieliśmy tu rosyjski konczr 
batalajkowy. W pierwszy dzień występu pi- 
bliczności stosunkowo dosyć dużo, natomiust 
w drugi dzień koncert został odwołany bo nikt 
na niego nie przybył. 

Większą już frekwencją niż na poprzedoich 
imprezach cieszyły się .„Jasełka” SS. Nazare. 
tanek, odegrane kilkakrotnie. 

Wielką salą „Sckoła* wypełniła dopiero cał 
dkowicie (wiele imiejse zabrakło)  publicznsść 
podczas przedstawienia „Betleem Polskie“, u- 
rządzonego przez uczniów tut. gimnazjum i u- 
czennice seminarjum naucz. O ile jednak pa 
-przednie przedstawienie „Krakowiacy i górale”, 
„odegrane przez wychowanków tych samych 
szkół zaslugiwało na najwyższe uznanie, o ty- 
i łe ostatnie wyjadio nawet dość nieudolnie. 
Trzeba tu także napiętnować zachowanie się 
pewnej części publiczności, które, mówiąc już 
'mfemistycznie było ordynarne. Z zabaw mis 
diśmy już w kasynie urzędniczem sylwestrową 
zabawę Akad. Koła Wadowiczan i Ochotn. 
Straży Poarżnej w „Sokole”. 

Interesująca się życiem politycznam część 
"mieszkańców miała, pomijając już fakt spolizz- 
kowania posła dra Putka, innego rodzaju sate 
sację. Oto bowiem trzech leaderów wyzwoleń. 
ezych, w osobach wspomnianego już Putka, po- 
ała Fidelusa i Kułagi z Wadowic, zostało wy- 
kluczonych z Rady Powiatowej. Tak więc ta- 
siadający w Radzie Wyzwoleńcy zostali pozva 
wieni głowy, pozostali bowiem, to jednostki, 
m których nie warto mówić. 

Jestto jeszcze jeden więcej dowód, jak 
osławiony wróg Kościoła — Putek — trici 
iw swoim powiecie grunt pod nogami — ma- 
luczko — a zniknie z naszego powiatu wyzwo- 
łeńcaz zaraza. 

Rada miejska na posiedzeniu w dniu 23-g0 
stycznia b. r., z pośród innych kandydatów — 
wybrała na probostwo w Wadowicach znan:g0 
tu z pracy ks. Leonarda Prochownika. Tak 
wiec wakujące od października po Ś. p. ks. pra 
‘facie Zającu probostwo obejmie znany z gło- 
lkiej wiary i gorliwości religijnej kapałn. Ks. 
iProchownikowi życzymy. owocnej pracy na no 
wem stanowisku. Włast. 


Podziękowanie 
W. P, Dr Adolfowi Klęskowi 


Chirurgowi państwowej pomocy 
lekarskiej 


za dwukrotną operację, ojcow- 
ską opiekę i wyleczenie z cięż- 
kiego cierpienia składam serde- 
czne „Bóg zapłać“! 


X. Kan. Adam Gałuszkiewicz 
katecheta z Krakowa. 


„PORADNIK JĘZYKOWY” znowu odżył. Po- 
jawił sią numer styczniowy jako 1 rocznika dwu- 
dziestegoczwarłogo i zawiera po wstępnem słowie 
redakcji artykuł redaktora p. t, Opieka nad języ- 
kiem, potem „Uwagi“ inż. Rzewnickiego, wytvka- 
jące szkodliwe nowości zwłaszcza w języku spor- 
towym. W dziale „Zapytań* omówiono 16 wątpli- 
wości, w .„[ioztrząsaniach* szuka się rozwoju zna- 
czenia wyrazu „roztropny, „Z biur urzędowych” 
wydobyto dobre i niedobre objawy, w końcu poda- 
no ocenę „Nowych ksiażek“ dotyczących języka, 
a napisznych przez prof. K. Króla i p, Janinę Su- 
lerzyska. — Wydawnictwo pożyteczne polecić mo- 
żna każdemu, ko jest popularne, a więc pisane 
przystępnie. Przedpłatę roczną z przesyłką w kwo 
cio 8 Zł można składać na:P, K. O. Nr. 404606. 


Włudczy gest, Słynna artystka polska, Helena 
Modrzejewsku, byla stale otoczona tłumem wiel- 
hieieli. Jeden z uajbardziej zakochanych prześla- 
dowa? ją na każdym kroku, aż pewnego dnia za 
wołał z emfaza: — O pani! uczyń ze mnie nic- 
wolnika! — Dehrze — oświadczyła artystka — od 
tej chwili jest pun moim niewolnikiem! A po chwi- 
li dodała: — Wie pan co, obdarzam pana wolno- 
ścią. Może pan odejść wolny! 
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LGŁOS NARODU” z dnia S-go lutego 1929. 


Papieskie odznaczenie ala Marji 

Rodz ew czównej. 
(KAP). Dnia 30 stycznia rb. Biskup piński 
ks. Zygmunt Łoziński udekorował w Warsza- 
wie p. Marję Rodziewiczówię krzyżem „Pro 
Ecclesia et Pontitice* w dowód uznania jej za- 
sług dla sprawy katolickiej, położonych szcze- 
gólnie na Polesiu, na terenie diecezji Pińskiej, 
przedewszystkiem w jej działalności pisarskiej, 
gdze cezcigodna autorka tak wyrażnie zazna- 
cza siłę i wpływ w odrodzeniu Narodu czynni- 
ków  religijno-moralnych, reprezentowanych 
przez Kościół katolicki. Oprócz tego p. Rodzie- 
wiczówna z rodzinnej Hruszowej na Polesiu, 
koło Kobrynia, uczyniła ośrodek pracy społetz- 
nej, podtrzymując ducha narodowego w czasie 
niewoli, organizując oświatę tajną wśród ludu. 
a od czasów wojny światowej prowadzi akcję 
ratowniczą, 


Zmiany i przenies'enia w armii. 
Ostatni „Dziennik Personalny M. S. Wojsk“ 
zamieszcza szereg zmian na wyższych stano- 
wiskach w armji i przeniesień. — 52 ofice- 
rów zostało przeniesionych w stan spoczynku 
na podstawie niezdolności do służby. Adjutan- 
tem przybocznym ministra spraw wojskowych 
zamianowany został mjr. Busler Kazimierz 1-g0 
pułku szwoleżerów. Dywizjon żandarmerji war- 
szawskiej objął mjr. Kuciel St. z Torunia. 


$Św:adkowie w sądach otrzyma zwrot 
kosz'ów za czas stracony. 


Min. Sprawiedliwości przystąpiło do opra- 
cowania szeregu przepisów wykonawczych do 
nowego postępowania karnego w sądownictwie 
polskiem. Opracowane są regulaminy dla wy- 
działów sądów I i IM instancji oraz instrukcje 
prokuratorskie. Wydana zostanie również przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości nowa taryfa wy- 
nagrodzeń dla rzeczoznawców sądowych oraz 
taryfa kosztów, ponoszonych przez świadków. 


Nowe awantury chłopst*ie w Małopolsce 
Wschodnie. 


Z Daszawy pod Stryjem donoszą, o nowych 
awanturach chłopskich. Oto w lesie daszawskim 
popełniano ad dłuższego czasu systematyczne 
kradzieże, Gdy na obławę wybrali się dwaj ga- 
jowi w towarzystwie posterunkuwego i aresz 
towali jednego ze złodziei leśnych, zebrała się 
grupa chłopów w ilości około 80 osób, która 
udaremniła posterunkowemu aresztowanie zło- 
dzieja. Gdy tłum przybrał postawę grożniej- 
szą, przybył na miejsce większy oddział polteji 
ze Stryja. W toku dochodzeń aresztowano 20 
chłopów za opór władzy. 


Olbrzymi pożar w Białymstoku. 


W Białymstoku wybuchł w tych dniach po- 
żar w garażu spółki samochodowej eksploatują- 
cej komunikację autobusową w Białymstoku. 
Ponieważ w garażu było dużo benzyny i in- 
nych materjałów łatwopalnych, pożar w krót- 
kim czasie rozszerzył się gwałtownie i prze- 
niósł się na sąsiedni skład papieru polskiej 
drukarni udziałowej. Ogień udało się złokali- 
zować dopiero po kilkugodzinnej pracy straża- 
ków. Pastwą płomieni padł caiy garaż z jed- 
nym autobusem oraz 40 bel papieru i 40 000 
egzemplarzy Bibljoteki Groszowej, drukowanej 
w Polskiej Drukarni Udziałowej, W mieszka 
niach w sąsiednim budynku zostały uszkodzo- 
ne urządzenia domowe wskutek akcji ratowni- 


KATAR! 


Cena Zł: 1°75. 


PINOMETKYLŁ 
PINOMETRYL 
PINOMETRYL 
PINOMETNYLŁ 


W aptekach 
do nabycia, 


doma, 
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Pinomsthy! zaraiestrowany w Ministarsrwio Soraw 


usuwa 


PINOMETHYL 


jest środkiem przeciw katarom nosa i krtani, 
chrypce, kaszlowi i duszności. 


usuwa natychmiast katar i następstwa kataru. 


jest znakomitym środkiem dazynfekcyjnyn dróg odde- 
chowych — ehroni od chorób zakaźnych. 


używają dzieci, starcy — wszyscy. Winien być w każdym 


PINOMETHYL 


chroni od 


KATARU - INFLUENCJI i GRYPY. 


przez Ministerstwo Spraw Wewn. ustalona. 


Ja ziemiach Śtznftej 


czej. Pożar powstał wskutek tego, że autohus 
nieostrożnie uruchomiony przez robotników 
ruszył z miejsca i przewrócił rozpalony piecyk 
żelazny. 


Sensacyjny proces o dobra Radziwiłłów. 


W Nowogródku rozpoczął się w sądzie okrę 
gowym proces 6 ordynację nieświeską. Po- 
wództwo wnosi Aleksander ks. Radziwiłł prze- 
ciwko obecnemu posiadaczowi ordynacji Al- 
brechtowi Radziwiłłowi. Ze strony AI. Radził- 
ła występują adwokaci: Jamołt i Jungiłł, ze 
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nie komplet dzieł Shaw'a. O dalszych kole- 
jach listu znakomitego satyryka brak wiado- 
mości. 


Najstarszy człowiek w Rosji sowieckiej. 

We wsi Łaty na Kaukazie mieszka wiaś- 
niak Mikołaj Szapkowski, który jest najstar- 
szym ozłowiekiem na całem terytorjum Związ- 
ku Sowieckiego. Urodził się on w Polsce w ro- 
ku 1782 za czasów panowania Katarzyny II., 
liczy więc dziś 147 lat. Ojciec jego wyemigro- 
wał na Kaukaz. 

Mikołaj Szapkowski nigdy nie chorował. ja 
kieg 20 lat temu, neei} jeszcze ciężary, które 
z trudem podnosili ludzie 25-letni. Powierzcho- 


strony Albrechta Radziwiłła adwokaci: Sawie- | wność jego nie zdradza żadnych śladów zgrzy- 


ki i Bielawski. Rozprawie przewodniczyć bę- 
dzie wiceprezes sądu Poratjanowicz. Rozprawa 


hiałości. Nie nosi on aku'arów. a dopiero w o- 
statnich czasach zaczął sią uskarżać na niezna- 


budzi olbrzymie zainteresowanie ze względu na|czne przytępienie słuchu. Mając lat 120, ką- 


to, że suma o którą wniesiono powództwo się- 
ga 125 milj. zł. w złocie. 


side — powo 


z caleóo świnała._ 


Ugrabien e banku w Berlinie 3 metrowy 
podkop. 
Straty przenoszą 5 miljonów marek. 


W Berlinie dokonano włamania, jakiego da- 
wra nie notowały europejskie kroniki krymi- 
nalne. Ofiarą jego padło berlińskie towarzy- 
stwo dyskontowe. Włamywacze dostali się do 
skarbca kasy depozytowej wymienionego to- 
warzystwa przy Wittenbecgerplatz za pośred- 
nictwem 3 metry długiego podkopu pod ulicą. 
Rozbiwszy tutaj 173 skrytki zrabowali z nich 
papiery wartościowe, klejnoty i gotówkę, łącz- 
nej wartości conajmniej 5 miljonów marek, Od- 
krycie włamania utrudniła ta okoliczność, że 
bandyci zabarykadowali główne drzwi skarbca 
od wewnątrz, a ponadto bardzo skomplikowane 
zamki zalali płynnym ołowiem. Dla klijentów 
banku jest to katastrofa, ponieważ nie przysłu- 
guje im prawo regresu przeciw bankowi, a tak- 
że depozyty ich nie były ubezpieczone. 

Szkody wyniosą ` według dotychczasowych 


pał się jeszcze w górskim rwącym potoku. Da- 
wniej pił dużo i jadł obficie, obecnie jednak, 
jak twierdzi. ma mniejszy apetyt. 

Szamkowski brł 8 razy żonaty. Jago trzecia 
żona mieszka wraz z nim: ma lat 81. Matton- 
kowie maią 4 synów i córkę. Starzec nigdy 
nie wyjeżdżał i nie zna żadnego missta onrócz 
Suchumu. Wspomnienia jego nie wychodza 
z kręgu drobnych wydarzeń lokalnych. 


W RZYMIE ODKOPANO 300 ZŁOTYCH MO. 
NET Z CZASÓW CESARSTWA. 


Według doniesień z Rzymu. oddano tam lo 
muzeum kapitolińskiego 300 sztuk złotych m^- 
net, które odkopał pewien robotnik. pracujący 
przy zakładaniu rur wodociągowych na iednej 
z ulic Rzymu. Wśród znalezionych monet maj- 
dują się sztuki z czasów Nerona. Trajana, Ty- 
tusa i innych cesarzy. Robotnik, który dokonał 
tak cennego odkrycia, otrzymał premję w Ewo 
cie 16 tysięcy lirów. 


JAK LEONARDO DA VINCI ZAŻARTOWAŁ 
Z PEWNEGO PRZEORA. 


* Leonardo da Vinci malował swoją „Ostatnią 
wieczerzę* w klasztorze Benedyktynów ..delle 
Grazie“ w Medjolanie. Praca przeciągała się 
dłużej niżby sobie był życzył przeor klasztoru. 
Wobec tego naglił on Leonarda do pośpiechu, 
ale artysta malował dalej z_niewzruszonym spo 


obliczeń 5 miljonów, ale przypuszcza się, że |kojem. Zniecierpliwiony przeor wysłał pewnero 


są one o wiele wyższe. 


Bridge-przedmiotem wykładowym 
w Ameryce. 
W najwyższych klasach wielu szkół w Cle- 
vełand w Ameryce udziela się obecnie nauki 
gry w bridge'a. Nie jest to takie śmieszne, 


liakby się na pierwszy rzut oka zdawało, bridge 


bowiem jest bardzo rozpowszechnioną grą, któ- 
rej znajomcść ułatwia bardzo stosunki towa- 
rzyskie w Ameryce. Człwiek grający w bridgeća 
jest tam milej widziany, niż ktoś coby znał hi- 
storję powszechną, albo literaturę. Podobno 
wiele małżeństw w Ameryce skojarzeno przy 
stoliku do gry. 


Trafiła kosa na kamień 


Pewien londyński kłub kobiecy zwrócił się 
do Shawa z prośbą © podarowanie na rzecz 
klubu jego książki o socjalizmie. Shaw odpo- 
wiedział ma prośbę odmownie, oświsdczająe 
w liście wystosowanym do klubu, że z doświad- 
czenia wiadomo mu, iż książek z dedytacją 
nigdy się nie czyta, a prócz tego klub, który 
niema 15 szylingów na sprawienie sobio tak 
ważnej książki, powinien się rozwiązać. W od- 
powiedzi na takie życzenie klub kobiet sprze- 
dał list Skawa za 15 szylingów, a uzyskawszy 
w ten sposób potrzebne pieniądze zakupił 
książkę Shaw'a o socjalizmie. Nabywea auto- 
grafu sprzedał z kolei list Shawa innemu ama- 
torowi. ale już za 5 funtów szterlingów, Pie- 


dnia do Leonarda hrabiego Francesco Sforza, 
w nadziei, że może on skłoni malarza do szyb- 
kiego ukończenia pracy. Wysłuchawszy nale- 
gań hrabiego, da Vici dał taką odpowiedź: 
„Panie spodziewaw się, że wkrótce będę mózgi 
uczynić zadość waszemu życzeniu. Brakuje mi 
bowiem jeszcze tylko dwóch głów. Piotra į Ja- 
dasza. Pierwszego już naszkieowałem; jest cal- 
kiem po mojej myśli. Ale jeśli do drugiego iiie 
zaświta mi żaden pomysł, to użyję głowy prze. 
ora jako modelu. Zdaje mi się. że dobrze nala 
się do tego celu“, Hrabia Sforza śmiał się gios 
no z tej złośliwości, a przeor przestał odtąd 
naglić wielkiego artystę do pośpiechu. 


80.000 PISM WYCHODZI 


podług obliczeń statystyczny «a w Świecie. 
Z tego 2.500 zaledwie znajduje się w rękach 
katolików, a co do liczby nakładu coś niewiele 
ponad jeden procent. Wołanie o popieranie 
prasy katolickiej jak widać z powyższego nie 
znajduje dostatecznego zrozumienia. 
—o000— 


Drobne wiadomości. 


SANACYJNE PISMA „PRZEGLĄD PO. 
RANNY” i „GAZETA POZNAŃSKA T PO- 
MORSKA“ zlączyły się z dniem 1. lutego 
w jedno wspólne wydawnictwo pod tytułem 
„Gazeta Zachodnia”, 

NA TORZE KOLEJOWYM PIOTROWICE-- 
MIKOŁAJÓW ZNALEZIONO RESZTKI zwłok 
kiorownika parowozu E. Jagły. Zwłoki były 


niędzy tych nie strwonił, ale kupił sobie za | rozjechane przez pociąg na kilka części. W ja- 


Wewnętrznych a. Nr. 1198. 
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ki sposób dostał sie Jagła pod koła pociągu. 
nie wiadomo. 

W MAJATKU HR. STADNICKIEGO W NA- 
WOJOWEJ POD SĄCZEM wybuchł groźny 
pożar, którego pastwą padła część zabudowań 
gospodarczych, dwa auta. karety i t. p. Żyw- 
cem spłonęło 6 koni wierzchowych. Szkoda 
wymosi 100 tys. złotych. 

ZNACZNE POKŁADY RUDY ŻELAZNEJ 
WYKRYTO w powiecie częstochowskim 
w minie Grabówka. 


S 


Zapalony sportowiec. Pewien nauczyciel zadał 
w szkole osobliwe pytanie: — Gdybvścia mogli 
mieć trzecie oko, gdzie chcielibyście, ahy się znaj- 
dowało? — Po namyśle jeden z chłopców podniósł 
rękę w górę. — No? — Na końcn wskazującego 
palca — panie nauczyciełu. — Dlaczego? — Ko 
wówczas mógłbym włożyć palec w dziurę w pło- 
cie i gratis oglądać mecz piłki nożnej. 

Pocieszenie, Sławny chirurg odwiedził raz słyn-' 
nego malarza, Boecklina w jego atelier | wskazu- 
jąc na kilka jego obrazów, rzekł: — Drogi mi- 
strzn, to stworzenia na obrazach nie mają ża- 
dnych anatomicznych możliwości egzystowania! — 
Drogi profesorze — one będą i tak dłużej żyły, niż 
pan! 

Ładna gospodarka, Na skutek reklamacji przy- 
slano dwóch mężczyzn z elektrowni  'niejskiej, 
celem naprawy instalacji i zegaru. Ponieważ je- 
den tylko pracował. zapytałem go. z jakiego po- 
wodu przyszedł z nim ten drugi. — On mus? pi- 
gać, ile czasu zużywam na każdą robotę — usły- 


szałem niezwykłą odpowiedź. 
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fraśment uiności. 


Jeszcze w tej mojej głuchej puszczy 
czysto po rosie zabrzmi twoje imię, 

jeszcze o węgły domu się owinie — 

ciemnym warkoczem bluszczyk. 


Jeszcze mi tykwa pielgrzymia obrodzi, 

z której naczynia wody się napije, 

jeszcze wystrzeli rózga na burzą zwalonej 
[kłodzie, | 

jeszcze mi jarzębina strząśnie korale na szyję 

i jeszcze pszczoły zamruczą w orgodzie. 


Jeszcze w winnicy pierwsze grono tryśnie 
od wszystkich innych słodsze, 

jeszcze jaskółka o szybę się otrze. 

gesto zakwitną. wiśnie, 


Jeszcze na dębie zsiekanym przez pożar — 
z piór i gałązek ptaki stulą gniazda, 

jeszcze na twardą krawędź mego łoża 

zleci — sierpniową nocą — gwiazda. 


Jeszcze mi kiedyś zakwitną nad ranem 
trzewiczki Matki Boskiej, 

jeszcze ja wśród dostatku kredy poświęcanej — 
ucieszona winnica i miodem i woskiem — 
odpocznę! 


O! jeszcze zamiast szarańczy żarłocznej — 

motyle smagłe na mój ogród zlecą, 

jeszcze mi $więtojańskie robaczki zaświecą, 

jeszcze sie niebo przejrzy w mej kryniczce 
[na dnie, 

mi serce w płomieniach stanie tak AE 
[krwawnik. 


jeszcze 


Kazimiera Alberti, 


Ruch wydawniczy. 


BŁĘDY POPEŁNIANE W SPOWIEDZI. Pa- 
miętnik misyjny. Napisał O. Konstanty z Głogo- 
wa Kapucyn, Wydanie drugie. Kraków. Nakładem 
prowincjału QO. Kapucynów 1928. 159 stron 
w 16-ce. 

Na okładce tej książeczki widnieje taki na- 
pis: „Jeżeli się chcesz dobrze wyspowiadać, prze- 
czytaj tę książeczkę”. Słowa te należy roznmieć 
w tym sensie, że jest ona przeznaczona dla tych 
wszystkich. zarówno z pośród ludu prostego, Ja- 
koteż z pośród ludzi inteligentnych, którzy czy 
to z powodu niedostatecznego pouczenia, czy toż 
z powodu zaniedbania lub innych braków nie 
umieją się należycie spowiadać, wskutek czego 
z tego Sakramentu nie odnoszą tego pożytku, ja- 
kiby odnieść mogli. Książeczka wyrosła na grun- 
cie 25-letniej praktyki misjoparskiej i przedsta- 
wia spostrzeżenia doświadczonego | spowiednika, || 
ujęte metodą negatywną, Ma to swoje dobre stró- 
ny, gdyż, jak powiada Autor, „wtenczas ludzie 
nauczą się łatwiej spowiadać, jeżeli im się przed- 
stawi, jaką spowiedź być nie powinna, czyli je- 
żeli się wykaże wyrażnie wszystkie błędy i n'e- 
doskonałości, jakie ludzie przy spowiedzi poprł- 
niają". 

Uważam, że książeczka nadaje się wyboznie 
nietylko do czytania dla tych, dla których jast 
wprost przeznaczona, lecz także — i to prze sd2- | 
wszystkiem — jako podręcznik dla tych. którzy, 


chcą w praktycznej katechezie wytknąć ludowi ' tami „a 


błędy. popełniane przed spowiedzią, w samej Spn- 
„wiedzi, przy końcu spowiedzi. po spowiedzi I z © 
kazji spowiedzi. 

Już ten podział treści pozwala domyśleć się, 
jak bardzo z Życia wzięte jest wszystko. co Ona 
zawiera. 

Praca zaiste bardzo godna polecenia. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 3-go 


lutego 1925. 


APTEKA IM. KRÓLOWEJ JADWIGI ZABIERA IM. KROLONEJ JADWIGI MEA J. KOPERSKIEGO 
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TLEN LECZNICZ 


Broszarka o ziołach leczniczych Dra filoz. Ostara Wojnowskiego |est do na 

w aptece gratis. 

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i 
tabryczna i cenę jax wyżej Il! 


Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


STALE NA SKŁADZIE W CYLINDRACH 
STALOWYCH I WORKACH GUMOWYCH 


SRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


marke 
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Książka dla katolickich działaczów. 


Przed laty blisko 30-tu wyszło francuskie 
tłómaczenie „Życia O. Hekera*, założyciela 00. 
Paulistów, bardzo aktywnego w Ameryce zgro- 
madzenia zakonnego. Przedmowę napisał ks. 
Klein, proefsor Uniw. katol. w. Pi w pisarz 
znakomity i teclog. Książka rozeszła się szyb- 
ko; poszło drugie, aż do cz wartego, wydanie, 
Popularność zyskała we francuskiem tłómacze- 
niu większą, niż w angiels skim oryginale. Lecz 
z rozpowszechnieniem się książki nie poszła 
w parze jednomyślność opinji w ocenie jej my- 
śl. Owszem opinja podzieliła się ua zwolenni- 
ków wypowiedzianych przez autora i tłómacza 
poglądów, i na przeciwników. Rozpoczęły się 
dyskusje i spory, które ostatecznie wyklaro- 
wały myśl przewodnią autora książki i poz- 
woliły ją władzom kościelnym osądzić. 

Autor „Życia O. Hekera* podjął m. in. zą- 
gadnienie, czemu należy przypisać pewną baz- 
owocność pracy katolików? Tyle sie dzieje 
w Kościele i przez Kościół na polu akcji šci- 
śle religijnej, charytatywnej, społecznej i +. P- 
bardzo czesto jednak przepada to gdzieś i nie 
przynosi w rezultacie spodziewanych rezulta- 
tów. Autor „Życia O. Hekera* przyczynę tej 
bezowocności przypisywał nieodpowiedniemu, 
jego zdamiem, nastawieniu się katolickich dzia- 
|łaczów. Mianowicie temu, że pogardzaią cno- 
ktywnemi*, jak odwaga, przedsiębior- 
czość, męstwo. a natomiast pierwszeństwo dają 
anotem „passywnym”, jak posłuszeństwo, po- 
hożność, pokora i t. p. 

Zapewne, że powodem fiasca wielu z roz- 
poczętych szczęśliwie akcyj katolickich był 
i jest lęk działaczów przed wyciąganiem kon- 


wagi, bez przedsiębiorczości, bez męstwa nie 
uda się żadna praca katolicka. Z drugiej jed- 
nak strony nie jest prawdą, by cnoty chrze- 
ścijańskie mogły być przeszkodą w osiąganiu 
celów, o ile te cele oczywiście są szlachetne 
A już wręcz przeciwnym katolickiej zasadzie 
jest podział emót.na „aktywne“ i „passywne* 
Wynikałoby z niego bowiem, jakoby moral- 
ność chrześcijańsza i życie chrześcijańskie 
miały polegać na bezczynności, na pasywności. 
i jakoby element aktywności w życie chrześci- 
janina wnosiła dopiero „Świecka”, naturalna 
etyka. 


Nie dziwnego, że Leon XI przeciął dys- 
kusję na ten temat odrzuceniem zasad tego — 
jak mówiono wówczas — „amerykanizmu”, pi- 
sze list odręczny do,kard. Gibbonsa z Baltimore 
w roku 1899, 

*Podobne zagadnienie podjął O. Chautard 
w książce, która wyszła niedawno w polskiem 
tłumaczeniu p. t. „Życie wewnętrzne a duch 
apostolstwa“, (Dam J. B. Chautard O. C. E. 
„Życie wewmętrzne a duch apostolstwa“, tłóm. 
za zezwoleniem autora, poprzedzone słowem 
wstępnem Ks. Arcyb. Sapiehy, Kraków, nakła- 
dem Kongregacji Dzieci Marji, 1928, str. 291). 


Doskonale zagaja ją Ks. Arcybiskup Kra- 
kowski, pisząc w przedmowie: „Nawet ci, 60 
zabierają się do pracy w duchu katolickim, nis- 
raz nie stosują do własnego życia i do swej 
działalności podstawowych zleceń Chrystusa 
Pana, psują tem swoją pracę i odstraszają od 
niej innych“. Z równą też słusznością wska- 
zuje dalej na to, że te braki naprawić może 
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głej kontroli samego siebie i życin ścisłew 
z Bogiem“. 
Książka O. Chautarda poświęcona. jest cala 


właśnie wykazaniu, że podstawą dzialania ka- 
tolickiego musi być życie wewnętrzne działa- 
cza i że dopiero to życie wewnętrzne uczyni 
działanie zewnętrzne owocenem. Ostatni rozdział 
poświęca autor praktycznym wskazówkom, jak 
działacz katolicki winien urządzić swoje we- 
wnętrzne życie. 

Działanie katolickie w każdej postaci rozu- 
mie autor wzniośle, ale i głęboko. trafnie, jako 
„współpracę ze Zbawicielem“. Stąd wysuwa 
wniosek, że „ludzie wezwani do zaszczytu 
współpracy ze Zbawicielem w udzielaniu dn- 
szom życia Bożego, winni się uważać za skrom- 
nych pośredników, mogących czerpać z tego 
jedynego tylko Źródła. Ci katolicy, którzy 
w swej działalności zewnętrznej nie z nauki 


| Chrystusa i Kościoła czerpią natchnienie, do- 


puszczają się zdrady, którą autor obrazowo 
„herezją czynu” nazywa. 

Lecz czemże jest „życie wewnętrzne”? 

Jest „życiem ścisłem z Bogiem* — jak Ks. 
Arcybiskup Sapieha pisze w przedmowie — jest 
aktualizowaniem łaski Bożej dla duszy. dla jej 
wewnętrznego wzbogacenia — jak O. Chautard 
pisze. Dokonuje się to przez korzystanie z Sa- 
kramentów świętych, świętych praktyk Koś- 
ciołą i wszystkich tych wypróbowanych przez 
wieki sposobów duchowego bogacenia się, 
które Kościół swoim wiernym podaje. Przecho- 
dzi je autor zatrzymując się przy tych, które 
swoją istotą najwięcej przydatnemi być mogę 
dla katolickich działaczów, jak rozmyślanie. 
lisurgja Kościoła i in. 

Nie ze wszystkiemi praktycznemi uwagamł 
autora można się zgodzić; niektóre budzą pe- 
wne wątpliwości. Zgodzić się natomiast trzeba 
z główna przewodnią myślą dzieła, którą lapi- 
darnie ujmuje w słowa: „Nikt nie może dać 
tego, czego sam nie posiada". Nikt nie przy- 
czyni się do triumfu katolicyzmu w społeczeń- 
stwie, jeśli go sam nie ma w duszy. I zgodzić 
sią trzeba z wszystkiemi racjami, któremi swo- 
ją książkę wypełnia. Są bowiem przeżyte, opar- 
te na bogatem doświadczeniu własnem i na 
obserwacji. 

Wartość cennego dzieła O, Chautarda poda 
nosi doskonałe polskie tłómaczenie. Język jest 
potoczysty, świeży, taki, jakim jest język fran- 
cuskich teologów. 

W interesie pogłębienia naszej akcji kato- 
liekiej w Polsce życzyć należy książce, by znae 
lazła najlepsze przyjęcie. J. P. 


ai 


Ufać swemu otoczeniu, te niezawodnie ry- 
zyko, ale poznaje się przy tej sposobności in- 
nych ryzykantów, którzy stanowią zawsze mie 
łe towarzystwo. 

Karol Witold. 


Nie obawiam się przesady mówiąc, że al- 
kohol jest jedną z najważniejszych przyczyn 
zwyrodnienia narodu, 

prol. dr. Kraepelin. 


Alkoholizm to plaga podkopująca zdrowie 
nasze i przyszłych pokoleń. Zwalczanie tego 
zła należy do obowiązków najpoważniejszych 
i najpilniejszych jakie znam. 


X Dr. Jan Korzonkiewicz. sekwency|. brak odwagi. ustępliwość: bez od- |„jedynie życie wewnętrzne, polegające na cią b. prezydent Szwajcarji Motta. 
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Problem czy co innego? 


(Uwagi o teatrze). 


Racine już we wstępie do „Berenice“ (1670) 
pisał: „Celem teatru jest wka. Dlatego 
to, mając lat czterdzieści, kiedy sposępniał 
i odmienił swój pogląd na świat, porzucił teatr. 
Uznał bowiem wówczas tworzenie nawet tra- 
gedyj za czynność swywolną i niegodną chrze- 
ścijanina. Otóż pisarz niemiecki nie zna podo- 
bnych skrupułów. Dla niego teatr jest podo- 
bnie, jak wykład. odczyt, czy dyskusja, funk- 
eją wychowawczą: winno się tam chodzić po 
to, aby bogacić swój kapita? intelektualny. do- 
skonalić koncepcje, posłuchać. jak się dysku- 
tuje nad problemami. „Problem“! Słowo to jest 
podejrzane. brzmi niemile dla uszu Francuza. 
Przywodzi mu ono na pamięć sztukę å these 
Dumas'a syna czy Brieux'a. gatunek. który t- 
waża za nudny. Tymczasem "Niemiec znajduje 
„problem“ wszędzie, w  komedji.  farsie, 
skatchu czy mnusic-hall'u. .Mecena: Bolbec“ 
to dla niego zagadnienie o stosunku plei do 
powołania zawodowego i walka tych żywio- 
łów w sercu kebiety. „Maya“ Gantillona od- 
powiada na pytanie: czego szuka mężczyzna 
w lupanarze? A jazz to protest rytmu życia. 
instynktu witalnego przeciw naciskowi przeda. 
wnionych form kultury. Stąd to Niemiec skłon- 
ny jest widzieć zagadnienie ogólne tam. gdzie 
Francuz widzi poprostu indywidualny intere- 
sujący wypadek. Ale stąd mnóstwo nieporo- 
zumień. Gdy w zeszłym sezonie wznowiono 
w Berlinie „Zakochana“, Porto Riche'a, kryty- 


cy, nawet inteligentni. kręcili nosem, że „pro- 
blem“ jest przestarzały, jak się to mówi 
w Niemczech: „przezwyciężony*. Tymczasem 
z takiegoż punktu widzenia uznać trzeba za 
przezwyciężoną przeważną część teatru klasy- 
cznego. Jeśli uprzemy się szukać problemów 
w Molierze, to ileż z nich zachowało swoją ak- 
tualność? Pocóż grać „Sawantki* w epoce, gdy 
kobieta otrzymuje tosamo wychowanie, co 
mężczyzna. i pełni tesame zawody praktyczne? 

Ale to dopiero jedna strona sprawy. Jest 
i druga. a wtedy ocena niemiecka odzyskuje 
częściową rację. Bo zagadnienia kryja się mi- 
mo wszystko w pewnych sztukach w stanie 
utajonym, potencjalnym i nikt nie może zaka- 
zać słuchaczowi czy krytykowi odkrywać ich 
tam. chociażby wbrew intencjom autora, który 
sam nie potrzebuje o nich wiedzieć. Wypadek 
szczegółowy przestaje wtedy interesować sam 
w sobie, zostaje uogólniony w, umyśle widza. 
Jeżeli ewolucja obyczajów czy idei sprzeciwia 
się tej generalizacji. zainteresowanie zanika. 
W ciągu trzydziestu lat, które nas dzielą od 
„Zakochanej” Porto Riche'a. zmieniła się do- 
szezęinie etyka seksualna. Pewne „kryzysy“ 
w wzajemnym stosunku płci przestały nas 
wzruszać. bo straciły poprostu znamiona kry- 
zysu. Franenzi. przynajmniej znaczna ich 
część, mniej dbała na przemiany epoki. słucha 


tej sztuki z zainteresowaniem, jako „elegane- 
kiego* wypadku towarzyskiego. ukazanego 
w KAR elegarckiej formie. Ale krytyka 


(i. widza) niemieckiego uderza. „przedewszyst- 
kiem to. że wypadek jest już niemożliwy, 
sa w każdym razie nieprawdopodobny, i to wy- 
starcza, aby wyziębić jego wrażliwość, Łączy 


się też z tem skłonmość niemiecka, by w rze- 
ozach tak żywotnych, jak sprawa „płci, nietyl- 
ko nadążać w życiu i sztuce rozwojowi faktów, 
ale go możliwie przyspieszać, przewidywać 
i regulować. Stąd propagandowy, rczormator- 
ski w tych razach charakter sztuk niemiec- 
kich. czasem niepnośny dla widza francuskie- 
go. U tego przeważa zmysł historyczny i po- 
czucie stylu, które z łatwością wczuwa się 
w „przestarzały“ układ stosunków, nawet 
wtedy, kiedy on jest zanadto blizki, zbyt wczo- 
rajszy. by mógł „ię wyrażnie oblec patyną 
stylu. 

Innym rysem, który utrudnia teatrowi nie- 
mieckiemu porozumienie z francuskim, jest za- 
miłowanie do eksperymentu, do ekscentrycz- 
ności, do zjawisk wyjątkowych. Objawia się 
cno w wyborze tematów, w rysunku charakte. 
rów. w konstrukcji, często nawet w języku. 
Czasem, jak w ostatnich sztukach Arnolda 
Bronnena. gniewa ono nawet  berliiczyków. 
Ale myli się, kto sądzi. że jest to rezultat 
chaosu powojennego. Pentesilea Kleista. Ka- 
sia z Heilbronnu, Herodes Hebbla, wreszcie 
cały Wedekind zdradzali już tesame skłonno- 
ści A do jakich niespodzianek prowadzi to 
w zetknięciu z Francją. przykładem właśnie 
Wedekind. Charakter jego pisarstwa, mimo 
śwywolnych pozorów jest poważny, moraliza- 
torski, niemal dydaktyczny. Walczy on 6 no- 
wą etykę, wskazuje na destruktywne w naszej 
kulturze działanie zahamowanych instynktów, 
na ich fatalna nieraz. sublimację iw czem wy- 
przedza Freuda), prostytukę i jej. powołaz.ie 
'raktuje na serjo, niemal tragicznie. Ale ta 
jego obrona przeniesiona na grunt francuski, 


gdzie ta osoba cieszy się sytuacją uprzywile- 
jowaną, wygląda, jak wywalanie drzwi otwar- 
tych, jak studenckie, wiecowe, gorączkowe 
orędowanie w sprawie, dawno już przesądzo- 
nej. Taka „Franciszka“, wystawiona w Berli- 
nie z artystami pierwszorzędnymi, w tłumie 
nagich kobiet i z wszystkiemi pomysłami tes- 
tru rozpętanego, podobała się Francuzom prze= 
jezdnym. Ale gościna berlińczyków w Paryżu 
z „Demonem Ziemi“ spotkała się z przyjęciem 
obojętnem. 

W ostatnich sezonach pojawia Się w tet- 
trze niemieckim zwrot w kierunku komedii, 
i to komedji tej, którą uważa się za przywilej 
francuski. Sternheim miał tę tendencje dawno. 
Kaisera „Młyn papierowy“ ma lekkość budo- 
wy i wytworny uśmiech, której nie powstydził- 
by się sam Flers. Tacy nawet eksperymenta- 
torzy a tout prix, jak Hasenclever, próbują się 
w komedji „starego“, a w rzeczywistości za- 
wsze młodego rodzaju (por. tego ostatniego 
komedje „Lepszy gość”). Czy jest to tylko 
chwilowy skutek znużenia. czy raczej rosnąca 
nieufność wobec wszystkich doktryn, świado- 
mość nierozwiązalności „problsmów”. z któ- 
rych zwłaszcza indywidualne wydają się za 
drobne wobec nawały spraw gromadzkich? 

Na spotkanie tym wysiłkom Niemców idą. 
mlodzi Francuzi i robią to — przyznać to 
trzeba — dość niezręcznie, z przesadnym zapa- 
iem prozelitów. eksperymentując włąśnie n3 
tematach nierealnych. dalekich od doniosłych 
realności życia współczesnego. Takim jest na- 
przyklad zeszłoreczny laureat awangardy J. 
V. Pellerin (Tetes de rechange). Od kolegów 
więc niemieckich muszą się ci młodzi Francugi 


Str. ©. 


„GŁOS NARODIT“ z dnia 2-go lutego 1929. 


Ar. SŁ 


Na dzień M. Boskiej Gremnicznei, 


Wędrowcy po życia drogach, zmęczeni drogą, 
W poszukiwaniu Prawdy przed się idziemy — 
Gdzie kres tęsknej wędrówki — sami nie wiemy 
I oczy śród mroków kresu dostrzec nie mogą. 


Szukanie po omacku i ciągłe nawroty, 
Rozwilekłość dni jednakowych i tułaczych — 
Prawdy nikt z nas nie pozna, nikt nie zobaczy: 
Padniemy wkońcu u kresu naszej tęsknoty. 


Bo któż nam drogę pośród dróg oświeci? 

Kto wskaże Prawdę, której dawno łakniemy? 

Kto pożar uczuć w stygnących sercach 
roznieci? 

— Samotni wędrowcy w milczeniu idziemy. 


Wędrowcom, zbląkanym na życia drogach 
W szukaniu Prawdy, okrytej tajemnicą, 
„Matko Najświętsza, drogę oświeć gromnicą, 
Jżby wreszcie dostrzegli Prawdę-Boga. 


M. M. WOJTASZEWSKI. 


Rzeczy ciekawa 


Frydsryk W; hem i baranie głowy. 


Wilb Im II opowiada w swojej nowej książ- 
ce poświęconej jego przedkom „Meine Vorfah- 
ren* kilka anegdot o Fryderyku Wielkim. 

Jedna z nich jest następująca: Fryderyk 
Wielki miał zwyczaj, wchodzić nawet w dro- 
bne szczegóły swego królewskiego zawodu, €39 
zmuszało go do bardzo lap:darnych wypowie- 
dzeń. któremi wyrażał swoją krytykę, pochwa- 


wznoszony w Berlinie na jego rozkaz dom. 
którego gzyms miały zdobić głowy stu bara- 
nów. Kiedy człowiek prowadzący roboty przy- 
szedł królowi oświadczyć, że dostarczono mu 
tylko 99 głów baranich, więc przyszedł prosić 
o setną, król dał mu taką radę: „Niech wystawi 
swoją głowę przez okno, a wtedy będzie pełna 
Betka", 


Poprzednik Coolidge'a był za młodu 

muzykantem, 

Pismo amerykańskie „New York Sun“ ogla- 
sza ciekawe dane o młodości poprzednika Coo- 
lidge'a na stanowisku prezydenta Stanów. 
Hardinga. Przed czterdziestu laty, Włoch Ven- 
tuti otworzył pierwszy w New Yorku tor 
wrotkowy i wynająt dla przygrywania publi- 
czności orkiestrę. W składzie tej orkiestry zna 
laz? się również Warren Harding, późniejszy 
prezydent Stanów, który za grę na trąbie 
strzymywał po pół dolara za wieczór. Było to 
niewiele i Harding pewnego dmija zażądał pod- 
wyżki; Ventuti na żadną podwyżkę nie chciał 
się zgodzić i Harding porzucił orkiestrę. Mija 
ły lata. Po wojnie światowej Ventuti, będąc 
na uroczystości odsłonięcia pomnika Niema- 
nemu Żołnierzowi, dostrzeżony został przez 
Hardinga i zaproszony przezeń do Białego D9- 
mu. Spotkanie byłego właściciela toru wrot- 
kowego i muzykanta jego orkiestry było bar- 
dzo serdeczne. W toku rozmowy prezydent za- 
pytał Ventuti'ego: „Dlaczego mi pan wówczas 
nie dał tej 25-cio procentowej podwyżki? — 
„Bo nie był pan jej wart odpowiedział 
szczerze zapytany — „a pewnie i teraz, jako 


| 
łą albo naganę. 
Pewnego dnia zwiedzał Fryderyk Wielki 
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Najpiękniejszy ı najpotężniejszy tilm, arcydzieło polskej produkcji, według ostatnie; 
powieści naszego genjalnego pisarza STEFANA ŻEROMSKIEGO 


PRZEDWIOŚNIE 


Przepotężna wizia przełomowych lat 1917—1920. - 
Strug I Anazo? S.ern, Realizowat Henryk Szaro, — W rolach: 


W innych rolach kilkudziesięciu wyo tnych artystów polskich, 
rzesze statystów 
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muzykant, nie jest pan wart 75 centów za 
wieczór”. 

Pomarańcze jako Środek przeciw 

grypie. 

Prasa angielska przypomniała, że przed 
dziesięciu laty, kiedy grypa również panowała 
epidemicznie pewien lekarz szkolny w, Nor- 
wood zrubii doświadczenie, które wykazało 
skuteczność używanią pomarańczy, jako środ- 
ka zabezpieczającego przed grypą specjalnie, 
a przed chorobami infekcyjnemi wogóle. Do- 
świadczenia, poczynione z dziećmi przez tego 
lekarza, a następnie sprawdzone przez innych 
stwierdziły, że dwie pomarańcze dziennie do- 
skonale zabzpieczają od zachorowania na gry- 
ję. Zapewne sok pomarańczowy ma także wla- 
ściwości dezynfecyjne, niedopuszczające do 
przedostania się zarazków grypy do dróg od- 
dechowych. 


Najmniej znana kobieta, Dzienniki paryskie 
opowiadają taką anegdotkę: Dwaj ministrowie 
francuscy rozmawiali po ukończeniu posiedzenia 
Izby deputowanych, przy wyjściu z Palais Bour- 
bon. Niedaleko drzwi stojąca dama przyglądała 
się rozmawiającym tak uważnie, że jeden z nich 
zapytał kolegi: — Co ta pani patrzy na nas tak 
uporczywie? Może ją znasz? -— Właściwie — od- 
powiada pocichu zapytany —- jest to kobieta, tô- 
rą znam najmniej ze wszystkich, bo to moja żona... 


Podstawy powodzenia, — Dwu rzeczy potrze- 
ba — uczył pewien miljoner amerykański syna — 
dla osiągnięcia powodzenia w życiu: uczciwości i 
sprytu. — Co to jest uczciwość? — pyta synek. 
— Zawsze dotrzymywać danego słowa! — A 
spryt? — Nigdy nie dawać słowa! 

W powojennej szkołe. — Który z was zna 
przysłowie, które już wyszło z użycia? — „Lcz- 
ciwością i pracą ludzie się bogacą* — odpowia- 
da syn dorobkiewicza, Icek Pfeferbursch. 

Bon ton „Murzyna warszawskiego“, — No! 
Człowiek się cywilizuje. aż miło, Już zużywam 
codzień flaszkę eliksiru na włosy. nogi mam pè- 
dikurowane*, ręce „wymanikurowane*. perfumy 
sprowadzam aż z Paryża, jak tak dalej pójdzie, 
to się nawet nauczę kapać!.,. 

Na zapas. -- Co robią te papierosy w twojej 
kieszeni? — bada matka  ośmicłetniego syna. 
— Zbieram je, proszę mamy, do dnia, w którym 
wolno mi będzie palić. 


Z O KOSOWO ROOWNNA 


ich forma miała być najbardziej „czysta“. Nie 
mmaczy to, że mają pisać sztuki socjalne, Ale 
źleby było, gdyby właśnie młodzi nie mieli 
-uzyskać wglądu w pragmatykę faktów, któ- 
rą — jak dotychczas ~ rozumieją raczej 
wszyscy inni, tylko nie autorzy dramatyczni. 

Henry Bernstein, bawiąc roku  ubieglego 
w Berlinie z zespołem, który grał tam jego 
„Venia“, wygłosił dla Niemców odczyt na ten 
temat. Uznał psychologię za „istotną substan- 
cję genjuszu francuskiego". Tymezasem pro- 
gram teatru niemieckiego streszcza się w sło- 
wach prologu „Fausta*: „Obrazy, które ozna. 
czają wszechświat'. Trafne jest spostrzeżenie. 
które widzi w niemieckim dramacie ekspresjo- 
nistycmym (Kaiser, Toller) wałkę dwu sil 
wszechświata: paroksyzmu rodzenia i entelechij, 
konsirukcji. „Ale my — dodaje Bernstein — 
patrzymy na tę walkę jak na widowisko go- 
dne może podziwu, ale dla nas z gruntu i nie- 
$kończenie obce". Język nasz — wywodzi —- 
nosi zusmiona naszego klimatu: ma jasne kon- 
tury, oświetlenie umiarkowane i obcy jest 
mglawicy snów. Precyzja słowa francuskiego 
przywołuje każdego, kto niem włada. do real- 
ności. Z drugiej strony slowo francuskie jesi 
tak lekkie, tak odarte z ciala. że czyni pra- 
wie niemożliwemi wielkie symfonia słowne. 
Nawet  najświetniejsze poematy Wiktora 
Hugo olśniewają raczej umysł, nie dotykając 
zmysłów. Język francuski jest stworzony do 
badania gry duszy — konkluduje Bernstein 
z wyrażną obroną ostatnich swych. zaciekłych 
analiz duszoznawczych: Feliks. Galerja zwier- 
ciadeł, Jad. Stąd wywodzi autor „Sekretu” ' 


nauczyć społecznego sensu konfliktów, 


wnioski: nie interesujemy się inscenizacją 
w tym stopniu, co Niemcy, nasza reżyserja 
ogranicza się do interpretacji tekstu i intencyj 
autora; Francuzi z zainteresowaniem oglądają 
wysiłki niemieckie w kierunku stworzenia pla- 


stycznej syntezy, która gest aktora koordy- |a 


nuje z otoczeniem dekoracyj, a linję i barwę 
kostjumu z rytmem wiersza. Ale lepiej, aby 
sami tego nie naśladowali. Pozostańmy każde 
sobą. W tem jest zdolność wzajemnego zapład- 
niania się. Wymieniajmy nasze bogactwa naro- 
dowe. Bo jest jednem z największych głupetw 
twierdzenie, że „sztuka nie zna ojczyzny“. Zna 
ja. I to jest wielkiem szczęściem dla ludzkości, 
najlepszą szansą porozumienia. Bo sztuka po- 
budza najwyższe formy zaciekawienia. Ona 
więc jedna może narody zbliżyć do siebie, za- 
poznać, skłonić do współpracy, a kiedyś może 
nawet do -- miłości. 

Odliczywszy z tych wywodów Bernsteina, 
ile trzeba, na kurtuazję gościa, przyjmowanego 
bardzo życzliwie, i na zysk pisarskiej samo- 
obrony, pozostaje zasada zdrowa:  afirmacja 
swoistych cech teatru narodowego i odparcie 
mechanicznych prób szczepienia cudzych zdo- 
byczy. Uwaga ta przydałaby się też naszym 
reżyserom, tym nadewszystko, którym wydaje 
się, że tępiąc naprzykład obraz sceniczny i gra- 
jąc Arystofanesa na konstrukcji żelaznej, 
przyspieszają tym sposobem nadejście teatru 
proletarjackiego. Snobizm odkrywczy i pomie- 
szanie pojęć są u nas w tej dziedzinie tak za- 
straszające, że trzeba wyjaśnić tu poprostu 
sprawy najprostsze, elementarne. Ale o tem 
kiedyindziej, LYNKEUS, 

a—— ()()0-——> 


' p p r . 
Przyjaźń wśród zwierząt 
Symbioza kraba z anemonami. — Makrele wy- 
korzystują rekina, >" ra borsuka z pta- 


Przyjażń w świecie zwierzęcym jest nie- 
mal tak samo rozpowszechnionem uczuciem, 
jak u ludzi. Instynkt samozachąwczy, wywoła- 
ny potrzebą wspólnej obrony i wspólnej walki, 
wytworzył w Świecie zwierzęcym życie groma- 
lne, posiadające różne formy i nieraz bardzo 
wysoką organizację: stada, trzody, roje, ławi- 
ce — są to społeczności zwierząt, ptaków, ryb 
i owadów. Zjawiskiem bardzo charakterystycz- 
nemjest współżycie nietylko w odrębie poszcze- 
gólnych gatunków, lecz również zgodne, przy- 
jacielskie współżycie przedstawicieli poszcze- 
gólnych gatunków, niemal tak samo powszech- 
ne jak walka. 

Gatunek kraba morskiego, zwany krabem —— 
pustelnikiem, pozbawiony przez naturę twar- 
dego ochronnego pancerza dla swych kończyn, 
lokuje się zwykle w opuszczonych muszlach 
ślimaków morskich. znajdując w nich wcale 
bezpieczne schronienie i wygodne locum. Do 
grzbietu, zamieszkałych przez krabów muszli 
przyczepiają się zazwyczaj niewielkie stworzon 
ka morskie, tak zwane anemony, nawiązując 


z krabem zgoła przyjacielskie stosunki: zysku- 23 


jae bezpłatny środek lokomocji i prawo do 
udziału w ucztach kraba. w razie nicbezpie- 
czeństwa stają w jcge bronie, wyciągając swe 
liczne, kłujące macki. skutecznie odstraszające 
mniejszych rabusiów morskich. Jest to typo- 
wy przyklał przyjacielskiej spółki między 
przedstawicielami różnych gatunków, 

W ciepłych morzach pewien gatunek rekina 
poluje zazwyczaj wspólnie z małą rybką z ga- 
tunku makreli, zwaną pilotem. „Pilot* płynie 
zazwyczaj nad głową rekina, odbywa wywiad 
w poszukiwaniu zdobyczy, a gdy ta padnie 
ofiarą rekina, bierze zasłużony udział w uczcie. 
Bardzo charakterystyczną jest przyjażń, utrzy- 
mywania przez pewien gatunek małych bru- 
natnych ptaszków z borsukiem afrykańskim, 
zwanym miodowym borsukiem. żywiącym sią 
niełada przysmakiem, bo miodem. Otóż ptak 
przyjaciel borsuka zwykle ówierkaniem zwraca 
na siebie uwagę i następnie rozpoczyna wę- 
drówkę w poszukiwaniu gniazd dzikich pszczół. 
Kierując się drogą. wskazywaną przez przyja- 
ciela-ptaka borsuk odnajduje gniazdo pszczół, 
rozrywa je pazurami i dostaje się do miodu. 
A ptaszek w tym czasie wyprawia sobie ucztę 
z wyrzuconych z gniazda poczwarek : gąsie- 
nie. 


man 


Może poczekać. — Czy idzie dziś na wy- 
stęp naszej tancerki, p, Podkasalińskiej? — Ależ 
ona jest już całkiem stara.. — Dzienniki podają. 
że ona codzień jest młodsza. — No, to poczekam 
jeszcze parę dni.. 


Rocznica tragedii w Mayerlingu, 


Dnia 30 stycznia b. r. upłyneło 40 lat od 
tragicznej śmierci austrjackiego następcy tro- 
nu, arcyksięcia Rudolfa. Żaden z nielicznych 
świadków tego ostatniego wieczoru spędzone- 
go przez arcyksięcia w Mayerling nie złożył 
bezpośrednich jakichś relacyj. ani też nigdy 
nie wydano w tej sprawie oficjalnego komu- 
nikatu. Opowiadania. jakie krążą ədtąd o wy- 
padkach owego fatalnego wieczora, to nie re- 
lacje historyczne. ale historyjki. aluzje i hipo- 
tezy. Liczne dzieła, spisane na ten temat 
przez damy dworu, różnych funkejonrajuszy, 
albo nawet powieścispisarzy nie dają prawdy 
historycznej. Ludzie, którzy mogli byli coś 
o tem powiedzieć, poumierali jeden po drugim. 
dochowując ściśle zaprzysiężonej na rozkaz 
cesarza tajemnicy. tak że przebieg wypadków 
w Mayerling pozostaje do dzisiaj nierozwikła- 
ną zagadką. Najbliższem prawdy jest może 
wyjaśnienie, jakie daje baronowa Vetsera, 
matka tragicznie zmarłej wraz z arcyksięciem 
baronówny Mary, w swych pamiętnikach, prze 
znaczonych dla najbliższego koła znajomych. 
Baronówna Vetsera uprzedzila swą matkę li- 
stem o mającem nastąpić samobójstwie; wo- 
bec tego trzeba przyjąć. że w Mayerling po- 
pełniono rzeczywiście podwójne samobójstwo. 
Powodem tego kroku była niemożność zawar- 
warcia małżeństwa wobee faktu, że cesarz 


| absolutnie nie zgodził się na rozwód następcy 


trenu z arcyksiężną Stefania. 


L dziedziny ubezpieczeń na życie. 


Na terenie Małopolski rozpoczęło swoją dzia- 
łalność popularne na innych ziemiach Polski To- 
warzystwo Ubezpieczeń „Europa“, otwierając 
pierwszą placówkę swoją w Krakowie, w obsżór- 
nym lokalu przy ulicy Rynek Główny L. 16. 

Towarzystwo  Ubezpieczen „Europa“ $S. A, 
w Warszawie prowadzi wyłącznie dział ubezpie- 
czeń na życie i dlatego jest w możności dać ubez- 
pieczonym możliwie najdogodniejsze warunki ubsz 
pieczenia, które w praktyce uwidaczniają šię 
w ten sposób. że przy niskich taryfach składsk, 
ubezpieczeni biorą udział w żyskach Twa, który 
to udział w latach 1926 i 1927 wyniósł 20%. ` 

Punktem przełomowym rozwoju Instytucji na- 
szej był rok 1924, od której to chwili daje się 
zauważyć stały rozrost Towarzystwa, będącego 
obecnie jednym z najpierwszych w kraju. W cy- 
frach rozwój tan przedstawia się w ton sposób, ze 
gdy w roku 1924 zbiór składek Twa „Europa“ 
wynosił 10% ogólnego zbioru składek wszystkich 
polskich Towarzystw Ubezpieczeń na Życie, to 
w roku 1927 stosunek ten wyraził się już liczbą 


Odnośnie do gwarancji, jakich Two nasze 
udziela, oprócz rezerw ulokowanych w nierucho- 
mościach, nabytych w kraja i bipotekach oraz 
w A dolarowych, na żądanie ubezpieczo- 
tych wydaje się również list gwarancyjny zagra- 
nicznego reasckuratora. Zawdzięczając swoim do: 
godnym i konkurencyjnym tarytom, może [nsty- 
tucja nasza pod każdym względem zadowolić ogół 
RA ubezpieczyć się na dogodnych waran- 
zach, 

Zaznaczyć należy, że portfel ubezpieczeniowy. 
Twa „Europa“ wynosi około 100,000.600 złotych, 
zas kapitały Twa łącznie z rezerwami około 
4,000.000 złotych, 

„W krótkim czasie nabyło Two „Europa“ dwie 
wielkie nieruchomości w Warszawie: przy ul. Kró- 
lewskiej 18, gdzie mieszczą się biura Zarządu, oraz 
przy ul. Marszałkowskiej 136 i Ś-to Krzyskiej 44, 
Wartość tych nieruchomości przekracza 2,000.000 
złotych, 

Liczymy, iż szersze koła społeczeństwa zin- 
teresują się Instytucją naszą, rozpoczynającą dzia- 
łalność na terenie Małopolski i swojem osobistem 
zgłoszeniem się do Oddzialu Krakowskiego. miesz- 
czącego się przy w. Rynek Główny Ù, 16, lub 
też za pośrednictwem naszych ajentów t akwizy- 
torów zaakcentują chęć ubezpieczenia się na do- 
godnych warunkach, 


, Zakład. Kazio przychodzi do szkoły i zwraca 
się do nauczyciela: — Panie nauczycielu, mój 
brat nie może dzisiaj przyjść do szkoły. — Dla- 
czego? — Założyliśmy się, kto bardziej wychyli się 
orzez okno: brat wygrał zakład. 

Pewny. Kąpiący się krzyczy: — Ratunku! ra- 
tunku! Tonę! a nie nmiem pływać!.. — Czego 
pan tak wrzeszczy — oburza się inny. stojący na 
brzegu. Ja też nie umiem pływać, a nie drę się, 
jak żywcem obd>ieranv ze skórv!.. 


Kupno fortepiana lub pianina iest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną- 


ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić. 


aka marka odpowiada ich 


środkom i wymaganiom. Jedyn' e nasz skład. posiadający wyłączne zastępst wowszyst -. 


kich firm uznanych przez znawców za na 


jlensze iak Bechstein — Bliithner — 


Bósendorter — Ehrbar — August Förster — Gaveau — Schweighofer it. p 
da e gwarancję. żę nabytek okaże się korzystnym. 
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Architektura. 


Dyrektor Muzeum Narodowego w Krako- 
wie prof. dr. Feliks Kopera omówił powyższe 
zagadnienie w swoim odczycie, wygłoszonym 
staraniem Towarzystwa miłośników Krakowa 
we Środę 30 bm. w sali posiedzeń Izby Han- 
dłowej. 

Z początkiem XIX w. Kraków w zakresie 
architektury pożostawał pod wpływem stylu 
empire, nie uznającego w swojem założeniu 
malowniczych średniowiecznych krzywizn i za- 
kątków ulicznych, a operującego li tylko ró- 
wnemi linjami i symctrją w budowie monu- 
mentalnych gmachów na sposób klasyczny 
z frontami i kolumnami na wolnych otwartych 
przestrzeniach. Hasła stylu francuskiego i mi- 
Jitarne dążenia Napoleona do stworzenia ob- 
szernych placów dogodnych dla szarży wojsk 
znalazły swój wyraz w burzeniu starych do- 
mów przeszkadzających otwartej, szerokiej 
perspektywie ulic. W ten sposób Paryż usunął 
z powierzchni ziemi wiele wspaniałych zabyt- 
'ków architektury czasów Henryka IV, Ludwi- 
ka XIV i Ludwika XV. Kraków, który pozo- 
stawał pod dużym wpływem Francji przeszcze- 
pił również na swój grunt reformy w dziedzi- 
nie budownictwa, pozbywając się wielu sta- 
rych budowli, W latach 18509—1820 zburzono 
dawne obwarowania fortyfikacyjne (mury o- 
bronne), zniecicno ratusz, wspaniały zabytek 
architektury XIV do XVI wW., zburzono kościo- 
ły WW. Świętych i św. Szczepana przez co 
uzyskano obszerne pace; WW. Świętych 
i gwardji narodowej. Temi samemi kierując się 
pobudkami rząd austrjacki zburzył kościoły 
św. Michała i św. Jerzego na Wawelu, a uzy- 
skano tą drogą przestrzenie użył do celów stra- 
tegji wojskowej. 

Ale podczas gdy gdzicindziej nie tylko bu- 
'zono Stare demy. ale stawiano i nowe, Kra- 
ków zabudowywał się bardzo słabo. Z cenniej- 
szych budowli w stylu empire należy wymienić 
domy w Rynku gł. 20, przy ul. Szewskiej 9 
i św Jang 11, cdznaczająco się starannością 
W opracowaniu fasad i stylową tych fasad de- 
kora ją. Pożar Krakowa w r. 1850  pobudził 
miasto do podjęcia akcji budowlanej na szer- 
szą skalę a równocześnie dały się zauważyć 
dążności do planowych robót konserwator- 
skich. Wspaniałym tego przykładem jest reno- 
wacja gmachu Bibljoteki Jagiel. przeprowadzo- 
na niezwykle umiejętnie, fachowo i g dużem 
adczutiem piękna starych budowli, zwiaszcza 
przez Karola Kremera, a częściowo także przez 
Faliksa Księżarskiego. Dziełem Księżarskiego 
jest budowa gmachu uniwersyteckiego na wzo- 
rach gotyckich, niewątpliwie najpiękniejszej 
i najbardziej pod względem artystycznym war- 
tościowej budowli XIX w. Architekt Feliks Po- 
kutyński, powołany na katedrę w krakowskim 
Instytucie technicznym (r. 1856) buduje gmach 
Akademji Umiejętności (o wyrażnych wpły- 
wach remesansowych budowli architekty nie 


Powieść Ert POSEA wie WRN FEE 


w ostatniem dz es'ęcioleciu, 


I. Wielki okres twórczy naszej powieści koń- 
"czy się właściwie tuż przed wojną, przed której 
wybuchem umiera E. Orzeszkowa 1910, Bol. 
Prus 1912, w czasie wojny na obczyźnie zamy- 
ka oczy H. Sienkiewicz 1916, a tuż po wojnie 
kończą życie Wł. Reymont i St. Żeromski 1925 
(Kasprowicz 1926). Odzyskanie niepodległości 
mimo wyczekiwania i proroctw naszej poezji 
romantycznej zaskoczyło poniekąd naszych 
twórców, a nowy stan w Polsce musiał zmienić 
zasadmiczo całą dotychczasową strukturę twór- 
czości. 


To, co dotąd było poetyczną wizją, stało 
się rzeczywistością; cala zaś nasza literatura, 
jeżeli miała być nadal słupem ognistym idą- 
cym przed Narodem, jeżeli chciała nadal od- 
grywać rolę kierowmiczą, musiała gwałtownie 
przystosować się do realnych potrzeb życia no- 
wego. 

Stąd też po r. 1918 chaos, zamieszanie i mi- 
mowoli przypomina się Przedwiośnie Żerom- 
skiego, który jedyny do ostatka kroczył przed 
Narodem i przejawy życia codziennego brał za 
temat swoich dzieł, a przez usta starego Bary- 
ki wypowiedział cudag fantazję romantycz- 
nych marzeń o Polsce odrodzonej, ujętą w sym- 
boliczne domki szklane. 

O takich szklanych domkach marzyła lite- 
Tatura przedwojenna, a rzeczywistość i tępe 
wykuwanie Polski w chaosie osobistych, egol- 
stycznych nieraz interesów jednostek, Ao. 
czyło ją brutalnie i wytrąciło pióro wielu au- 
torom. 

Powieść polska w okresie powojennym to 
przeważnie odzwierciedlenie przejawów życia 
codziennego i ọdtworzenie pokolenia znużone 
go cierpieniami wojny, pokolenia łaknącego za- 


„GŁOS NARODU“ ż dnia 3-go lutego 1929. 


Sztuka w Krakowie w XIX wieku. 


mieckiego Schinkla) oraz kościół przy klaszto- 
rze SS. Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej, 
w stylu romańskim. Dalsi wybitni architekci: 
Maciej Moraczewski wykonuje plany budowy 
dzisiejszej Akademji Umiejętności w stylu od- 
rodzenia a Tomasz Pryliński stawia gmach 
Tow. Wzaj. Ubezp, również w stylu renesansu 
z wpływami architektury włoskiej 15 i 16 w. 

Wielką zasługę ma Pryliński w odnowieniu 
Sukiennic; nie tylko uwydatnił w nich cechy 
gotyku z 14 w., ale dodał od siebie bardzo pię 
kne podcienia w duchu TENESADSU, oryginalnie 
pomyślane. Restauracja Bibljoteki Jag. i Su- 
kiennie stanowi najehłubniejsze dzieło archi- 
tektów polskich XIX w. w Krakowie i nie- 
wątpliwie w całej Polsce. Z dalszych budowli 
końca ub. stulecia nałeży wymienić Zakład 
Helelów (r. 1890) oraz Schronisko Lubomir- 
skich (1893) wzniesione przez Tad. Stryjeńskie- 
go i Wł. Ekielskiego. Nadto Stryjejski odma- 
wia kościół Marjacki przy pomocy Matejki 
(1889—1891). a wraz z Hendlem restauruje ko- 
ściół w. Krzyża. Z innych architektów Karol 
Knaus odtworzył kryptę i zaadoptował ją na 
groby zasłużonych na Skałee. Odnowa Kate- 
dry wawelskiej została niefortunnie przepro- 
wadzona. Przywracanie stylu gotyckiego Ka- 
tedry zaczęto od wyrzucania barokowych ołta- 
rzy, a zaniechano obmiżenia nawy bocznej, eo 
powinno. być pierwszą koniecznością przywró- 
cenia Katedrze jej gotyckiego charakteru. 
U schyłku XIX w. Teodor 'Talowski stwarza 
nowe formy architektomiezne na wzorach g3- 
tyku, a arch. Jan Zawiejski buduje gmach 
Teatru im. Słowackiego. 


Rzeźba. 


z początku 19 w. była w zupełnym upad- 
ku. Reprezentowały ją dzieła o mniejszem 
znaczeniu artystycznem. Leon Szubert, uczeń 
Ceptowskiego. współpracownika 'Thorwaldsena 
rzeźbi Chrystusa dla kaplicy Przeźđzieckieb 
w kościele 00. Dominikanów oraz Chrystusa 
błogosławiącego dzieci w kościcle 00. Franci- 
szkamów. Walery Gadomski (ur. w Krakowie 
w r. 1833) artysta niepośledniej miary wznosi 
pomniki Sobieskiego i Zygmunta Augusta 
w ogrodzie strzeleckim, Kopernika w gmachu 
Akademji Um., rzeżbi biust prez. Zyblikiewicza 
przed Ratuszem i wykonuje szereg picrwszo- 
rzędnych rzeżb. z których dwie są w Muzeum 
Narodowem. Na p wyróżnienie 
zasługują: Marecji Guyski (piekny marmurowy 
posąg w kościeje au Piotra), Alfred Daun 
(posągi Grażyny, Lilli Wenedy i biusty wybi- 
inych ludzi w parku dra Jordana), Antoni Ma- 
deyski (grobowce Jadwigi i Władysława War- 
neńczyka w Katedrze Wawelskiej), Roman Le- 
wandowski, Teodor Rygier (pomnik Mickiewi- 
cza w Rymku z r. 1898), Pius Weloński (zna- 
komite rzeżby w Muzeum Nar.: Gladjator 
i Sclavus Saltans. płaskorzeżba .Jan IM pod 
Wiedniem“, pomnik Bojana na plantach), Piotr 
Wójtowicz i im. 


tak chętnie od zmory. życia codziennego w dzie 
dziny fantazji i pierwotnych stosunków, łub też 
w nerwowej pogoni za senzacją przy wtórze 
filmu i szalonego tempa życia lubującego się 
w kryminalistyce (pow. Edgara Wallacea: Po- 
twór, Drzwi o siedmiu zarkach, Jaśnie panien- 
ka. Trzej sprawiedliwi, Władca dusz), powieści 
Leblanca, Gastona Leroux. Chestertona i ia.); 
czytelnik dzisiejszy lubuje się w perwersjach 
Ewersa, hołduje modnym dzis zagadnieniom 
umężczyźnienia kobiety, czytając Margueritta 
Chłopczycę, Towarzysza, Ulicznieę, lub Maury- 
cego Decobry: Purpurową gondole, Damę 
w wagonie sypialnym, albo też do gruntu zde- 
prawowane, tchnące zgnilizną Wschodu eluku- 
bracje sowieckiego „przedstawiciela nii Ehren- 
burga (Miłość Joanny Ney, Cierpienia bywalca 
kawiarnianego). 

Prasa, radjo. film, stosunki wreszcie między- 
narodowe umożliwiły dziś szybką wymianę 
myśli, toteż każda senzacyjna powieść zagra- 
niezna zmajduje natychmiast tłumaczą i wy- 
dawcę, a trzeba dodać, że w obecnej dobie 
nawet najlepsze pióra zajmują się tłómaczenia- 
mi, tworząc z literatury polskiej Titeraturę 
wszechświatową. Dziś nie znając nawet obcych 
języków, Polak może poznać lileraturę całej 
prawie Europy ze znakomitych przekładów. 

To ułatwienie ma też olbrzymi wpływ tak 
na smak czytającej publiczności, jakoteż i na 
twórczość powieści polskiej nówoczesnej, bo ci 
EE zy wzorują się na dziełach ob- 
cyc 

Aby dać pokłosie najważniejszych zjawisk 
w powieści polskiej od czasu Zmartwychwsta- 
nia Polski do dni najnowszych. zgrupuję po- 
wieść według pewnych motywów, wysuwając 
na czoło generacje autorów starszych. 

Pierwsze mięjsce bezsprzecznie należy się 
tu Stef. Żeromskiemu, zawsze wpatrzonemu 
w bolesną tragedję narodu. który w czasie za- 
wiemchy wojennej szalejącej na ziemiach pol- 


. 
. 


pomnienia w lekkiej rozrywce, uciekającego | skich pisze słynną swą Trylogia . Walka g asa-i 


w wy la. 


Trzeba żałować, że mimo tylu wybitnych 
artystów rzeżbiarzy z końca 19 w. nia pomy- 
ślano o udekorowaniu miasta większą liczbą 
pomników. Nowe ulice Krakowa z 19 w. są 
monotonne, szablonowe, pozbawiono cech pię- 
kna, na którychby oko mogło z ulgą ode- 
tchnąć... Może przyszłe pokolenia postarają 
się o to, aby nowe dzielnice miasta miały od- 
powiednie miejsca pod rzeżby. 


Malarstwo. 


W XIX w. żyje jeszcze i pracuje Michał 
Stachowicz (1768 — 1825). Do prac tego wy- 
bitnego artysty należą: przysięga Kościuszki 
na Rydkó, wjazd ks. Józefa do Krakowa i in- 
ne sceny historyczne, Chętnie malował okoli- 
ce ziemi krakowskiej, a przytem ilustrował ży- 
cie krakowskie. 


Prócz Stachowicza 


kia 


pracują w Krakowie 
malarze czasów Stanisława Augusta: Kopf. 
Kosiński (świetny minjaturzysta), Klimke, 
Sonntag, Cercha i in. W r. 1918 powstała przy 
Uniw. Jag. szkoła malarska, która w 15 lat 
później została wypddrębniona od Uniwersytetu 
i włączona do instytutu technicznego. Znako- 
mity nauczyciel Szkoly malarskiej Wojciech 
Stattler, który od niemieckich malarzy prze- 
ial upodobanie do religijnych tematów stwa- 
rza szereg monumentalnych dzeł malarskich 
(„Machabensze« w Muzeum Narod.) i kształci 
całą plejadę wybitnych artystów jak Łuszcz- 
kiewicza, Grabowskiego, Gryglewskiego, 
Kotsiwa, Laopolskiego, Grottgera i Matejkę. 
Poczesne miejsce w malarstwie palskiem zdo- 
bywają sobie: Piotr Michałowski (ur. w Krako- 
wie 1800 r. zmarł r. 1855) oraz Juljusz Kossak, 
malujący świetnie seeny z życia żołnierskiego 
i konie. Kossak wywarł wielki wpływ na 
Brandta. Gierymskiego. Fałata i Chełmońskie- 
go. r 
Jan Matejko (1838—1892) czerpał natebnie- 
nie do swych genjalnych dzieł z gorącego u- 
miłowania Ojczyzny. Jego kompozycje, to wi- 
zje genjalnego artysty i patrjoty. Niestety 
Kraków, rodzinne miasto Matejki, posiada za 
mało prac mistrza, Drugi wielki malarz Grott- 
ger przed wyjazdem do Wiednia gdzie zabły- 
snął caląs il} swojego talentu. kształcił się 
w Krakowie w r. 1892 i 3. W szeregu profe- 
sorów krak. Akademji Sztuk Piękny m spotyka 
my nazwiska takie jak Gryglewski i Zaleski 
(malarze architektury) Szynalewski. Cynk, Ja- 
bloński, Unierzyski (malarze scen religijnych), 
Leopohl Lgfier z Wiednia (obrazy historyczne) 
i in. Kotsis maluje wieś i niedolę ludu. Prusz- 
kowski cdiwarza motywy ludowe pełne glębo- 
kicgo adezucią (śmierć Elienai), Wojciech Kos- 
sak maluje sceny wcjskowe i konie, Styka 
(kompozycje religijne i historyczne), Krzesz 
(religijne i rodzajowe), Tendos widoki Krako- 


wa, Pociecha wieś polską. Henryk Siemiradz-; 


ki tywał niejednekrotnie w Krakowie i daro- 
wał Muzeum Narod. „Pochodnie Nerona“, a dla 
Teatru miejskiego wymalował Ar M0 
kurtynę jaka wogóle istnieje. 


U schyłku 19 w. pracują w Krakowie Wło- 
dzimierz Tetmajer, Wincenty  Wodzinowski, 


Gromniczna. 


Noc głęboka... śniegu morze białe dokoła... 
Wilki zgłodniałe po polach wyją złowrogo, 
Skradając się chyłkiem w uśpione ufnie siofa; 
Zębami dzwonią — za łupem włóczą się drogą! 


Z przerażenia strachem budzi się polska wioska: 
Krzyk, lament, łzy, wrzawa, — dzieci słychać 
[wołania 
Wiem opodal zagrody staje: Matka Boska 
I płonacą Gromnicą Swą wilki odgania! 


Dziś wilków stada groźnie Polskę zalały, 
W naród niedoli grom walit... Pod pieczę czyja 
Schroni się piekłem nędzy trapiony lud cały? 


Kiedy zewsząd wróg z drapieżną sięga szyją, 
A ból, nieszczęścia... by fale biją o skały — 
W TOBIE NADZIEJA JEDYNA, GROMNIC 

[MARYJO! 


WŁODZIMIERZ OGOŃCZYK GODZISZEWSKI 


| Ola P. T. Duchowieństwa | 


znaczne ulgi w nabyciu zezarow i zegarków 
najlepszych fabryk 


A. SULIKOWSKI 


zegarmistrz 1071 


Kraków, ulica Grodzka bL. 1. 


SKŁAD FABRYCZNY za ożony wr. 1858 
Najlepsze zegarki Zenith na składzie. 


| SENNEGO W O annananai 
Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 
„CONCGORDJA* 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2. — Nr telefonu 339. 


arządza pogrzeby od najskromniejszych de 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumaecje 
i przewozy zwłok do wszystkich kraji. 


Mnie; zasobnym daleko idące ustępstwa 
Eno EEN WE NN o] 


Juljan Fałat, ten ostatni mistrz w przedstawis+ 
niu efektów słońca i powietrza. Wreszcie Leon 
Wyczółkowski (ur. 1852 r.) mistrz grafiki, Sta- 
nistaw Wyspiański (1869—1905), Józef Mehof- 
ter (ur. 1869), Teodor Aksentowicz (ur. 1859), 
Jan Stanisławski (ur. 1860), Jacek Malczewski 
(ur. 1854), Kazimierz Pochwałski — oto gwia- 
zdy na firnamencie malarstwa polskiego. = 

Dzięki energji prezydenta Dietla, a nastę- 
pnie ofiarności Siemiradzkiego. powstaje w Kra 
kowie w r. 1879 Muzeum Narodowe, które 
spełnia doniosłą misję propagandy narodowej 
sztuki, a której działalność będzie daleko wy- 
datniejsza. gdy gmina zdobędzie się na wysta- 
wienie nowego gmachu. 


tanem“ (1916), odtwarzając w tych tomach 
grozę wojny, a z nią płachtę ohydy. która omo- 
tała człowieka, przetwarzając go na zwierzę 
dzikie. „Nawracamie Judasza“ daje sylwetkę 
Ryszarda Nienaskiego. socjalisty, który marzy 
© pracy oświatowej, by potem w Tatrach po- 
znać się z pracą zakonników twardą i ciężką. 
a jedmak charytatywną. .Zamieć* odtwarza 
dzieje starań Nienaskiego o rękę Kseni, a gdy 
bohater zaczyna działać altruistycznie, na 
rzecz polepszenia doli robotmików. ginie z rę- 
ki robotnika. Część IM. „Charitas”, właściwy 
obraz wojny i jej nędzy, zmusi egoistę Granow- 
skiego, ojca Kseni, do działań nauków o-spole: 
cznych, które pójdą naprzód mimo śmierci 
Granowskiego, spowodowanej ręką nędznika. 

Ww roku 1922 daje Żeromski „Wiatr od mo- 
rza”, cudną pieśń liryczną, oddającą przeszłość 
wybrzeża polskiego oraz żywotność i siłę pol- 
skiej pracowitości, której sumarycznym wyni- 
kiem jest budowa portu w Gdyni. Książka ta 
zączyna właściwie naszą powieść morską, 
otwierając nowy dział w naszej literaturze. 
Wprawdzie wyprzedził Żeromskiego na tem 
polu Gruszecki utworem: ..Tam, gdzie się Wi- 
sła kończy", jednak powieść Gruszeckiego jest 
powierzchownem jeno ujęciem życia wybrzeża 
mare nostrum. Temat ten po Żeromskim padej- 
mie i w szeregu powieści pogłębi Jerzy Ban- 
drowski („Na polskiej fali", „Zolojka“). 

W roku 1924 wydał Żeromski „Przedwio- 
śnie”. 

Żadna książka Żeromskiego nie wywołała 
tylu komentarzy, co ta właśnie. Bohater, Ce- 
zary Baryka, przeprowadzony przez piekło bol- 
szewiekie wraca do Polski zachęcony opowia- |; 
daniem ojca o szklanych domach na wsi, a roz- 
czarowany brudem i nędzą mimo czaru dwor- 
ku szlacheckiego w Zawłociu pójdzie w rewo- 
lucyjnym pochodzie na Belweder. 

Oto obraz naszego wewnętrznego rozbicia. 
niewspółmierność między romantycznemi ro- 
jeniami o Polsce, a codzienną i czasami przy- | 
kra moczywiskoóm 


‘Tu trzebaby wspomnieć jeszcze o dramacie 
La tle roku 46 p. t. „Turoń”, w którym Żerom- 
ski nawołuje lud, by zrzucił bydlęcą maskę tu- 
ronia. oraz dramat „Ponad śnieg bielszy się 
stanę”. nawałąjący do zrzeczena się majątku 
na rzecz biednych wyrobmików rolnych. 


Drugi z kolei potentat pióra, laureat Nobla, 
Wł. Reymont, dat nam dwa utwory z czasów. 
wojny i stosunków powojennych: „Za frontem“, 
1919 z potężną kreacją chłopa Michała Kozła, 
orzącego swa rolę, niby symbol wytrwania 
w gradzie kul i szrapneli, a gdy uparty w swej 
pracy padnie ugodzony kulą, pług weżmie 
w swe młodzieńcze dlonie syn Kozła, jako na- 
stępca. Michał Kozioł to jakby dalszy cląg 
„Chiopów*. ale odmalowanych w próbie cięż- 
kiej wojny. z podkreśleniem narodowych wało- 
tów pracy i wytrwania. „Bunt* (1923) powstał 
na tle pesymistycznego "przygnębienia wywo- 
łanego u Reymonta obrazem niechlujności mo- 
ralnej i etycznej tych, którzy spekulowali na 
trzewiach ojczyzny; patrząc na tę dezorganiza- 
cję u nas i na psie apetyty niektórych jedno- 
stek, zawsze dotąd optymistycznie nastrojony 
Reymont dał sylwetkę psa Rexa, zbuntowane- 
go przeciw panu i w gromadnym buncie upro- 
wadzającego wszelkie zwierzęta do wymarzo- 
nego raju -zczęścia, gdzie jednak czeka je za- 
guba. 


Pies Rex dopełniając wspaniale naszej ga- 
lerji zwierząt psychologicznie tak  wiemłe 
i świetnie oddanych przez Dygasińskiego, czy 
wreszcie przez Bartkiewicza i Wiktora, go- 
dzien jest stanąć w zwierzyńcu Kipplinga: 
„Bunt“, jako powieść symboliczna posiada war 
tość wszcchludzką. 


Ostatnio wydany tom nowel Reymonta: 
„Krosnowa i świat”, zawiera obok dawniej 
drukowanych już nowel szkice z życia Poalonji 
amerykańskiej, za czyn wielkiej powieści z ży- 
cia Polaków w Ameryce, o której myślał Rey- 
Mont., 
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Jan Ducato 


Str. 8. 


„GŁOS NARODU* z dnia 3-go lutego 1929. 


Śmiat kobiecy. 
Polskie kupcowe. 


Pod tym tytułem nadsyła nam korespon- 
doncję jeden z 6zytelników, zabierając głos 
w dyskusji na temat upadku kupiectwa pol- 
skiego. 

„Mówił jeden cudzoziemiec znający dobrze 
tasze stosunki (Czech), że jednym z głównych 
powodów upadku polskich firm handlowych, 
są — żony kupców. — Macie zdolnych kup- 
ców. alo mają oni zwykle nieodpowiednie żo- 
ny. Materjału na żony i rodziny przemysłow- 
ców nie macie w Polsce (prócz może kobiet 
z b. zaboru pruskiego). Gdyby żydzi mieli ta- 
ką „pomoc“ jaką wy macie, nie pomógłby im 
sen. Morgentan! Największym antysemityzmem 
byłoby obarczyć kupców żydowskich takiemi 
żomami, jakie ja sam poznałem w Krakowie, 
Warszawie, Lwowie. Rzeszowie i t. d. 


——Q 


Najważniejszy czynnik oszczędności 
w rodzinie. 
Rola i znaczenie kobiety w życiu gospodar- 
czem. — Podstawy bogactwa Francji. — „Nie- 
zależność“ finansowa., — Organizacja. 


Związek Polskich Kas Oszczędności we 
Lwowie ogłosił konkurs na pracę o roli i zna- 
czeniu kobiety w życiu gospodarczem ze szcze- 
gólnem podkreśleniem jej zadań w .zakresie 
oszczędności w gospodarstwie domowem, Dwie 
pierwsze nagrodzone prace ukazały się w dru- 
ku: nowela p. Marji Florkowej „Hanka* (pierw- 
sza nagroda) i rozprawa p. Heleny Horwat na- 
grodzona drugą nagrodą. Z rozprawy tej wyj- 
mujemy kilka ustępów, podkreślających szcze- 
gólnie pierwszorzędną rolę kobiety jako czyn- 
nika oszczędnościowego. 

Dobrobyt rodziny — zaznacza p. Horwat — 
jest bowiem uzasadnieniem wszystkich wysił- 
,ków w dziedzinie ekonomji społecznej. Społe- 
,szeństwo jest pojęciem abstrakcyjnm; nie moż- 
ina sobie wyobrazić idealnego społeczeństwa, 
„bogatego niezależnie od składających go jed- 
[Bostek (a pod tem określeniem rozumie się ży- 
(ya komórkę społeczeństwa, czyli rodzine). — 
W tym sensie można dosłownie powiedzieć. że 
badżet Państwa opiera się na budżecie każde- 
go z jego obywateli. Za budżet zaś rodziny 
odpowiedzialna jest kobieta. 

Tajemnicą bogaetwa Francji, która przed 
wojną była kapitalistką narodów, to t. zw. „le 
bas de laine“ (pończochia wełniana), symbol 
tej najprymitywniejszej skarbonki, do której 
skrzętna gospodyni składała codziennie zaosz- 
czędzome .;sous*. Bo właśnie z tych małych 
„ous“ tworzą się drobne kąpitaliki, składane 
w kasach oszczędnościowycł, a które z lata- 
mi zabezpieczają spokojną i niezależną starość, 
tworząc jednocześnie bogactwo narodowe. 

W maleńkiem przedsiębiorstwie rodziny jest 
kobieta równorzednym z mężczyzną czynnikiem 


FANNY HURST: 
Trójkąt 
rójkąt. 

Zdziwicie się może. gdy wam powiem, że 
to była własna jej wina. że pani Bobit 
utyła. 

Ale utyła w sposób tak miły i ujmujący, 
że nie można jej tego brać za złe. i 

Jak wielkie, przejrzałe jabłko albo jak 
pudding, który wylał się poza brzeg naczy- 
wia. Taką była, kiedy wyszła za mąż za 
Trimley'a. 

Naturalnie nic zaniedbywała swojej dzia- 
łalności dobroczynnej. Nadewszystko inte- 
resowała się przytułkiem dla dzieci, ponie- 
waż sama była bezdzietna. Przewodniczyła 
stale jakiemuś komitetowi opieki nad zdro- 
wiem dziecka, brała czynny i gorliwy udział 
w publicznych zbiórkach na te cele i żaden 
deszcz czy śnieg nie zdołał pani Bobit pow- 
strzymać od spełnienia tvch ulubionych mi- 
zyj. 

Ale pominąwszy już te względy. które 
pan Trimley uważał często za przesadne, 
miała w sobie jakieś znamiona zbytnio roz- 
kwitłego kwiatu. który ma ochotę lada 
chwila zwiędnąć. 

Bobit przestała się już toraz przebierać 
do obiadu. Zamiast gustownej bluzy czy su- 
kni wieczorowej, nosiła same pulłovery, a 
po obfitym zawsze i pożywnym obiedzie 
miała zwyczaj chrapać jeszcze chwilę na 
sofie, przyczem miewała otwarte na oścież 
usta, żawsze jeszczę piękne i pełne. 

O jeszcze jedno: rano nosiła flanelowe 
kimono. a gdy przyrządzała śniadanie dla 
swego Trima, co czyniła zawsze własno- 
ręcznie, zwitki włosów dość nieefektownie 
wymykały się jej z pod czepka nocnego. 

Naturalnie teraz będziecie państwo znów 
przypuszczać. że nieszczęścia małżeńskie 


Gdy interes żle idzie i żona kupca czuje 
się biedną. — nie umie znosić tej biedy, jakaś 
Niobe narzekająca i trwożliwa. Lecz biada 
mężowi. gdy interes idzie dobrze. — gdyż u- 
ważają za właściwe wydawać pomad stan 
i miarę. Gdy zobaczę żonę kupca w nowych 
karakułach kroczącą dumnie po mieście, zoba- 
czę niedługo: wskutek inwentaryzacji sklep 
zamknięty itd. itd. A dziwne, że jeżeli sama 
kobieta prowadzi jakiś interes czasem wcale 
jest mądrą, siłą; gdy jednak wyjdzie zamąż, 
staje się często ciężarem mężowi, kamieniem 
u szyi. Nie jest to objaw dobry, gdy brak to- 
zummej solidarności nawet w rodzinie”. .. 

Uwagi.te, jakkolwiek przepojone zbytnim 
może pesymizmem nie mniej jednak zawiera- 
ją wiele słuszmości. 
twórczym bogactwa nie w tym sensie, by. stała 
się na równi z nim źródłem dochodu,- lecz 
w trudniejszej roli — unmiejętnej kalkulantki 
i administratorki. Chesterton, którego sprawa 
kobieca żywo interesowała, pisał: Mężczyzmę 
wyobrażam sobie jako jedyne źródło, z które- 
go wpływa do domu pieniądz. Kobieta stoi na 
straży tych stu otworów, stu.szparek, któremi 
pieniądz ucieka. Cóż jest trudmiejsze i godniej- 
sze podziwu? 

Oszczędność jest umiejętnością — zaznacza 
autorka — i wymaga bardzo wiele czasu. Że 
wspomnę tu tylko o zamiedbanej dziś i lekce- 
ważonej sztuce cerowania, która przedłuża na 
miesiące istnienie ubrań i bielizny, o umiejęt- 
ności uszycia nowej sukienki, lub ubranka dla 
dzecka, upramia w domu jedwabnej bluzki lub 
sweterka, o przezorności. która potrafi zaopa- 
trzyć w porę spiżarnię domową i zabezpieczy 
przed kupowaniem drogich i niezdrowych czę- 
stokroć komserw, 0 sztuce kupowania dobrych 
produktów, nie dając się oszukać i wiele, wiele 
innych czynności. których nie sposób tu wy- 
liczyć. Gdzież znależć czas na tyle różnórod- 
nych zajęć, jeśli większą część dnia spędza się 
poza domem. p 

Bardzo trafnie porusza też p. Horwat spra- 
wę propagowanego obecnie prawie przez wszyst 
kie polskie pisma kobiace t. zw. uniezależnie- 
nia kobiet. materjalnego ich wyzwolenia przeż 
własną pracę zawodową. Każda nowa placów- 
ka, zdobyta przez kobiteę, witana jest jąko 
triumf, „Triumfy* te jednak mają dość próblė- 
matyczną wartość. Toteż nä zachodzie daje 
się coraz silńiej odczuwać dażność kobiet do 
powrotu do domu rodzimego, 4 sekcja kobieca 
na XIN międzynarodowym kongresie w Rzy- 
mie bardzo silnie akeentowała hasło „powro- 
tu do ogniska domowego". 

Niema tu mowy o jakiemkolwiek zacofaniu, 
przeciwnie, żądamo. aby wszelkie zdobycze wie- 
dzy i postępu znalazły miejsce w programach 
kształcenia i w życiu dziewcząt. Chodzi tylko 
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'Bobit były jej błędem. dlatego mianowicie, 
że roztyła sie i zaniedbała na duszy i ciele. 

Otóż nie — Bobit poczęła tyć właśnie 
dlatego. że była szcześliwą, szczęśliwą 
w małżeństwie z panem Trimley. 

Ale jak — na miły Bóg — stać sie mo- 
gło w takim razie, że to pożycie we dwoje 
ześlizgnęło się w trójkąt? Jak możliwem 
się to stało. że poczęto widywać Trimley'a 
wszędzie z jakąś kobietą o włosach. ufarbo- 
wanych na rudo. jak miedz? 

KateAbbot nazywało się to rafinowan 
stworzenie. Może nawet nie było tak złe, jak 
wydawało się nam. przyjaciołom  Bobit, 
którzyśmy ją kochali. Była smukła i strojna, 
dwukrotnie rozwiedziona. raz owdowiała. 
Prócz tego była siostrą Bradley'a Brady, 
jednego ze znaczniejszych hankierów w Mid- 
west. Żyła od lat siedmnastu w New Yorku, 
dokładnie tyle, jak Trim i Bobit byli z so- 
bą pobrani. Teraz bawiła w gościnie u Brad- 
lev'a Brady. Była ona pierwszą przygodą 
Trima — całkiem nieprzewidziana i niesły- 
chaną Ale z tą chwilą. gdy w czasie przyję- 
cia u Brady'ego padło na nią spojrzenie 
Trima. wiedział każdy natychmiast — cały 
świat. z wyjatkiem Bobit, — że stało się.. 

Trim i Kate spotykali się potajemnie, 
Wiedział o tem każdy. z. wyjątkiem Bokit. 
Trim z tytułu swych zajęć miał dość pozo- 
rów. by obiądować z Kate poza domem. 
Każdy to wiedział, naturalnie z wyjątkiem 
Bibit. Życie Trima stało się piekłem między 
zachwytami spotkań z Kate Abbot i gorzkie- 
mi wyrzutami sumienia, które czynił sobie 
z powodu Bobit. ą 

Nietrudno z tego poznać, że Trim nie 
był łajdakiem. Rozpętały się w. nim tajem- 
nicze siły. Często, siedząc z Kate w ustron- 
nej restauracji, odczuwał nagle, jakby bo- 
lesne ukłucie serca, kiedy wspomniał Bobit, 
która obiadowała teraz sama i ufała mu. 
Widział ją w tej chwili, jak biorąc kostkę do 


o to. aby, to wszystko. co stanęło otworem 
przed kobietą dzięki równouprawnieniu, aby 
ten cały „szeroki świat“ nie zagłuszył: nie ze- 
pchmął, do małego zaniedbanego kącika, naj- 
ważniejszej dziedziny życia kobiecego: ro- 
dziny. 

Nad ułatwieniem jej działalności na tym 
terenie pracuje z doskonałemi wynikami Świet- 
nie rozwinięta naukowa organizacja pracy, sta- 
wiająca gospodarstwo domówe na istotnie wy- 
sokim poziomie. Stworzenie tych warunków 
umożliwia kobiecie spełnienie najważniejszego 
zadania, którem jest opieka nad zdrowiem fizy- 
cznem i motalnem dziecka. 


—0Mo—— 
0 tytuł najpiękniejszej kobiety w Europie. 

Jak wiadomo, w Warszawie dokonano 
w tych dniach wyboru najpiękniejszej kobiety 
w Polsce „miss Polonji*. Wybór padł nawet 
zgołu nieoczekiwanie na pracowitą, skromną 
i szlachetną panne Władysławę Kostakównę, 
króra utrzymuje swą matkę z pracy biurowej 
í mieszka w jednym pokoiku. Od chwili: jednak 
jej wyboru na „miss Polonię”, szczęście uśmie- 
chnęło się do niej całą twarzą. Liczne firmy 
zgłaszają się, by przybrać zadarmo odpowie- 
dnio najpiękniejszą kobietę w Polsce; dzięki 
rozgłosowi p. Kostakówna otrzyma tanio p3- 
nadto 2-pokojowe mieszkanie z kuchnią. Na 
onegdajszem przedstawieniu w teatrze dyr. 
Szyfman wręczył „miss Polonji* 500 zł. które 
złożyła na rzecz biednych. 

W tych dniach „miss Polonja“ wyjedzie 20 
Paryża. hy tam 7.go lutego zmierzyć Się z naj 
piękniejszemi kobietami państw Europejskich. 
W razie wyboru jej na „miss Europę”. p. Ko- 
stakówna. wyjechałaby do Ameryki. by stanąć 
w Galveston (St. Zj. A. P.) do konkursu o ty- 
tuł „miss World“. Trudna to będzie sprawa. 
gdyż każde z naństw europejskich wysyła naj- 
piękniejsza kobietę, a jury paryskie. ma rów- 
nież swoje gusta. Podobnie jak u nas, odbyły 
się wyhory .najpiękniejszej* we wezystkich 
krajach. a ostatnio i w Jugosławii. Jury, na 
czele którego stał znamy literat jugosłowiań. 
ski, Nusiez. wybrało jednogłośnie p. Stanisła- 
we Matijewicz z miasteczka serhstiamń Tiżvca. 


Sport. 


Hiszpania zaprásza polskich ciężko 

atletów. 

Polski Zw. Ciężko-Atletyczny otrzymał od 
Zw. Hiszpańskiego zaproszenie na tournee po 
Hiszpanji. które miałoby się odbyć w czasie 
Wystawy Miast Europejskich w Madrycie. P. Z. 
C. A. przyjął powyższą propozycję i postano- 
wił wysłać specjalną reprezentację na kilka 
spotkań z Hiszpanami. W programie objazdu 
przewidywany jest mecz międzypaństwowy 
Polska-—Hiszpanja. 


Mussolini chce rekordu ? 
15 tysięcy lirów dla „szkoczką-amatora*. 


W italskiej miejscowości Bonka di Legno 
w dopływie Górnej Adygi wybudowano nówą 


e A ARAGON 


ręki, obgryzała bez ceremonji nogę koguta. 
podezas gdy on... Ileż to razy gniewałs go 
ta scena „gdy siedząc naprzeciw Bobit. oglą- 
dał tę operację nad szkieletem koguta. Te- 
raz. siedząc w seperatce z Kate, gdy wspom- 
niał policzki Bobit, pełne kąsków, tęsknił 
za nią. 

Trim spożywał właśnie deser. 

Przy tej ceremonji, w osobliwej agonji 
i zamieszce myśli ustalił. że jest, rzeczą zu- 
pełnie możliwą kochać równocześnie dwie 
kobiety. 

Trim opanowany był bezwzględnie do- 
skonałym wdziękiem Kate. Jej sofistyczne 


rozumowanie bawiły go. Uważał. że w jej. 


NTAS. 


skocznę narciarską „Littorio“. Poświęcenie jej 
odbędzie się 24 lutego rekordowym skokiem. 
Ten. który go wykona . ustanawiając zarazem 
nowy rekord światowy (?) otrzyma nagrodę 
15 tysięcy lirów, w myśl postanowienia Musso- 
liniego. > 

No! pomysł „Il Duce'a* jest nieszczególnie 
ciekawy. Mistrzowskich skoków nie osiąga się 
na rozkaz, czy zawołanie. Wiemy wprawdzie 
jaki to piękny „grosz“ 15 tysięcy lirów! ale 
zato nie wiemy. co to jest „nowy rekord świa- 
towy* w skoku na na'tach?! 


Nowy rekord skoczni nowotarskiej. 

Staraniem oddz. narc. T. S. „Wista“ odbył 
się onegdaj w Nowym Targu konkurs skoków, 
w którym pobito dotychczasowy rekord skocz- 
ni, ustanowiony przez trenera B. Simonsena 
(34). Zdobywca nowego rekordu został zapo- 
wiadający skoczek .Wisły* — Kozdruń. Re- 
kordowv skok wynosi 35 metrów. 


O mistrza europejski ero hokeju. 

IV dzień mistrzostw w Budapeszcie. 
Zawody hokejowe Austrja— Węgry zakoń- 
czyły się niezbyt trudnem zwycięstwem druży- 
ny austrjackiej 3:0. Austrjacy. górowali -nad 
przeciwnikiem szybkością i kombinacyjną grą. 
Bramki. zdobyli: doskonały napastnik Ta*zer, 
drugą Leder, trzecią Blick, w dwóch tercjach, 
gdyż w trzeciej ograniczyli się do obrony, 
oszczędzając siły do spotkania z Szwajcarją 


Wiadomsści zagraniczne. 

Wiener Eislauf Verein organizuje po mi- 
strzostwach Europy turniej hokejowy w Wie- 
dniu. Turniej odbędzie się = dniach od 4—6 
lutego. Zaproszenie przyjęły już zespoły Włoch 
i Szwajcarji, Prawdopodobnie i drużyna polsza 
powracając do kraju również rozegra tam jc- 
den lub dwa mecze. 

W  łyżwiarskiem mistrzostwie  Nien;zzc 
osiągnięto wyniki: bieg 500 m. — Sanduer 52, 
6 sek; 1500 m. — Mueller 2:45 s»k: 5000 m. 
Vollstaedt 9:33,6 sek.; 10.000 m. — Vollstaadt 
19:31,4 s. (nowy rekord Niemiec), W klasy- 
fikacji ogólnej mistrzostwo Niemiec zdobył 
Vollistaedt. 

Sonja Henie zdobyła tytuł mistrzyni Nor- 
wegji w jeździe figurowej na łyżwach. podczas 
ostatnich zawodów w  Lille-Hammer. 

W decydującej walce o piłkarskie mistrzo- 
stwo Hiszpanji spotkają się dwa najlepsze klu- 
by: Real Madrit i Espagnol. 

DOROCZNE ZAWODY STRZELECKIE „SOKOLA“ 
KRAKOWSKIEGO 

odbędą się w dniach 23 » 24 lutego b. r. ra 
własnej strzelnicy w gmachu. Sokoła przy ul, Wol- 
skiej ku 27 — którą l si według najnów- 
szych potrzeb i wymagań techuicznych. . 

Zawody odbędą się w deb konkurencjach z bio 
ni małokalibrowej i to z broni długiej i krotkiej 
do tarczy i figurek. Pozatem odbędzie się strze- 
lanie pramjowe. jak również strzelanie dla pań 
i juniorów. i 

Karty zgłoszenia wydaje kancelarja Sokola ¢v- 
dziennie od godz. 18 do 20 wieczór za opłatą wpi- 
sowego, Zgłoszeni zawodnicy mają prawo treno- 
wać na strzelniey Sokoła w godzinach ogłosze 
nych na warunkach ulgowych. t. j. za opłatą 16 
groszy od serji. h 

Prócz nagród w poszczególnych konkurencjach. 
I. nagroda Sokoła za najwiekszą ilość punktów 
w I. konkurencji, 


osobliwie poważny — wiemy już .dlacze- 
go — Bobit, zjadłszy obfitą kolację. kładła 
się na sofę, uzbrojona w tom nowel i pudeł- 
ko pralinek. I kiedy z obojga spożvła co- 
dzienną swoją porcję. a Trim wciąż jeszcze 
nie wracał. zmożona ziewaniem szła do łóż- 
ka. 

Za to rano odczuwała codziennie wyrzu- 
ty sumienia. że nie miała dość siły. by cze- 
kać Trima, i setką pocałunków budziła me- 
ża z jego snów. 

Trim odczuwał to. jak dotyk rozżażo- 
nych węgli na swojem czole. 

A potem: 


Życie bywa podobnem do dramatu, 


istocie jest. coś mistycznego, Jej piękność ja mimo to może być zdarzeniem prawdzi. 


drażniła go. Oszałamiały go jej perfumy. 

Tymczasem w drugiem przedziale swego 
umysłu i uczuć kochał Trim słodką Bobit. 

Co do tego niema żadnych wątpliwości. 
I to właśnie zamieniało Trimowi życie w ge- 
hennę. 

I to też było powodem. dlaczego Trim, 
powracając do domu z wycieczek swoich 
z Kate, o którym mówiło całe miasto. sta- 
wał się dla Bobit tak dobrym i czułym. że 
przypominało to żywo słodycze miesięcy 
miodowych. I szczęście Robit doszło w tych 
właśnie miesiącach do szczytu. 

Bobit szalała poprostu ze szezęścia | za- 
dowolenia. 

Stan ten tak bezpośrednio oddziaływał 
na zapał jej działalności dobroczynnej, że 
w jednym tym miesiącu zebrała na swój 
dom dla podrzutków osobiście 74 'tysiące 
dolarów. Po południu przyjmowała regular- 
nie gości, z którymi grała w bridża i mab- 
jonga. przyczem zjadała sama połowę pu- 
dełka pralinek, zachwycając wszystkich 
swoim słonecznym, naturalnym bumorem. 

Wieczorami, gdy Trim znowu miał do za- 
łatwieńia bardzo pilne interesy, które 
w óstatnich czasach pojmował w sposób 
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Pewnego dnia, gdy Trim i Kate, siedzieli 
w swej restauracji, zdarzenie dziwne 
i ironiczne — załamała się poręcz schodów. 
którą wsparła się Bobit. jedząc winogro- 


a. 
Bobit zginęła na miejscu. Tak. tak. Pod- 
czas gdy Trim i Kate obiadowali na ustro- 
niu. . 

Naturalnie Trim nie ożenił się z Kate. 
Po tem obiedzie nie widział jej już wie- 


'cej. Żył całkiem samotnie w Rapallo. we 


Włoszech. eadzie nic nie przypominało mu 
dawnego otoczenia. Tam rozmyślał prawie 
bezustannie o swej tragicznej przygodzie. 
Począł Kate nienawidzieć w ten sam Spo- 
sób. jak kochał przedtem Bobit. 

Mieszkańcy Widwest stroili srób Bobit. 
Kochali ją. Trim nosyłał pewnej kwieciar- 
ce corocznie pieniądze. aby grob Bobit przy- 
strająła w róże. 

To co, mi: przypomniało tę histroję, to 
był czek na sto tysięcy dolarów. który nad- 
szedł do domu dła opuszczonych dzieci. 

Jest od Trima. 

Dziś właśnie jest rocznica jej śmierci. 

Koniec., 


2) T. 4 


Na trasie I skoczni zakop'ańskiej. 


15 PAŃSTW W RYWALIZACJI O TYTUŁ 
MISTRZA, 


Za kilka dni (od 5—10 lutego) rozegra się 
w naszej zimowej stolicy, Zakopanem wielki 
turniej narciarzy Europy, zorganizowanych 
w międzynarodowym związku F. I. S$. Zawo* 
dy zapowiadają się imponująco dzięki spręży- 
stej organizacji P. Z. N., który chce jak najsu- 
mienniej wywiązać się z powierzonego zada- 
nia, poważnego i wudnego. 

Jednak, sądząc z dotychczasowych relacyj 
P. Z. N. międzynarodowa impreza pówinna 
udać się w calej pełni. Świadczą o tem cyfry 
zgłoszeń zawodników zagranicznych i krajo- 
wych. Zawody te, pol względem ilości star- 
tujących, przewyższa nawet zeszłoroczne Izrzy 
ska olimpijskie w St. Meritz, gdzie bralo udział 
18 państw. w Zakopanem zaś będzie prawdo- 
podobnie 15. Nie wezma wptawdzie udziału 
wszystkie miedzynarodowe „asy“, jednak ci. 
Którzy przyjeżdżają. należą w większej części | 8 
do międzynarodowej „ekstra-klasy*, Zobaczy- 
my więc w Zakopanem „elitę” narciarzy euro- 
pejskich z Norwegami na czele, którzy uwa- 
żając się za królów smortów zimowych, niechę- 
tnie występowali na arenie międzynarodowej. 
nie zna'dując odpowiednich rywali, jak tego 
dowiedli w dwóch ostatnich olimpiadach. Po- 
zatem bojkotowali stale inne mistrzostwa. Oni 
więc sięgną po laury zwycięstwa w konkuren- 
cji z rywalami: Szwecją i Finlandią, 

Przejdźmy do listy zgłoszeń. Unienna lista 
obejmuje około 109 narciarzy zagranicznych 
i drugie tyie polskich. Program zawodów obej- 


mnje biegi: 1) 50 km, 2) bieg z'azdowy, 4) 
bieg pań, 4) bieg 18 km. (indywidualny 
iw kombinacji. 5) bieg patroli wojskowych 


oraz konkursy skoków, 1) do kombinacji i 2; 
indywidualny. 


W poszczególnych konkurencjach wezma 
udział zespoły i zawodniey szeregu państw eu- 
ropejskich, których wyszczególnienie podamy 
w następnym numerze. 


, Celem uregulowania nakła- 
du prosimy 0 najrychle;sze ure- 
gulowanie prenumeraty. 


Forteniany-Planina 
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Wł. Boloński 


KIA 


(KOTA TUNN 


Kraków Palac Spiski 


MANANA 


Tylko jeszcze jeden tydzień do 8-go 
lutego wiącżnie sprzedaje 


Del Ka 
Obuwie z inwentarzowej wysprzedaży 
po zniżonych cenach. Mimowoli wpada 
w oko nadzwyczaj niska cena obuwia 
*brokatowego. Patrz dzisiejszy anons. 


Staraniem Zjednoczonych Sto- 
warzyszeń, odbędzie się dn. 4. II. 
1929 r. o godz. 9 rano w kościele 
00. Kapucynów 


Mabożęństwo tatone 


za duszę ś. 


Leonji Qwczarkiewiczówne: 


em. kierowniczki szkoły im. A. Mickiewicza. 


Na to nabożeństwo PO się Krew- 
nych, Znajomych i Przyjaciół. 


Narodowa Organizacja Kobiet 


Katolicki Związek Polex Il. Kola Pań T. $. L. 
Katolickie Stowarzyszenie Nauczycielek 
Związek byłych słuchaczek karsów im. Baran 'zckiego 
Wojewóóz:i komitet opieki mad zakładami Sierotemi 
Czerwony Krzyż Żałobny Krzyż 
Koło Pañ Związku Hallerczyków. 


„GŁOS NARODU. z dnja 3-go lutego 1929. 


co słychać. w Krakowie? 


Polacy kupujcie u Polaków! 


Zażydzenie handlu żelaznego. 


„Kraków posiada obecnie cztery, dosłownie 
cztery sklepy towarów żelaznych“ — mówi 
nam jeden z kupców krakowskich. — Oto wy- 
mowna ilustracja do artykułów „Głosu Naro- 


du“, gprzedstawiających obecny gwaltowny 
upadek handlu polskiego w mieście. — A ile 
sklepów żelaznych mają żydzi? — zapyta- 
jemy. 


Ile? Około dwieście! Sklepy żydowskie 
z galanterją żelazną lub z narzędziami znajdu- 
ją się licznie nawet w śródmieściu, przy uli- 
cach: Brackiej, Grodzkiej. Siennej. Karmelie- 
kiej, Szewskiej i ipy ch 

— Jak jest w okolicach Krakowa? 

W całej Zachodniej Małopolsce tylko Tar- 
nów i Nowy Sącz posiadają jeszcze po jednym 
sklepie żelaznym. Wszędzie indziej handel to- 
warami żelaznymi znajduje się wyłącznie w rę- 
kach żydów. Tytko współdziclnie rolniezo-han- 
dlowe ratują tu i tam sytuację i uwalniają na- 
szego włościanina od cbowiązku kupowania 
narzędzi od żydów. 

— Jakaż rada na to straszliwe zażydzenie 
handlu? 


| oj 


Msze św. poza Kościołem. 


Ks. Biskup połowy St. Gall, odwołując 
wszelkie uprzednio dane ogólne pozwołenia, 
ogłasza rozporządzenie, aby na przyszłość l2 
księża. pragnący odprawić Msze św., t. «w. po- 
lowa, odnosili się e pozwołenie do biskupa po- 
lowego, o ile idzie o wojsko i terytorjum woj- 
skowe, zaś do biskupa diecezjalnego co do osób 
nie należących do służby czynnej, więc przy- 
sposobienia wojskowego, harcerzy, oficerów re- 
zerwy, wojskowych emerytów, weteranów i t. 
p. Wybór miejsca odpowiedniego dla odpra- 
wienia Mszy św. należy do biskupa odnośnego 


terytorjum. 
Miarodajnym czynnikiem dla biskupa 
w sprawie pozwolenia jest dobro duchowe 


wiernych, a to zachodzi wtedy, gdy większa 
iłość osób nie mogłaby się zmieścić w kościele, 
albo dla zbytniej szczupłości kościoła, albo dla 
zbyt wielkiej ilości uczestników, nie zaś sama 
uroczystość miejscowa, narodowa lub społecz- 
na. 3 
W wojsku zdarzyć się to może przy uroczy- 
stem poświęceniu sztandaru, przysięgi rekru- 
tów, gdy żołnierz jest pod bronią np. na mane- 
wrach, szczególniej w wypadku zbyt wielkiej 
odległości od kościoła. 

Ks. biskup polowy powołuje się w swojem 
rozporządzeniu na 822 kanon nowego kodeksu 
prawa kanonicznego, który tę sprawą ostatecz- 
nie uregulował, znosząc wszelkie dawniejsze 
przywileje w myśl uchwały soboru trydenc- 
kiego. 


l działalności ke r” Wojewódzkiego 


Onegdaj odbylo się posiedzenie sprawo- 
zdaweze Zarządu Komitetu woj. Ligi w Kra- 
kowie. Na zebranie przybył wojewoda Dr. 
Kwaśniewski, przewodniczył wiceprezes rektor 
Marchlewski. imieniem komitetu dyr. kolej. 
prezes inż. Gronowski, ze sfer wojsk. d-ca 
2 pułku lotn. pułk. Malczewski. 

Przyjęto sprawozdanie kasowe z V tygo- 
dnia lotniczo- -gazowego, jaki odbył sią w cza- 
sie od 2—9 września b. r. na terenie calego 
województwa, przynosząc do dnia 31 grudnia 
1928 r. kwotę 16,316,062 czystego dochodu, 
z czego połowa przypada Zarządowi Głównemu 
Ligi. Przyjęto sprawozdanie p. Dr Baua ze 
zjazdu inspektorów gazowych w Poznaniu i 
uchwalono rozwinąć żywszą działalność w kie- 


runku wyszkolenia drużyn  przeciwgazowych m 
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inżynier, obywatel m. Krakowa, b. właściciel fabryki, 
radca handlowy 
przeżywszy lat 66, po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakra- 
mentami, zasnął w Panu dnia 30-go stycznia 1929 roku w Zakopanem, 
Zwłoki przewieziona zostały do Krakowa. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu rakowickim do grobowca 
rodzinnego nastąpi w niedzieię dnia 3 lutego b. r. o godzinie 4 popołudniu, 
o czem zawiadamia w ciężkim żalu pozostała żona, matka, synowa, wnuczka 
i rodżina. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie w poniedziałek dnia 4 lutego b. r. o godz. 
w kościele 00. Karmelitów na Piasku. 


Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie. 
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312 rano 


Wlasnie jest tylko jedna rada — brzmi od 
poniedź kupca. Jedna i prosta. Ludność mus 
zrozumieć, że kupowanie w sklepie polskim 
jest jej własnym interesem i zarazem jej obo- 
wiązkiem. Trzeba utrzymać istniejące płaców- 
ki, a wpadające postawić na nogi! Trzeba ku- 
pować tylko u chrześcijan. Gdy fala klijentów 
zwróci się do polskiego sklepu, wtedy i ku- 
piece dzisiejszy, przygnieciony podatkami 
i wekslami i patrzący z rozpaczą w przyszłość, 
nabierze nowej odwagi do walki o byt swego 
interesu, do walki, która — wobec ogromnej 
przewagi żydowskiej — wygraną może być 
tylko przy poparciu bardzo szerokiem polskich 
klijemtów... 

„Czyż należy dodać coś do tych słów? 
Chyba tylko te. że trzeba nadto zwalczać tę 
bezecną ofensywę jawnych lub ukrytych wro- 
gów, którzy zachwalają towar żydowski jako 
rzekomo tańszy. Żądajmy od kupców polskich 
dobrego i taniego towaru, krytykujmy ich 
w oczy i wychowujmy. ale przedewszystkiem 
kupujmy u nich. 


i budowy własnego schronu przeciwgazowego 
na terenie miasta Krakowa. Uchwalono zakup 
sprzętu ratowniezego przeciwgazowego, udzie- 
łono subwencji Aeroklubowi Akademiekiemu 

2.000 złotych, poparcie wobec Zarządu Głów- 
nego życzenia mieszkańców miasta Nowego 
Sącza w sprawie budowy lotniska, z uwagi na 
miejscowości Kkuracyjne, jak Krynica, Szczaw- 
nica, Żegiestów, Wysowa, Krościenko, Piwni- 
czna i t. p, poiaczone autobusami z Nowym 
Sączem. Również przychylnie przyjęto wnio- 
sek miasta Nowego Targu o budowę lotniska 
tamże na terenach, które gmina ofiaruję bez- 
płatnie odstanić w formie dlugoletniej dzier- 
żawy. 


Sędziowie przysięgii na lutową kadencję 

W Prezydjum sądu okr. karnego odbyło 
się losowanie sędziów przysięgłych ba lutowa 
kadencję. Przewodniczył s, s. o. Lizak w obec- 
ności s. s. 0.: Horskiego i Krausa, prokuratora 
Schwakopfa i adw. Bogdanicgo. Wylosowani 
zostali jako sędziowie przysięgli główni: Ar- 
mółowiez J.. dyr. Banku, Bahr A. przemysło- 
wiee, Balieki Józef spedytor, Biesiadecki dr W. 
urz. Banku. Boloński Władyst. przemy słowiee, 
Chrząszcz J. wł. realn.. Czapnieki L. wł realn., 
Falter H. przem.. Hampel Fr. wł. realu.. Ja- 
chimski dr Jan kupice, Jastrzebski Al. inży- 
nier, Jaworski A. kupiec, Jahoda M. kupiec. 
Kosches M. kupiec, Kossak J. artysta malarz, 
Krowicki W. dyr. browaru. Łysiak F. właść. 
realn., Machauf Z. przem.. Marko St. przem.. 
Maroński T. właść, realna, Mydlarski R. ku- 
piec, Obrowicz I. przem., Orlik W. przem. |n 
Ostraż Bł właść, realn., Piotrowski L. właść. 
realn.. Piwowarczyk St. architekt. Raczyński 
WE. dzierżawca folwarku, Romer Adolf przem., 
Rybak G. dyr. Związku Kółek Rolniczych. 
Scherer W. inż., Solecki P. inż, Stolarski M. 
właść. realn., Szczurowski Z. urz. Tow. Wzaj. 
Ubezp., Trembecki W. budowniczy, Zamojski 
hr. W. właść. ziemski. Żuliani F. przem. 

Jako przysięgli zastępcy: Aleksandrowicz P. 
kupiec, Bielak B. kupiec. Ból J. właćć. realn., 
Logaj W. cukiernik, Oremus Jan przem.. Or- 
lieki Jan rymarz, Stolarski St. właść. realn., 
Tomsa Fr. wlaść. realn. Wójcik Andrzej, wła- 
ściciel realności. 

Nowa kadencja rozpocznie się dnia 18-ga 
lutego b. r. 

O CZYSTOŚĆ POWIETRZA W MIASTACH. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w yoro- 
zumieniu z Min. Robót Publicznych i Min. Prze-| 

ysłu i Handlu uzgodniło i opracowało pro- 
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jekt rozporządzenia w sprawie zadymiania. 
miast. Rozporządzenie to ogłoszone będzie 
tw „Dzienniku Ustaw“ i przewiduje przepisy, 
mające na celu uelironienie mieszkańców miast 
od zatruwauvia sie wydzielinami z kominów. 
Przepisy obejmować będą normy. regulujące 
budowę palenisk wszelkiego rodzaju, które 
powinny jaknajwięcej paliwa spalać, wydzie- 
lując maksimum gazów, a nie sadzy. Na ko- 
minach powinny być zainstalowane siatki 
ochronne, filtrujące dym. Pozatem przepisy 
dotrezyć będą budowy kominów fabrycznych. 
Tendencją wladz jest spowodowanie w wiek- 
szych miastach zainteresowania w kierunku 
zamiany palenisk węglewych w domach pry- 
watnych na gazowe i wysunięcie fabryk „oza 
granice mieszkalnych części miasta. K 


RADJOWE WYKŁADY ` 

W SŁUŻBIE ZMNIEJSZENIA IMPORTU. ` 

Poprawa bilansu handlowego Polski jest 
możliwa dwojaką drogą: wzmożenia eksportu 
i zmniejszenia importu. 

Opracowaniem wchodzących tu w rachubę 
~ |kwostyj, zajęlo się Seminarjum towaroznaw- 
stwa i iniejatywy handlowo - przemysłowej 
Wyższego Studjum Handlowego w Krakowie. 
Uczestnicy tego Seminarjum rozpatrzyli około 
200 ważniejszych pozycyj importu polskiego 
pod powyższym katem widzenia. Polskie Radjo 
w Krakowie rozpocznie niehawem transmisję 
tychże elaboratów, w przekonaniu, że dane, 
uzyskane w powyższych żmudnych pracach 
iniejatorskich, pobudzą i ułatwią realizację 
idei przewodniej, która przy powzięciu tej pra- 
cy przyświecała. 

Dnia 8 lutego b. r. wygłosi prof. Dr A. 
Bolland, dyrektor Wyższego Studjum Handlo- 
wego w Krakowie wykład programowy p. t.: 
„Zmniejszenie importu drogą organizacji bra- 
kujących Polsce produkcyj”, jako wstęp do 
cyklu powyższych opracowań. Wykład ten bę- 
dzie transmitowany przez stację: krakowską, 
warszawską, poznańską, katowicką i wileńską. 
Nastepnie będą transmitowane co tydzień. 
sprawozdania, dotyczące poszczególnych to- 
warów, nag 

SPROSTOWANIE KS. DRA KOTULI. ~ 

Otrzymujemy list nastepujący: Odnośnie do 

notatki „Robotnika“ i „Przedświtu* o mojem `‘ 
przemówieniu na wiecu „Frakcji* w zagłębiu: 
borysławskiem, proszę łaskawie podać do pu- 
licznej wiadomości, że na żadnym wiecu! 
„Frakcji nie przemawiałem, udziały w nim 
nie bralem, ani nawet do tej chwili nie wie-. 
działem. czy się taki wiee odbył. Z wysokim 
szacunkiem ks. dr. Kazimeirz Kotula, prepozyt 
i dziekan drohobycki. 
Sobot N. M. P. Gromnicznej. 
Niedziela 3: św. Błażeja. 
Poniedziałek 4: św. Weroniki. 
Poniedziałek 4: Wschód słońca o godne 

1.05. zachód o 16.44. 

poli) i 75m 

BEZPŁATNA PRZEJAŻDŻKA SAMOLO- 
TEM NAD KRAKOWEM. Miejski Komitet L. O. 
P. P. w Krakowie wyświetla obecnie film 
„Skrzydła“ wytwórni Paramout: jest to naj- 
wspanialszy obraz współczesnej sztuki lotni- 
czej, przyczem każdy patrząc na lecący samo- 
lot, słyszy równocześnie turkot motoru, a pod- 
czas walk powietrznych również granie karabi- 
nów moszynowych. Przy tej sposobmości każdy 
oglądający „Skrzydła“ otrzymuje premje w po- 
staci losu, którym jest bilet wstępu, upoważ- 
niający w razie wygranej do bezpłatnego lotu 
nad Krakowem. Wylosowane bilety lotów, zo- 
stang podane w komunikatach Miejskiego Ko- 
miteiu Ligi w Krakowie, Rynek główny 6, II p., 
tel. 22r8. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. “~^ 
P. Mar. Ur. w Tarnopolu. Zapytuje Pan: 
„Czemu „Czerwińska Zgoda“ nie osjędzie np. 
we Lwowie i miastach polsko-rufkich i nie pro- 
raguje zgody wśród Rusinów, ale w Krakowie, 
gdzie są przeważnie Polacy? To jest polityka 
kawiarniana. gdzie przy stoliku, zdala od bi- 
tewnego pola, wygrywa się wojny i bitwy. Ze 
strony tej „Zgody“ jest to mydlenie oczu. To, 
co niedawno „Głos? pisał o „jednym froncie" 
żydów wobec Polski, to samo jest i z Rugi- 
nami. Fu na kresach „aż po San“, poza który 
chee się pas wyrzucić, Undo, Chliboroby, Staro 
ruzini i polonofile Jączą się razem w akcji, gdy 
chodzi o nas. Trzeba tu żyć, widzieć, co się 
dzieje. to się nie badzie robiła takiej reklamy 
„Zgodom* (na papierze) z Krakowa“, 
Pytanie takio i my zadaliśmy organizatorom 
„Zgody. Odpowiedzidi nam, że organizacja ta 
rozpoczęła już działalność w Małopolsce Wscho- 
dniej, którą uważa oczywiście za główny «~ 
poza łŁemkowszezyzną — teren swej działal- 
ności, Sądzimy, że nie należy takich prób lek- 
ceważyć. ale i nie zamierzamy dotychczasowej 
pracy Zgody” przeceniać. 


Chore kobiety, otrzymują przez użycie namui- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józefa, lekkie 
wypróżnienie. przyczem połączone to jest nieraz 
z nadzwyczaj dohroezynnem działaniem na chore 
arzany. Autorzy klasycznych dzieł o chorobach ko- 
Inieeych twierdzą. iż pomyślne działanie wodv 
stag Józefa potwierdzają rezultaty ich 
ada. 
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„GŁOS NARODU“ z 


dnia 3-go lufego 1929. 


Najwiekszy wybór 


zegarków kieszonkowych I ściennych 
ześarów kontrolujących stróżów nocnych 


poleea 


MARCELI BOJARSKI = rr 


Rok znlożenin 1864 
Wydaje towar na asygnaty Spółdzielni „S T O KĘ“ 


Kraków, 


mora ottoni miejskiej zawisła nad. akowemi 


Miasto wczoraj wieczór było pozbawione prądu przez godzinę! 


Zaledwie przed tygodniem Kraków znalazł 
się bez prądu i światła elektrycznego gdy 
znowu „wyższa siła" pozbawiła mieszkańców 
miasta prądu w dniu wczorajszym. O godz. 5 
pop. pogasły światła elektryczne w całem mie- 
ście, stanęły tramwaje i motary fabryczne, 
kinoteatry przerwały przedstawienia, słowem 
brak prądu wystąpił w Całej swojej grozie. 
Dyrekcja Elektrowni tłumaczy ten fatalny 
incydent eksplozją automatu w hali maszyn 
Elektrowni miejskiej, co poraziło sieć kablową 
w mieście i zmusiło kierownictwo techniczne 
Elektrowni do wyłączenia całej Sieci z pod 
prądu. W pół godzimy po wypadku puszczono 
w ruch turbinę, tak, że prąd zaczął dopływać 
stopniowo od godz. 6 wieczór; początkowo 
odzyskały światło lampy łukowe na ulicach, 
następnie mieszkania a koło godz. 6.30 wie- 
czór ruszyły tramwaje. Obsługa techniczna 
Elektrowni wyjechała w oklicę Kapea Kościu- 
szki, gdzie uległy defektowi transf. Elektro- 
wni wskutek mrozów i spowodowały eksplozję 
automatu w Centrali maszyn. Tak tłumaczy 
się Dyrekcja Elektrowni. 

Niestety, niezwykle częste wypadki defek- 
tów w Elektrowni miejskiej stawiają tę Insty- 


sta na swoją obronę naprowadzanych, ale 
w niesłychanem lekceważeniu interesów i po- 
trzeb ludności przez kierownicze czynniki Ele- 
ktrowni i Zarządu miasta. Stwierdzamy pono- 
wmie z całą stanowczością, że Kraków jest je- 
dynem miastem w całej Polsce, skazywanem 
systematycznie i bezapelacyjnie na brak prądu 
i katastrofalne wprost następstwa z tego fak- 
tu wypływające. Działalność Elektrowni win- 
ny zbadać władze rządowe i przez gruntowną 
sarację stosunków w tej Instytucji uwolnić 
miasto od ciągłej groźby braku prądu. Szyb- 
kość w interwencji i bezwzględność w dziala- 
niu — oto zasadnicze postulaty wysuwane 
przez ogół ludności Krakowa i kierowane pod 
adresem najwyższych władz państwowych. 

Bezpośrednio po odzyskaniu prądu (prze- 
szło godzinna przerwa!!) Wydawnictwo, Re- 
dakcja i Drukarnia „Głosu Narodu* wzmoży- 
ły wysiłki, aby nadrobić opóźnienie wywołane 
brakiem światła i popędu motorów. W razie 
jednak gdyby któryś z naszych Czytelników 
z prowincji nie otrzymał w porę dziennika, pro 
simy o uwzględnienie przykrego incydentu. 

* e 
W późnych godzinach wieczornych ustał 


tucję w szczególniejszem świetle i utwierdzają | dopływ wody do mieszkań w kilku dzielnicach 
mieszkańców Krakowa w przekonaniu, że przy- miasta. Fakt ten stoi w związku z ruchem Ele- 
czyny tych incydentów leżą nie w „siłach wyż- | ktrowni. 


szych“, tak skwapliwie przez Prezydjum ' mła- 


28 stopni mrozu. 


W ciągu tegorocznej zimy mróz w dniu 
wczorajszym osiągnął punkt kulminacyjny: 
£3 st. ©. w godzinach rannych. Na peryfe- 
zjach Krakowa, w miejscach otwartych termo- 
metr wskazywał o g. 8 rano — 24 st. C; a 
nad Wisłą o tej porze... 28 st. C. Jest to tem- 
peratura 3d długich lat nienotowana w Kra- 
kowie. Dalsze, niezwykle silne ciśnienie baro- 
metryczne nie wróży rychłego załamania 
mrozów. Pogotowie ratunkowe  opatrywało 
wczoraj kilkanaście osób z admrożonemi usza- 
mi, nosami i rękami. Pociągi, zwłaszcza dale- 
kobieżne przychodziły wczoraj do Krakowa 
3 dużem opóźnieniem. 
200.000 zł. ra : e+: goie śn'epu z ulic. 

W dniu ©. stycznia br. odbyło się pod 
przewod. prez. Rollego posiedzenie połączo- 
nych Sekcyj I, II i VI Rady miejskiej, na któ- 
rem uchwalono kredyt w kwocie 200.000 zł. na 
usunięcie śniegu z ulic miasta, Następnie udzie- 
dono żeniam aetatis Dr. Wandzie Chowaniec, 
qekarzowi miejskich Zakładów sanitarnych 
oraz przyznano zaopatrzenie rodzinie pozosta- 
tej po Ś. p. Drze śp. Lulwikowi Motyce. W dal- 
szym ciągu przyjęto podstawienie powierniczce 
do spadku po śp. Helenie 1-0 Ripperowej 2-0 
Krzetuskiej na rzecz fundacji miejskiej dobro- 
czynej. ł 

Wkońcu wybrano subkomitet prawniczy do 
ostatecznego opracowania regulaminu służbo- 
wego dla niższych pracowników miejskich Za- 
kładów użyteczności publicznej, który to re- 
gulamin będzie przedłożony następnie pelnej 
Radzie miejskiej. 3 


„Wiec ogólno medyczny“. 


odbyty w dniu 30 I. b. r. był żywiołowym 
odruchem młodzieży, spowodowanym bardzo 
poważnemi uchybieniami i niedociągnięciami 
nowej ustawy o studjach na Wydziale lekar- 
skim, a którą to ustawę — niestety — odpo- 
wiednie czynniki usiłują bezwzględnie wpro- 
wadzić w życie, rzucając przez to kłody pod 
nogi młodzieży, kroczącej z trudem i zmojem 
w dzisiejszych pod wzglądem ekonomicznym 


strasznych wammkach, a które utrudniają 
z rozmysłem ukończenie studjów i względnie 
rychłe uzyskanie kawałka chleba. Toteż ze- 
brani w obronie swoich słusznych i najżywo- 
tniejszych interesów postanowili zająć zdecy- 
dowane stanowisko i wszcząć najenergiczniej- 
szą akcję, by wreszcie położno kres ekspery- 
mentom na żywym organiźmie młodzieży _.. 
a stworzono ustawę bez utopij, dającą się 
wprowadzić w życie. 

Również sprawę doktoratów, 
połowicznie załatwianą i nadal aktualną, w ca- 
łem tego słowa znaczeniu __— przekazano do 
załatwienia specjalnie wybranej komisji”. 


l 2-go piętra na bruk z obawy 
przed polic'ą, 

Pólicja krakowska w poszukiwaniu za 
wspólniczką Michalea, który zranił się ciężko 
w głową, uciekając przed pościgiem na po- 
Iach w Dąbiu otoczyła jeden z domów przy ul. 
Rakowiokiej gdzie jak stwierdzono ukrywa 
się 36-letnia Klara Dębska. Kiedy policja 
wkroczyła do mieszkania na II p. Dębska, 
chcąc uniknąć aresztowania rzuciła się z okna 
II p. na bruk, Skutkiem upadku desperatka 
straciła przytomność, a lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne obrażenia zewnętrzne i we- 
wnętrze. Dębską przewieziono do szpitala, 
gdzie przebywa pod nadzorem policji. 

——00)0—— 

Z powodu uroczystego święta Matki Bo- 
skiej Gromnicznej przypadającego w dniu dzi- 
siejszym, następny numer „Głosu Narodu“ 
ukaże się dopiero w poniedziałek 4 bm. sano 
w zwykłej 4-ro kolumnowej objętości poświą- 
tecznej. Dzisiejszy numer wychodzi w zwięk- 
szomej objętości 12-tu stron, prócz dodatku 
„Życie*, 

PROGRAM RADJOWY z Warszawy, Pozna- 
nia, Katowic i Wilna podawany stale w wy- 
dawnietwie Radjo na tydzień naprzód nie uka- 
zał się, wobec czego podajemy repertuar jedy- 
nie z Krakowa. 

W SPRAWIE ZATRUDNIENIA CIĘŻKO 
POSZKODOWANYCH INWALIDÓW WOJEN- 
NYCH. Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
i Opieki nad Wychodźcami w Krakowie zwró- 
cił się do pracodawców zatrudniających co 


jako znów |g 


najmniej 50 pracowników z wezwaniem. by na 
podstawie art. 55 ustawy inwalidzkiej podali 
Urzędowi liczbę zatrudnionych pracowników 
oraz imienny wykaz ciężko poszkodowanych 
inwalidów wojennych. Pracodawcy, którzy do- 


|tąd nie uczynili zadość powyższemu wezwaniu 


względnie nie otrzymali tegoż wezwania, po- 
winni we własnym interęsie nadesłać. powyższe 
dane Państw. Urzędowi, Pracy, gdyż w prze- 
ciwnym razie narażą się na odpowiedzialność 
karno-administracyjną. Ciężko poszkodowani 
imwalidzi wojenni zamieszkali w Krakowie, po- 
winni się zgłosić natychmiast w powyższym 
urzędzie. 

PĘKNIĘCIE RUR GAZOWYCH. W okre- 
sie zimowym wskutek zamarznięcia ziemi wy- 
padki złamania rur gazowych są częstsze niż 
w innej porze roku. Czujność jest zatem w tym 
okresie specjalnie wskazana, Dyrekcja Gazo- 
wni miejskiej zwraca się do właścicieli domów, 
aby polecili dozorcom kontrolę dolnych ubi- 
kacji domu i pouczyli ich o obowiązku natych- 
miastowego zgłaszania Gazowni w każdej po- 
rze dnia i nocy o zauważeniu obecności gazu. 
Również prosi usilnie wszystkich, aby współ- 
działali z Gazownią w tej sprawie. Zawiado- 
mienia uskuteczniać należy najbliższym tele- 
fonem na Nr. 0016 lub 0072, względnie odnieść 
się do najbliższego posterunku policyjnego. 

NA WCZOROJSZYM TARGU płacono na- 
stępujące ceny: litr mleka niezbieranego 50 de 
55 gr, zbieranego 35 do 40 gr, śmietanki słod- 
kiej 70 do 75 gr, śmietany kwaśnej 1.60 do 
2.20 zł, 1 kg masła zwyczajnego 6 do 6:50 zł, 
deserowego 7.80 do 8.40 zł, sera krowiego 1.20 
do 1.30 zł. jaja za kopę 16 do 16.50 zł, za 
sztukę 27 do 28 gr. Drób: kura 5 do 10 zł, 
kaczka żywa 6 do 7 zł, bita 5 do 6 zł, gęś 
żywa 12 do 15 zł, bita 10 do 12 zł, indyk 20 
do 24 zł, indyczka 16 do 18 zł, kwiczoły 1 do 
1.20 zł, zające w skórze 8 do 9 zł, bez skóry 
4.50 do 5.50 zł. Ryby: 1 kg karpia 6 zł, szczu- 
paka 7 do 8 zł, leszczy 6 do 7 zł, okonia 6 
do 7 zł, sandacza 8 do 10 zł, brzany 10 zł, 
węgorza 12 zł, lina 6 zł, wiślanych drobnych 
2.50 do 4 zł. Jarzyny: ziemniaki 100 kg 11 do 
12 zł, 1 kg 13 do 15 gr. buraki ćwikłe 20 do 
25 gr, marchew 35 do 40 gr, cebula 45 do 50 
gr, czosnek 2 do 2.20 zł, pietruszka 60 do 
70 gr, seler 1 do 1.10 zł, włoszczyna świeża 
70 do 80 gr, szpinak 360 do 4 zł, kalafiory 
szt. 2 do 3 zł, kapusta biała 35 do 60 gr, wła 
ska 30 do 50 gr, barszcz burakowy 1 litr 35 
do 40 groszy, 

FATALNY WYPADEK W  KAMIENIOŁO- 
MACH. W kamieniołomach Batki na Zakizówku 
eksplodował nabój dynamitowy i zranił ciężko 
Józefa Pajora. robotnika. Wezwany lekarz 10%0- 
towia przewiózł nieszczęśliwego w groźnym stanie 
do szpitala, Pajor ma pokaleczoną całą twarz, 
oraz piersi. 

ZŁAMAŁA NOGĘ. Na ul Kalwaryjskiej uległa 
złamaniu nogi Wiktorja Fijoł. wskutek poślizgn'ę- 
cia się na chodniku. Lekarz Pogotowia po udzie- 
leniu pierwszej pomocy ofierze wypadku, prze 
wiózł ją do szpitala. 

WPADŁA POD TRAMWAJ pani J, B. i. dózna- 
ła silnych obrażeń na calem ciele. Ranną opatrzył 
lekarz Pogotowia, poczem. przewiózł ją do szpi- 


tala. 

ARESZTOWANI ZA KRADZIEŻE. Gwizdów: 
ski Zdzisław (lat 28), robotnik. został aresztowany 
przez Ii, Komisarjat policji, pod zarzutem kradzie 
ży z włamaniem do sklepu Wincentego Krioy 
przy ul. Kasztelańskiej 12. Nadto aresztowano 3ta 
nisława PLasotę (lat 22), robotnika, za pobicie 
dwóch robotników i opór w czasie doprowadżenia 
o do Komisarjatu policji. 

NIEUDAŁA WYPRAWA 'WŁAMYWACZA. 
Organa śledcze aresztowały znanego złodzieja m:a 
szkaniowego Eugenjusza Gajewskiego (łat 33), za 
kradzież z włamaniem. dokonaną w dniu 26 stycz- 
nia b. r, do mieszkania Leona Leutera przy vul 
Wrzesińskiej. Gajewski skradł większą ilość gar 
deroby, bielizny i srebro stołowe, wartości 2.600 zł. 
Gajewskiego na podstawie zebranych dowodów od 
stawiono do sądu okręgowego. 


--—w—— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Sobota. po poł.: „Betleem polskie“ (ceny zniż), 

Sobota wieczór: „Pod zarządem przymusowym“. 

Niedziela po poł.: „Betleem polskie“ (ceny zniż.: 

Niedziela wieczór: „Krakowiacy i górale", 

Poniedziałek: ..Murzyn warszawski“ _ (przedst. 
popularne — ceny zniżone). 

Wtorek: „Pod zarządem przymusowym“, 


TEATR GONG 


Sobota: „Kochanie zdejm maske”. 

Niedziela: ..Kochanie zdejm maskę“. 

Poniedziałek: „Murzyn warszawski“ 
popularne — ceny zniżone), 

Wtorek: „Pod zarządem przymusowym“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WĄNDA: .,Przedwiośnie*. 

BAGATELA: „Wiera Mircewa*, 

NOWOŚCI: ..Ostatni Rozkaz“. 

SZTUKA: „Miljardy sfałszowane”. 

CORSO: .,Przedpiekle*, 

UCIECHA: „Przedwiośnie“, ' 

WARSZAWA: „Skrzydła“. 

 —QO)O=— 

Z TEATRU M. IM. J, SŁOWACKIEGO. Cie- 
szące się niesłabnącem powodzeniem Arnolda. Ba- 
cha „Pod zarządem przymusowym* grane- będzie 
w dalszym ciągu dzisiaj w sobotę i we wtorek. 
Dziś i jutro po południu „Betleem polskie“. W po- 
niedziaiek na przedstawieniu  popularnem „Mu- 
rzyn warszawski”, Rozpoczęły się próby z, prentjo- 
wanej na konkursie dramatycznym sżtuki K, E 
Rostworowskiego „Niespodzianka“. 

, KONCERT CHÓRU KRAK, „ECHA“ odbędzie 
się w niedzielę 3 b. m..w Starym Teatrze, W kon- 
cercie, tym współdziałają: pp. Mela Neuger-Sacewi- 
czowa. oraz Jan Pietrzycki. 

UROCZYSTOŚĆ .CHOINKI*. W niedzielę 3 
b. m. o godz. 4 po południu odbędzie się stara- 
niem Dyrekcji krakowskiej miejskiej kolei elez- 
trycznej, Uroczystość „Choinki“, urządzonej przez 


(przedst. 


H. | kiej; 


Dyrekcję dla dzieći pracowników K. M. K, E. — 
W programie produkcje muzykalno-wokalne, Oraz 
„Szopka krakowska“. 

DZIATWA DZIATWĘ ZAPRASZA NA MIŁĄ 
ZABAWĘ urozmaiconą różnemi atrakcjami, š- 
remi kieruje znany nam prof, Zaremba w dniu 3 
lutego n(iedziela) godzina 4 po południu, — w sali 
Kongregacji Dzieci Marji. pl. Jabłonowskich L. 3 
L piętro. 

——000—— 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI 
odbędzie się w Makowie dnia 5 b, m., w Krakowie 
dnia 6 b. m., w Dębicy dnia 18 b. m., oraz w Tar- 
nowie dnia 14 b. m, ' ą 

LOTERJA FANTOWA odbędzie się dnia 3 lu- 
tego od_ godziny 2—6 po południu. w Sodalicji św. 
Piotra Kławera przy ulicy św. Marka 25 I. v, 
Dochód z loterji przeznaczony na Misje katolickie 
w. Afryce. 

0077 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


W KOŚCIEŁE 00. KARMELITÓW NA PIA- 
SKU w sobotę dnia 2 w święto M, B. Gromniczaej 
podczas Mszy św. o godz. 12 odśpiewa kolendy 
Chór Akademicki pod batutą Dr. Włodzimierza 
Poźniaka. b 

W niedzielę čnia 3 podczas Mszy św. o goiz, 
2 .odśpiewa pieśni kościelne p. S. Akompanjuje 
Janek Ekier. Zbiórka na chleb dla sierot w SŚchro- 
nisku im. Lubomirskiego, 

W BAZYLICE 00. FRANCISZKANÓW w 65- 
botę dnia 2 lutego w uroczystość M. B: Grrom- 
nicznej i w niedzielę dnia 3 lutego w czasie Mszy 
św. © godz, 12. „Chór Cecyljański* wykona 0sta- 
tnie programy kolendorwe. 

OŚCIELE NAJŚW. MARJI PANNY w so- 
botę dnia 2 b. m,, jako uroczystość M. B. Grom- 
nicznej. odprawi się o godz. 10 uroczysta suma, 
celebrowana przez Ks. Infułata Dr. Józefa Kuli- 
'nowskiego, w czasie której chór „Hasło“ wykona 
szereg kolend układu Flaszy į Deca. Podczas ns- 
tatniej Mszy św, o godz. 12 chór „Lutnia“ z Wis- 
liczki wspólnie z „Hasłem* pod batutą p. St. Pro- 
tica wykonają z towarzyszeniem orkiestry 20 p. p. 
kolendy układu Walewskiego i Flaszy, zaś w nia 
dzielę dnia 3 b. m, o godz. 12 chór żeński Państw. 
gimnazjum i chór męski gimnazjum VIII. pod kie- 
runkiem dyr. Bol. Walewskiego, wykonają „tiymn 
do Bogarodzicy". 

NEKROLOGJA. 

AMALJA Z BUERKE'ÓW TYRALSKA wdo- 
wa po powstańcu z roku 1868 i inżynierze dro- 
gowym przeżywszy 77 lat. zmarła w Bochyt 
dnia 30 stycznia 1929 r. Pogrzeb jej odbył Się 
w dniu 1 lutego na cmentarz miejscowy. Śv. 
Amalja Tyralska żyła jedynie dla Boga, K»- 
ścioła i Ojczyny, znosząc w milczeniu ciężkie 
krzyże i chorobę. których nie szczędził jej Pan 
Bóg wśród długiego życia. 


Kronika karnawałowa. 


DOROCZNA REDUTA ARTYSTÓW TEATRU 
MIEJSKIEGO dzięki zabiegom i staraniom Komi- 
tetu, będzie jedną z najmilszych zabaw karnawa- 
łu — to też popyt na bilety jest od pierwszego 
dnia sprzedaży niezwykły. Dla wygody pań w so- 
botrę 2 b. m. przez cały dzień będą otwarte nastę- 
pujące zakłady fryzjerskie: „Alba“ ul. Szczepan 
ska, .„ Renesans“ plac Marjacki, Maternowszi ry- 
nek gł., Weis Hotel francuski, 

BAL MEDYKÓW, który odbędzie się 2 lutego 
w salach Tow. Wzaj. Ubezp., zgromadzi elitę kra- 
kowskiego towarzystwa. Po zaproszenia zgłaszać 
się do Bratniej Pomocy Medyków, Kopernika 36 
1 p., codziennie od godz. 18—19. Dochód przezna- 
czony jest na dokończenie budowy „Domu Ms- 
dyków*. 

TRADYCYJNA WIECZORNICA PODHALAŃ- 
SKA Akad. Zw. Podhalan w niedzielę 3 b. m. 
w sali Twa Strzeleckiego. ul, Lubicz 16, zapowia- 
ia się wspaniale. Przygrywać będzie oryginalna 
muzyka góralska Parów z Białego Dunajca, orez 
jazzbandowa orkiestra Bratniej Pomocy Stud. U. 
J. Zaproszenia móżna jeszcze otrzymać w I. Domu 
Akad,, ul. Jabłonowskich 10/12. pokój 26. od golz. 
1.36 do 2.30. 


Niedziela 3 tutego, 

Kraków (314.1). G. 10.15 Transmisja Nabożeń- 
stwa; 11.56 Transmisja sygnału czasu; 12,16 Trans 
misja koncertu z Filharmonji Warszawskiej; 14 
Pogadanka dla rolników; 14.20 Odczyt p. t: ,Pań- 
stwowy instytut gospodarstwa wiejskiego w Pu- 
ławach”, — wygłosi Dr. St, Surzycki, prof. U. J. 
14.40 Dr Stanisław Waśniewski: „Kronika roli- 
cza“; 15.15 Transmisja koncertu z Warszawskiej 
Filharmonji; 17.55 Inż. Stefan Brykczyński, por, 
weteran 63 roku: „Wspomnienia z walk o niepo- 
BA w 1863 roku“; 18.20 Transmisja koncertu 
z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.20 Trans nisja 
odczytu z Warszawy; 19.56 Sygnał czasu; %0 
"Transmisja hejnału z Wieży Marjackiej, komuni. 
kat sportowy; 20,30 Transmisja z Warszawy: kwa- 
drans literacki; 20.45 Wieczornica Podhalańska 
Akademickiego Związku Podhalan; 22 Transmisja 
komunikatów z Warszawy; 22.30 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z restauracji „Pavillon“ w wyko- 
naniu orkiestry pod dyr. Adolfa Górzyńskiego. 


Poniedziałek 4 Iutego, 


Kraków (314,1). G. 11.56 Transmisja sygnałt 
czasu; 12.10 Koncert płyt gramofonowych;, 13 
Transmisja komunikatn rolniczego z Warszawy; 
14.50 Transmisja komunikatów: : meteorologiczny 1 
gospodarczy; 16.45 Komunikat harcerski; 17 Ud- 
czyt p. t: „Przepisy fotograficzne — procos ne- 
gatywny“ — .wygł. Inż. St. Broniewski; 17.25 Od- 
czyt p.'t.: „Historja nauk ścisłych w Polsce: Mi- 
kołaj Kopernik i jego poprzednicy“ — wygł prot. 
L. Wygrzywalski; 17.55 Transmisja muzyki lek 
18,56 Rozmajtości i komunikat sportowy: 
19.10 Prof. Henri Bernard: „Lekcja francuskiego', 
19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja hejnału z Wir. 
ży Marjackiej; 20.05 Odczyt p. t.: „Z dziejów bu 
dowania Państwa Polskiego; Na przełomie la! 
1918—1919* — wygł. Dr. K. Kumaniecki, prot 
U. J.; 20,80 Koncert międzynarodowy — tranem - 
sja z Berlina do Warszawy, Wiednia į Pragi; 22 
Transmisja komunikatów z Warszawy; 22.30 Trans 
misja muzyki tanecznej z Budapesztu via Wieden. 


on 


„MUZYKA i SPIEW" 


Miesięcznik Artystyczny 
poświęcony kulturze muzycznej 1 śpiewaczej, 
wychodzi w dalszym ciągu od stycznia 1929 roku. 

Prenumerata roczna zł 8— 


Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 


Fabr. Skład 


PŁOCIEM i BIELIZNY 
R. KOWALSKI 
Kraków; u:. Wiślna 8. 
poleca znane z trwałości PŁÓTNA ZYRARDOWSKIE 
bieliźniane i pościelowe. obrusy, kapy. ręczniki. 
ścerki In ane, PŁÓPNA KO3CIELNE i do haftów 
koce. kołdry, firanki, barchany, flanele. welwety, 
batysty, o opale, satyny, kloty, chusteczki, poń- 


czochy. skarpety, ciepła bielizna meska i damska. 
Wielki wybór. 


6n Ceny niskie. 


Wytwórnia Wyrobów Artystycznych 


z stebra i bronzu 
JÓZEF i KAZIMIERZ SOBIK 
Kraków, ul. na Bródku Nr. 2 A. 


Wykonu:ę solidnie lerminowo 
według własnych i dostarczonych 
151 wzorów. 


Artystycznie cyzelowane: mon- 
strancje, puszki, kielichy i wsze:- 
kia naczynia liturgiczne. 


Komp:etne zastawy nakrycia sto- 
łówe. = Nagrody sportowe, puhary 
m. wieńce i te p. Oprawia szkła i tro- 
38 fea łowieckie. Przyjmuję reperac'e 
4 w zakres ten wchodzące 


M EC OPEL TOPÓR 
lakład nalanteryjno-intro'iqatorski 


MIECZYSŁAWA ROMANA 


W KRAKOWIE, UŁ. SW. FILIPA 13. 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres introiigatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu- 
sowo, hurtownie i pojedyńczo, . 
de cenach przystępnych i w oznaczonym terminie. 


Konto P. K. O. Nr. 400.883 


= 


| 20 ET. 


STALE WAZNE: 


a 100—1000 dobrych 
Aweh znaczków £ 
pocztowych przesyłam 
tównej wartości inne. 
z catego świata, ewent 
znaki pieniężne z cza- 

su wo ny. 


FRIEDR, PETEN EXPORT 
WÜRZBURG (BAWARJA). 


MIĊD 
oszezeiny — czysty 
bez domieszki, pod pwa» 
rancią z własnei naiwię- 
kszei w Polsce pasieki F 
ko. Zł. 17. 10 ko BI Zł. 
20 ko. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem pocztowem 


| Eugeniusz BILINSKI 


w Zbarażu, 241 


ywany, kil my, ma- 
katv, naprawia się. 


Płac Mariacki 7. I. p. 27 
CHORZY 
na kamienie żółciowe, 


wątrobę lub nerki, a uży-| 
wajacy do pic'a i potraw 
zalecaną przez lekarzy 
najlepszą oliwę francuską 
AUGUSTE GAL, mogą 
takową nabyć w handlach 
spożywczych, aptekach, 
| drogerjach lub w repre- 
zentacji p. 

Ignacy Spira, 
Kraków. uł. Poselska 18. 
Ceny oryginalnych bla- 
szanek z napisem AUGU- 
STE GAL a mianowicie: 
t2 -litra zł. 6—, 1 kg. 
neito zł. 1l'=, 2 kg. zł. 
3 kg, zł 2% —, 
franco, miejsce przezna- 
czenia za pobraniem poczt. 


Zycie gospodarczo- społeczne. 


mda 1 indami na terenie iri rzemieślniczych. 


Żydzi otrzymają 15 mandatów a 


Z Warszawy donoszą, że ministerstwo prze* 
mysłu i handlu wstrzymywąło się dotychczas 
z ogłoszeniem statutu i regulaminu wyborczego 
do izb rzemieślniczych z tego powodu, że ocze 
kiwało na wynik układów, prowadzonych p% 
między Związkami rzemieślniczemi chrześcijań 
akiemi i żydowskiemi. Obecnie ministerstwo 8- 
trzymåło już informacje co do uzgodnienia «ta 

owisk Zwiazków i ogłosi niebawem regula- 

Umowa, zawarta między stronami, przewi- 
duje podział mandatów i miejsc w izbach rze- 
mieślniczych w następującym stosunku: rze- 
mieślnicy chrześcijanie otrzymają 25 miejsc, ży. 


niki kolejowe dla osii 


25 mandatów chrześcijanie. 


dzi 15 mandatów. Na kresach wschodnich sto- 
sunek ten przypadnie odmiennie, mianowicie 
rzemieślnicy żydowscy otrzymają nieco więcej 
miejsc, igis 

Umowę zawarto na całą Polskę. AN 

W ten sposób przesądzony zostaje z góry 
skład przyszłych izb rzemieślniczych, a wybo- 
ry będą tylko czczą formalnością. Cickawe by- 
łyby bliższe szczegóły tego układu, zwłaszcza 
co do terenów, w których olbrzymia większość 
rzemieślników polskich jest niewątpliwa, czy i 
w tych okręgach otrzymają żydzi tak wysoki 
udział w mandatach. 


| towarow na P. W. I. 


Od 33—66 procent. 


Minsterstwo Komunikacji ogłosiło zarzą 
dzenie, wprowadzające w życie nową taryfę 
wyjątkową na przewóz towarów i zwierząt, 
przeznaczonych na Powszechną Wystawę. Kra- 
jową w. Poznaniu. Ogłoszona taryfa, przyzna- 
jąc 50% zniżki przy przewozie cksponatów 
wystawowych, precyzuje szczegółowo Obszar 
ważności, opłaty i warunki stosowania jej. 

Odpis taryfy Powszechna Wystawa Krajo- 
wa roześle wszystkim Wystawcom. 

W najbliższych dniach ukaże się również 
w Dzienniku Taryf i Zarządzeń Kolejowych 
Ministerstwa Komunikacji szczegółowa taryfa 
osobowa, traktująca o wgach  tryfowych 


w związku z Powszechną Wystwą Krajową, 
przy przejazdach pojedyńczych, grupami. przy 
przejazdach grupami młodzieży szkolnej, oraz 
przy przejazdach wystawców PWK. i ich pra- 
cowników, Najważniejsze postanowienia zarzą- 
dzenia tego głoszą w streszczeniu następujące: 

Przy “przejazdach pojedyńczych, podróżńi 
jadący do Poznania i i powracający w Poznania 
do stacji pierwotnego wyjazdu, korzystają 
z 33% zniżki normalnej ceny biletu w wago- 
nach klasy I. Il i IM, pociągów osobowych, 
mieszanych lub pospiesznych. Czas ważności 
biletów powrotnych wynosi 15 dni. Podróżni, 
jadący z zagranicy do Poznania, korzystają 
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tak samo z 33% zniżki kolejowej od punktu 
granicznego do Poznania i.z powrotem do teg 
lub innego punktu granicznego. 

Przy przejazdach grupami przysluguje 
50% zniżki grupie podróżnych, złożonej co- 
najmniej z 25 osób, jadących w wagonach F, 
H iIM klasy pociągów osobowych, mieszanych 
lub pospiesznych, W razie zgłoszenia się gru- 
py podróżnych w liczbie mniejszej niż 25 osób, 
pobieera się opłatę obliczoną za 25 osób. 

Przy przejazdach grupami młodzieży szkol- | 
nej Ministerstwo Komunikacji przyznało 66% 
zniżki normalnej taryfy biletowej w wagonach 
II i III klasy pociągów osobowych, mieszanych 
lub pospiesznych, przy wycieczkach złożonych 
conajmniej z 10 osób wraz z towarzyszącym 
personalem nadzorczym. Przy wycieczkach 
wychowanków szkół powszechnych lub śred- 
nich, tudzież zakładów dobroczynnych, burs, 
ochronek itp. na każdych dziesiąciu płacących 
jednego niezamożnego przewozi się bezpłatnie. 
Tak samo na każdych dziesięciu wychowan- 
ków można przewieźć najwyżej jedną osobę 
w charakterze nadzorczym za opłatą 1/3 tary- 


fy normalnej odnośnej klasy i kategorji pocia- 


gu. Uczniowia itp. w wieku poniżej lat dzie- 
sięciu płacą 1/4 ceny biletu według taryfy nor- 
malnej, 

Wystawcom PWK. i ich pracownikom przy 
przejazdacho ds tacji zamieszkania, względnie 


siedziby firmy do Poznania i z powrotem, w waj 


gonach klasy 1, H i IH pociągów: osobowych, 
mieszanych lub pospiesznych przysluguje, za 
ukazaniem legitymacji, wydanej przez Dyrek- 
cję PWK. 50% zniżki normalnej ceny biletu. 


zz) | Gee 


Rynek akcyjny nadal w zastoju. 


Na giełdzie akcyjnej ruch jak zwykle słaby, a 
tendencia niejednolita. Z kiiku papierów notowa- 
nych wezorajs Chybie i Firley zniżkowe i w sto 
sunkowo „dużych obrotach. 

Z papierów procentowych uderza na pogi” dzia 
silna zniżka dołarówki  Notowano Firley č0 z} 
Chybie €5.75 zł; Piasecki 11.56 zł; RE + a 163.00 
do 101.15 zł; pożyczka inwestycyjna 113 zł. 


8.80. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH FILJACEH. 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA, > 
Londyn 48.2434, 43.354, 43,185; Nowy Jork 
8,02, 8.88: Poz 34,865 34.95, 34.78; Praga 
26:39:4., 26.455, 26.83; Sztokholm 171,52, 171 Ś0, 


171.09: Wie deń 125. 34, 125.65, 125.03; Marka Dia 


miecka 21148, 
GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 
Bank Dyskontowy 138 -— Bank Polski 19314, 
196 — Bank Zachodni 93, 92 — Kijewski 36 — 
Sila j Światło 130, 182 — Częstocice 44 — Łazy, 
1 — Modrzejów 30% — Ostrowiec 95, 98, 914 — 
Starachowice 34. 


Pozyczki: 4% promjowa pożyczka sę eyi: 
na 19i. 10914, „109% — 5% dolarowa 1: 
10134. 10115 — 69% Źkonwersyjna 67 — Ph kote- 
jowa 59 — G6% dolarowa 10214 — 8% Listy Za- 


šiawno Banku "Gosp. Kraj. 94. 
IZZZA 


Sprawy urzędnicze. 


Nowelizacja przepisów e służbie 

cywilnej. 

Rada ministrów opracowała i przesłała do 
ministerstw celem uzgodnienia projekt ustawy, 
bowelizującej dotyehczasowe przepisy o słuź- 
bie cywilnej, 

Projekt przewiduje. że urzędnik państwo- 
wy, który w ciągu piąciu lat jest w służbie 
i wykazuje kwalifikacje, staje się auntomatycz- 
nie stabilizowanym. Urzędnicy, co do których 
komisje kwalifikacyjne w trzech przypadkach 
stwierdziły brak kwałifikacyj. mogą być pozba- 
wieni posady państwowej. 


A R PW) 
podnieca apo! nieocen 


BLEDNIGĘ zeta 


tylko Mra Krzyszłoforskiego wino chlnowo-żeląziste na 
maladze hiszpańskiej, st. skład. — Łaboratorjum | 


usuwa, działa wzmaoniajęea, 
d łowy 


chemiczno farm. Mr. M. Krzysztoforski, Tarnów. 


Biękitna krew. Sippel kupił wielką flaszke, 


atramentu i schował ją do kieszeni, Na ulicy do- 
stał się pod jadące auto, a z flaszki rozbitej w je- 
gu kieszeni poczęła cice niebieska struga atramen- 
tu, — 


Ta, miłość Boską", woła widząc to szofer. 


Dolar gotówkowy w Krakowie 8,85—8.6314 zł; |który zatrzymał wóz, „teraz przejechaliśmy. _cónaj- 


czeki dtlarowe 8.904—8.9034 zł. 


ianiej barona“, 


Str. 12. „GŁOS NARODU“ z dnia 8-g0 lutego 1929. Nr. 52. 


ODRA 


= Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
= roam 
r rm 
Ogloszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr. | Drobne za wyfaz . . . « . » « «ula a . 
Nadesłane » > 5 TENON., Układ tabelaryczny o 50%% drożej. 
Se Wąjz pia z p + « 50, | Ogłoszenia zamiejscowe o 30%/, drożej. 
REA „U . + « 60 » Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc. 
REESE ZY" ZY ET" OOO m0 N 


poz 


AE A AMIN NR E a e a laa alil ah a NAJSIA SM mp WIATA GU OMA zy uczciwy człowiek j 
Gu znajdzie w Kra- 


Wykonuje: kowie ? pokoje z kuchnia 


m bez odstępnego, czynsz kę 
pracown IA | Bronzy kościelne, e 


i Rawę a 
normalnv. ewentualnie za Herbatę Kakao a 


rok z góry ? w erę z 
= Srebra kościelne, e | dejaie Uajiy wa ted iencż ccagch = 
8 e da #2 Szaty liturgiczne, aposz ute trakowe, ko K B ABTOSZEWSKI 
oraz naprawy tychże, mri a WEJ p olus Zd AZIMIERZ 
d ieat AA E Kraków, ul. Florjańska L. 49. 267 
ZUURI Obrazy i figury, naitanie’ firma "1108 : c a 


feretrony, 


R o) Ś e í $ ln e 4 złocenia i srebrzenia 
J | naczyń kościelnych, lichtarzy 
í t. p. galwanicznie i ogniowo. 


fr. Ropaczyński i Ska 


Nr. tel. 2:30. Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tel. 2330. 


Au bon Marche Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. 
Kraków, św. Tomasza 20. EIEI 


L. 13818. 


rk ILUSTROWANY Kasa Oszczędności miasta Krakowa 
rozpisuje minie'szem 
CENNIK NASION PRZETARG 
— rolnych, warzywnych i kwiatowych — 
Firmy „ZAGON“ Sp. z ogr. por. 
SKŁAD NASION 1p 


w Krakowie, ulica Basztowa L., 17. 


na rok 1929 wyszedł z druku i wysyła się 
na każde żądanie bezpłatnie 


--FTETTFTTTTTTTTTETTTTFFTFFTTTPPFTFTFEFPFFTTT Rana 
= aaa || talna 15. I p 
ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSK own STER'S VOICE" I| maae ani i KE 
T d l id ik ki KRAKÓW, f > „HIS MASTER 8 VOICE PaA I blion (Prof, Inż. WIES, a- 
eodora Zajdzikowskiego sw. jana 30. | AEAN ; 


uznane na caie) kuli ziemskiej za najprecyzyjniejsza nowski), przy ul. Ńrupniczej 12. między godz. 
Oszkienia i witraże do kościołów od 20 zł. ża 1 m. 10-tą a 12-tą w potu inie. 

wykonuje się przy większych zamówieniach na raty Kasa Oszczędności miasta Krakowa zastrze- 

Ceny 50°% niższe niż wszędzie. ga sobie prawo wolnego wyboru, pomiędzy ofe* 

rentami bez względu na wysosość oiero wanej 


na urządzenia instalacii e:ektrycznej 
w domach przy uiicy św. Tomasza 
z terminem do dnia 15 lutego 1929. godzina 
12-ta w połudaie. 
Zapieczętowane ofery. z oznaczeniem na 
kopercie firmy i adresu oferenta, iudzież z wa- 
djam w wysokości 8%% o erowanej sumy — 
należy wnosić do tego terminu do Sekretarjatu 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa (ul. Szpu” 


ununununsnunuanuanuaazanazanadaaadicy 
"i 
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JUEL TELEELECECENFKCECIECEJKA" 


The Gramophone (o. Lid. London. 
Jener. Repr. na Polskę 


Józef Weksier 


korespondencyjne kursy 


„WIEDZA“ 


zarejestrowane przez Kuratorjum Okręgu 


piersiowe |m przemianę materji] żołądkowo kiszkowe | dla narwowych 


skuteczne w gruźli- skuteczne iako cZySZ= | skuteczne w ostrych | sku'eczne w nerwo- 
cy, katarach piersio- | czące krew w reu-|i przewlekłych kata- | wych bólach głowy, 


wych,  oskrzelowych, | matyzmach, artretyz- dk Shao Ag s 
zaflegmieniach, kasz- | mach, liszajach, skro- „a otad Owo kiez_ | iciujo ones SAO 


Ireny Gutwińskiej * 


—-+ "UE rJETMWTRT EWA F, | k iesk tani żadnej 
P P ekspert i członek brvtyiski Izby Handlowej z PRZAKSZoW AOS © koc €ylę” 7 p 
Szkoła Ekoncuiczno - Randlowa w Krakowie Warszawa, ulica Marszałkowska 132. „ptwarae ofert nastąpi w „Kasie Oszczędności 
; m. a, dn. 15 lutego 1929. o k b 
otwiera z dniem 1 lutego 1929 r. KRAKOW n LWOW TAKOWA, wią M. g p 
i $ Florjańska 25. 105G Sykstuska 2. Kraków, dnia 31 stycznia 1929, 
roczny zie: kuj b SI : s T , Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 
a 6 
-) Dr. -; Józef D ki, 
Przedmioty: księgowość, rachuuki kupieckie, EET m (-) Dr. Tadeusz Federowicz (=) Józef Doraws 
korespondencja handlowa, nauka o handlu i weks- W APTEKACH I DROGERJACH zaw 
lach, oraz nadobowiązkowo stenogratja i pisanie i 4 
na maszynach (bez osobnej dopłaty). lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu A 
Wykłady od godziny 6'15 do 8'40 wieczorem. D S 
wy w gekon Ekongnicztoa ag ac w s LE r a m e d. T. B R E Y E R A Kto pragnie uzupełnić swoje studja 
kak Pec krk 2 O WW WĘG <TA WEW szkolne, lub rozszerzyć swoja wykształ- 
godz. 6—7 codziennie z wyjątkiem piątków i gebót. z T 3 Ł A 7 I OŁ A 7 n o Ł A = I o ŁA | osla Midh irene ina zBRorawe.leb 
| 


kowych chorobach | ści, nerwowej niestraw- 


Absolwentki państw. szkoły przom. art. DE EC A A E wątroby, kamieniach, | ności, ogólnemu os'a- Sz.o.nego Krak. reskryptem L. > a. 

cy płuca. niach i otyłości. żółtaczce. bieniu. zatw erdzonym przez *inisterstwo W. R iO.P. 

Kraków, ul. Karmslicka L. 50, partar. SE p 350 Cena zł 850 Cena zł. 3:— Cena zł, 4.— istnie ące od „ab e A c ps 
imuaj i ; > 5 rownic wem prolesor Zkői 8 

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia wə- Min, Spraw Wewn. Re'estr Nr. 1205 - 1203. gace sę wykazać dziesiątkam: +wiadectw 


dziękczynnych za skutecznt pomoc w nauce. 
Każdy, kto chce pracować według naszvch 
Wyrabia i wysyła: rad i wskazówek, osiągnie niewatpliwie 


wytwórnia Ti 


dła” obranych wzorów, za gotówke lub na raty. 


u af swój eel. Kursy dzielą się na Kurs niższy 
INSTRUMENTA M P Ẹ arm = 5 5 K $ ŻE LI NI S Ki (3-4 kL), Średni (6-6 kl.) i Wyższy (7-5 Kl.) 
ią R x = - a E z n i obejmuią wszystkie typy gimn. i seminar 


jum naucz. Uczą tylo fachowe i to najwy- 


deio Ear 3: LABORATORJUM CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNE bitniejsze siły nauczycielskie. 
P, - szali: F dziea bezpłatnie 
„astrumenta naprawia, zastraja K R A K © W = p O G © RZE L. 11. Wszelkich = WE zp 


kupuje lub wymienia na naws 


J. A. NIKIEL 


Kraków, Szewska 2. 
Wszelkie] porady przy zakła- 
daniu i kompletowania ze- 


umie Rezałatnie. | UKKONKNAM 


"x 


Na żądanie wysyła się darmo broszurkę 
„Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie 
ziołami“. 


A E GZGRIWÓWA amad Kursów Naukowych „KLEDZA” 


powyższemi ziołami. | w Krakowię, przy uł. Studenckiej 14. l. p. 


Istnieje przeszło 100 lat! == 


Odznaczona 15-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami. 
GRAND PRIX, Rzym 1926. 
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty meda! Rzym 1926, 
Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handin Częstochowa 1926. 


Stacje Drośl Krzyżowej 


(Obrazy Męki Pańskiej) 
artystyczne reprodukcje na płótnie. papierze 
i ręcznie malowane, W ramach i bez. 


Krzyże, figury, obrazy, ramy, 
kanony na ołtarze, ampułki. 
Na łądanie wzory i oferty. — Dogodne warunki zapłaty, 
poleca 


STANISŁAW RAD, Kraków, Sławkowska 4. 
OZEE 187 


»»>> NA RATY! 


NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY 


Płaszcze damskie, Ubrania, Raglany, Paita, SŚmokingi, 
Bielizna, Obuwie męskie i Mundurki szkolne 
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają: 


K. JAROSZ i Spółka właść. HANUSZ i JAROSZ 
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2323 Cenv nainiższe! AE PA Zyd 
e n 00 


a A W ZOO ea 0 a A E OE Z A PE AA A Z A EAA a aa 6688 m 
Wydawca 3a „Głos Narodu“ Ske z ogr. odpow, K. Eoleksa. Redaktor naczęlny Jan Matyasik, Redaktor odpowiedz, Dr. Józef Warchałowski, Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R, Erka) 


kania (hWalggn 


w Białej Małopolska 


Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach I tonach o nie- 
doścignionej |akości mater- 
jaiu, czystości głosu tak ze- 
społów jak i pojedyńczych 
dzwonów. 
odlewa zespoły harmonijna 
i dostraja nawe: dzwony pod 
gwarancją czystej harmonii 
do już istniejących. 


Przelewa pęknięte, przemon- 
towuje stare systemy na nowe. 


+$. 
i 
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